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% okaz ji św ięta Ludow ej A rm ii R um uńskie j zasyłam Wam 
t  żołnierzom b ra tn ie j Ludow ej A rm ii Rum uńskie j, w  im ien iu  
W łasnym i  żołnierzy W ojska Polskiego najserdeczniejsze pozdro­
w ien ia ,

Ludowa A rm ia  Rumuńska, związana bra terstwem  b ron i i idei 
t  potężną A rm ią  Radziecką i  a rm iam i państw dem okracji lu ­
dowej, b ron i niepodległości sw o je j O jczyzny i św iatowego po­
k o ju  przed zakusam i am erykańskich im p eria lis tó w  i Ich sate­
litó w .

Życzę S iłom  Z b ro jnym  bratn iego narodn rum uńskiego budu­
jącego zwycięsko socjalizm  dalszych osiągnięć w  um acnianiu 
s iły  i  gotowości bo jow ej swoich szeregów, d la  zabezpieczenia 
szczęśliwej przyszłości narodu rum uńskiego i  pokoju.

M IN IS T E R  OBRONY NARODOW EJ 
P O LS K IE J RZECZYPO SPO LITEJ LE K O W E J 

(—) K O N S T A N T Y  ROKOSSOW SKI 
M arszalek Polski

Sz t a n d a r
m ł o d y c h
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Warszawa, piątek 3 października 1952 r. N r  238 (754) B C e n a  15 e r

W  całym kraju rozpoczął się mowy rok akademicki

Szkolnictwo wyższe służy nari
I ¡ego wólce o pokój i socjalizm

— pod tym hasłem studentki i studenci przystąpili do nauki

polskiemu
„S zko ln ic tw o  wyższe P o lsk ie j Rzeczypospolitej Lu do w e j s ło ­

t y  narodow i i jego walce o pokó j i lepszą socja listyczną p rz y ­
szłość" —  oto hasło, pod k tó ry m  około 134 tys. m łodzieży 
Szkół wyższych wszystkich typów  zainaugurow ało uroczyście 
w  dn iu  1 października br. no w y  rok  akadem ick i 1952/53.

Podczas trad ycy jn ych  u roczy- . 
tości w  wyższych uczelniach 
irofeśorow ie i  studenci w ys łu - 
h a li okolicznościowego P o ­
nowienia M in is tra  S zkoln ictw a 
Wyższego Adam a Rapackiego.
5v ło  ono transm itow ane przez 
adio z a u li P o lite ch n ik i W ar - 
zaw skie j. Do studentów  w yż- 
zych szkół pedagogicznych prze 
n ó w ił M in is te r O św ia ty 
Witold Jarosińsk i,, a do mło - | 
[zieży wyższych szkół a rtys tycz- 
lych. w icem in is te r K u ltu ry  1 
Sztuki — Włodzimierz Sokor - 
(ki. (Przem ówienia te podaje­
my w skrócie na str, 5-te jj. 

Nowy rok
ja uczelniach technicznych

Szczególnie uroczysty cha -  
•akter m ia ła  Inauguracja no- 
s-ego ro k u  akadem ickiego w  
Politechnice W arszaw skie j, n a j­
miększej uczeln i technicznej w

Polsce. „  ,
Studenci P o lite ch n ik i W ar-

».awskiej gościli na in au gura c ji 
roku akadem ickiego m in is tra  
Szkolnictwa Wyższego Adama 
Rapackiego. Na uroczystość 
przybyła rów nież grupa spor -  
Łowców czechosłowackich z re - 
Kordzistą św iata Zatopkiem  na 
trele.

Z dumą s łucha li uczestnicy 
uroczystości słów  rek to ra  pro f. 
Br Bukowskiego, k tó ry  s tw ie r - 
i? ,ił m. in., że P o litechn ika  W ar­
szawska' dźw ign ię ta z ru in  liczy 
obecnie 15 w ydz ia łów  ze 100 
k ie run kam i nauki. K szta łc i się 
w n ie j ok. 9 tys. studentów. Od 
I  września ub. roku  do 30 sie rp­
n ia  b r. uczelnię opuściło 2.430 
absolwentów z dyp lom am i in  - 
żym ierskim i i  m ag istersk im i. Na 
now y ro k  stud iów  p rzy ję to  3 
tys. m łodzieży.

W  g łębokim  skup ien iu  w y ­
słuchała m łodzież przem ówienia 
m in . Szko ln ic tw a Wyższego 
Adam a Rapackiego.

M łodzież w ie lo k ro tn ie  gorą­
cym i ok laskam i i  okrzykam i 
m anifestow ała na cześć Prezy­
denta Bolesław'» B ie ru ta  1 w y ­
rażała swe pełne poparcie dla 
Program u Wyborczego F rontu  
Narodowego.

W  im ie n iu  m łodzieży prze­
m ów ił student M arkow sk i.

W  uroczystości in au gura c ji 
nowego roku  akadem ickiego na 
A kadem ii Górniczo -  H u tn icze j 
w  K rako w ie , w z ią ł udz ia ł k a n ­
dydat na posła do Sejm u pro f. 
W ito ld  B ie raaw sk l. H ekto r A k a ­
dem ii p ro f. d r  inż. Zygm un t 
K ow a lczyk zbilansow ał w  swo­
im  przem ów ien iu w span ia ły  
rozw ój uczeln i wyższych w  P o l­
sce Ludow ej,

W  roku  bież. studenci A G H  
o trzym a li now y pa w ilon  h u t­
n ic tw a  i  ogrom ną ha lę mecha­
n izac ji gó rn ic tw a. Ukończono 
rów nież paw ilon  la bo ra to ry jn y . 
Zna jdu je  się w  n im  m. in. mo­
del ca łkow ic ie  zmechanizowanej 
kopa ln i.

N a  u c z e ln ia c h  r o ln ic z y c h
3 razy więcej studetitć"
W  wyższych uczeln iach ro ln i­

czych now y ro k  akadem ick i 
rozpoczęło 7.975 studentów , t j.  
przeszło trz y  razy w ięcej n iż 
przed w ojną.

Na in au gu ra c ji roku  akade­
m ickiego SGGW  w  W arszawie 
p rz y b y li: zastępca p rzew odni­
czącego P K P G  m in . Stefan Ig - 
nar, w icem in . PGR —  S tan i­
sław  T k  acz o w  oraz w icem in . 
R o ln ic tw a  M ieczysław  Czaja. 
Zgromadzona m łodzież gorący­
m i ok laskam i pow ita ła  dele­
gację chłopów z w o j. warszaw ­
skiego.

W  Wyższej Szkole Rolniczej 
w  O lsztynie w  uroczystościach 
in au gu ra c ji udz ia ł w zię ło  ok. 
2000 studentów. W  swoim  prze-

Ambasador Polskiej Rzeczpospolitej lodowej 

u Przewodniczącego Rady Najwyższej ZSRR
S Æ w e r m s S k t K

Dnia 1 bm. przewodniczący 
P rezyd ium  Rady Najwyższej 
ZSRR Szwern ik p rzy ją ł na 
K re m lu  ambasadora nadzw y­
czajnego i pełnomocnego Pol­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
w  ZSRR W acława Lew ikow - 
skiego, k tó ry  w ręczył m u swe 
lis ty  uw ierzyte ln ia jące.

Po wręczeniu lis tó w  uw ie  - 
rzy te ln ia jących  przewodniczący 
Prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR S zw ern ik  odbył rozmowę 
z. ambasadorem Lew ikow sk im . 
W  rozm ow ie w z ią ł udzia ł w i - 
ccm in is ter Fodcerob.

m ów ien iu  re k to r ucze ln i inż. 
M arian  Gotow iec stw ie rdz ił, że 
Wyższa Szkoła Rolnicza w  O l­
sztynie o trzym u je  w  bież roku  
4 nowe b lok i, k tó re  pomieszczą 
sale w yk łado w e  i  labo ra to ria  
oraz nowocześnie urządzony in ­
te rna t dla 400 studentów.

j 9.000 studentów 
na uniwersytetach

Nk. p lacu przed B ib lio te ką  
U n iw e rsy te cką . zgrom adziły się 
tłu m y  studentów  U n iw . Warw,.

Na uroczystość p rz y b y li stu­
denci w szystk ich  la t. i  wszyst­
k ich  w ydz ia łów . W  udekoro­
wanej sa li ko lum now e j odby­
wa się uroczystość. Przem awia 
R ekto r U n iw e rsy te tu  p ro f. d r 
S tan is ław  T u rsk i. M ó w i o osią­
gnięciach zeszłorocznych, k re ­
śli zadania stojące przed m ło ­
dzieżą i  personelem naukow ym  
w  now ym  roku  akadem ickim .

Na mówmicę wchodzi ow a­
cy jn ie  w ita n y  członek rzeczyw i­
sty P o lsk ie j A kadem ii Nauk 
p ro f. d r  Leopold In fe ld . O dby­
wa się in au g u ra cy jn y  w yk ład . 
Profesor m ów i o w ie lk im  uczo­
nym  Leonardzie da V in c i i  je ­
go w k ładz ie  w  naukę, szczegól­
n ie  zaś o jego stosunku do za­
sadniczych p ra w  przyrody.

Do p rezyd ium  podchodzą 
przedstaw icie le  poszczególnych 
w ydzia łów , studenci pierwsze­
go roku , synow ie rob o tn ików  
i chłopów. Odbywa się im m a t­
ryku lac ja .

Na zakończenie uroczystości 
zabiera głos przedstaw icie ! m ło ­
dzieży, p rzodow nik nauki, stu­
dent I I I  roku  w ydz ia łu  m ate­
m atyczno -  fizyczno -  chemicz­
nego, ko l. M ich a ł Balasiew icz.

„W alczyć 'będziemy —  m ów i 
—  o ja k  najlepszó w y n ik i w  
nauce, organizować będziemy 
pomoc dla wszystk ich słab­
szych naukow o studentów . 
Chcemy, aby uczelnię opuściła 
ja k  na jw iększa liczba w  pe łn i 
w ykszta łconych absolwentów. 
W alczyć będziemy z bum elanc- 
twem  i nieprzestrzeganiem dy­
scyp liny  stud iów . W  okresie 
przygotow ań do w yborów  sta­
n iem y się a k ty w n y m i ag ita to ­
ra m i F ron tu  Narodowego".

D. ».
Na riedanłu un iw ersyte tach 

P o lsk i Ludow ej n W y  rok  aka ­
dem ick i rozpoczęło 19.250 słu­
chaczy.

W Akademiach Medycznych
W  dziesięciu akadem iach me­

dycznych now y ro k  stud iów  
rozpoczęło 21 tys. m łodzieży.

W inaugurac ji I I I  roku  aka­
dem ickiego najm łodszej w  k ra -

ja  B ia łostockie j A kadem ii M e­
dycznej udzia ł w z ią ł m in is te r 
zdrow ia d r Jerzy Sstaehelski.

P rzem aw ia jąc do zebranych 
re k to r A kadem ii pro f. d r  Ta- 
dewss K le lanow sk i s tw ie rdz ił, j 
że uozelnia poszczycić się może J 
dużym i osiągnięciami. W  tym  j 
roku  studenci A kadem ii o trz y ­
m a ją  nowe, bogato zaopatrzone 
k l in ik i :  g ru ź licy  płuc, chorób 
w ew nętrznych i  chirurgiczną.

W  « te ś c ia  W y ż s z y c h  
S z k o ła c h  Pedagogicznych
W  8 wyższych szkołach pe­

dagogicznych now y rok akade­
m ick i rozpoczęło około 4 tys. 
studentów.

Na uroczystość w  Państwo­
w e j Wyższej Szkol« Pedagogi­
cznej w  W arszawie p rz y b y ł 
m in . O św ia ty W ito ld  Jarosiń- 
skL W ygłos ił on przem ówienie 
do m łodzieży szkół pedagogi­
cznych. S tudenci p rz y ję li je  go­
rącym i O krzykam i na cześć 
F ron tu  Narodowego i  P rezy­
denta Bolesława B ieruta.

W  okolicznościowym  przem ó­
w ien iu  re k to r d r Stefan /Cału­
sk i Omówił osiągnięcia szkoły 
i  je j zadania w  now ym  roku  
akadem ickim , podkreśla jąc, iż 
po raz p ierw szy m u ry  ucze ln i 
opuszczą w  bieżącym  roku  je j 
absolwenci, stając do p racy  w  
zaszczytnym zawodzi« nauczy­
ciela.

W  m ckołaeh a r ty s ty c z n y c h
Inauguracja  roku  akadem ic­

kiego w  3 wyższych uczelniach 
artystycznych sto licy m ia ła  
przebieg bardzo uroczysty. W zię 
l i  w  n ie j udzia ł przedstaw icie le 
w ładz. P a rtii, s tronn ic tw  p o li­
tycznych, organ izacji społecz­
nych. przodownicy pracy, przed­
staw icie le spółdzielni p roduk­
cy jnych oraz delegacje m łodzie­
ży liceów  artystycznych.

Ślusarz z w ydz ia łu  remontowego, Robert U w ira , przoduje  tb pracy zawodowej, 
ISO procent norm y. Przoduje także w pracy społecznej, jest korespondentem
W olności 
wepo

Polskiego Radia i  ag ita torem  zakładowego K om ite tu  Wyborczego

osiągając
T rybuny  

F ron tu  N środo-

Kn zd jęc iu : Robert U w ira , v> prze rw ie  ob iadow ej om awia z kolegam i te swej ô ry o c d j 
W ładysław em  Rusznicą, Stanisławem  K o n iń s k im  t  Tadeuszem S ^ ^ r t e m .  P r o p m m ^  * 
czy F ron tu  Karnetowego.

Podczas uroczystości Inaugu­
racy jnych  we wszystkich 3 u- 
czelniach, podobnie ja k  i  w  In­
nych wyższych szkołach a rtys­
tycznych w  całym  k ra ju , zebra­
n i w ys łucha li wygłoszonego 
prze« rad io  przem ówienia w i­
cem in is tra  K u ltu ry  1 Sztuki W. 
Sokorskiego, skierowanego do 
studentów I profesorów.

W  u c z e ln ia c h  s p o r to w y c h

W  środę 1 październ ik»  br. 
odbył» się w  A kad em ii W ycho­
w an i»  Fizycznego lwu gen K ł  
ro la  Świerczewskiego w  W ar­
szawie inauguracja  roku  akade 
m icklego 1952/53.

Do w ie lk ie j h a li «portowej, w  
k tó re j odbyła  się uroczystość 
p rz y b y li przedstaw icie l«. K C  
PZPR. CRZZ, G K K F , oraz w y ­
k ładow cy 1 liczna rzesz« stu­
dentów.

Na wstęp!« uroczystości re k to r 
A W F  —  Kosm an w yg ło s ił ob­
szerne sprawozdanie z do tych­
czasowej dzia ła lności A kad em ii 
W ychow ania Fizycznego.

W yk ład  in au gu ra cy jn y  na te ­
m at: „Z w iązek  celów w ycho­
w ania  fizycznego *  celam i w y ­
chowania racjonalistycznego"
_ w yg łos ił p ro f. O koń poczym
dziekan pro f. G ilew icz  dokonał 
m a try k u la c ji, w ręczając symbo- 

j liczn ie  indeksy słuchaczom I  ro ­
k u  B e m a rk o w i i  F las ińsk ie l, 
k tó ra  w  im ie n iu  w szystk ich  stu­
dentów  złożyła uroczyste p rzy ­
rzeczenie o fia rne j p racy i  nauk i 
d la  dobra P o lsk i Ludow ej.

W  w ie lk im  skup ien iu  w ys łu ­
cha li zebrani przem ów ien ia ra ­
diowego M in is tra  Szkoln ic tw a 
Wyższego — A . Rapackiego.

Spotkania z kandydatami na pnslńw

„Wy wskazujecie nam młodym górnikom drogą 
walki o nasza przyszłość i szczęście“

— pom tedzieli u/jjborcjj z Kalouiic W ik lo ro iu i M arkieu ce
W  serdecznej atmosferze up łynęło spotkani« b u tn i- I nam *k a rtk ą  wyborczą pójdzie nasza 

praca, pó jdzie tych 5.900 ton 
I węgla, k tó ry m i m łodzież k o p a l- 
n i ‘ „K a to w ice " w ita  w ybory".

| Następnie zabiera głos m łody  
ładowacz z kopa ln i „K a to w ice “

W ielka sala posiedzeń w  ! e le k tryk  z kopaln i* „K a to w ice " — Jerzy Mącioszczyk. Jerzy W o-
G łów nym  Ins ty tuc ie  G órn ic tw a — Stefan Zawadowski. z ip iwo, Zenobia W ozniak i  in -

. „Cieszę, s ię —  m ów i on zw ra - n j_ 
eając się do zasłużonego gó rn i- j ch sło wa }ączą się w  jedne

W iU rtp n  TW arkipwbi —— Ż€ i t «*%•>TTnr»i

y? 5 v l II vv*JSTJ istiuu».ŁV i »¿w- sa pr a.T ■» ' .
czej m łodzieży K a to w ic  *  kandydatem  na posła zgłoszonym w Ka 
ło w ick im  okręgu w yborczym  — zasłużonym gó rn ik iem  Polski 
Ludow ej — W iktorem  M ark lew ką  1 zgłoszonym na zastępcę 
znanym działaczem społecznym — wiceprzewodniczącym  Zarzą­
du Głównego ZZ  H u tn ik ó w  — A lfredem  Piechą.

w  Katow icach nie mogła po­
m ieścić przybyłych na spotkanie 
m łodych wyborców. Gdy na sa­
lę weszli W ik to r M a rk iew k»  i 
A lfre d  Piecha z tysięcy piersi 
w y rw a ły  się o k rz y k i: „N iech ży

mocne zdanie — „U fa m y  W am  
I i  w ie rzym y, że naszego zaufania 
! nie zaw iedziecie".

ka W ik to ra  M a rk ie w k l — że i
przyszliście dzis ia j do nas. W y 
wskazujecie nam m łodym  gor­

z a ły  się o k rzyk i: „N iech zy- n lkom  drogę w a lk i o na- . d(w
ta przodownicy pracy —  bu- j sz,ą przyszłość I szczęście. Cenię W  serdecznej atmosferze w  
¿ w n S w ^  Porski Ludow e j“ . Was za to i kocham. I dlatego biega spotkanie końca- M ło d d  

Niech ty je  Front, Narodowy [głosowałem za wysunięciem  Was j gó rn icy i hu tn icy  w t
w a lk i o pokój i  P lan 6- le tn i" .  | na kandydata i dlatego złozę głos do domu. żywo dysku tu jąc je. -

cze o kandydatach na posłów,
ludziach pracy i  działaczach 
społecznych, na k tó rych  w dn iu 
26 października z ufnością od­
dadzą swe głosy.

Spotkanie z kandydatami okręgu 
Mińsk Mazowiecki

W ik to r  ’  M a rk le w ka  opow ie- j na Was 28 października, na Was 
dz ia ł zebranym o swym  życiu, | i  innych  ó a m  rów nych  ludzi, 
życiu dziecka rodziny górniczej do k tó rych  mam zaufanie. W ą­
sy Polsce sanacyjnej, w  k tó rym  I szym przyk ładem  zagrzani po- 
nie byłó ani słońca, ani radości, s tanow iliśm y pójść do wyborów 
a droga do kształcenia s;ę_ była 
zamknięta.

„Bardzo chciałem  się uczyć — 
m ów i — ale d la  m nie  syna gór­
n ika , k tó ry  częściej b y ł bezro­
bo tnym  niż pracow ał nie było
m ożliwości, kształcenia się. Cała _
m oja ka rie ra  w  Polsce przed- sę gm inie Irena. pow. garwolińskiegn. na spotkanie » k *® '
w rześniow ej —  to  awans r. ucz- dydatam i na posłów okręgu wyborczego M ińsk M azowi ne­
nia  masarskiego na wozaka w  Kj m *  Jerzym  Teliga oraz m ałorolną ch łopką Janina Chmie- 
kopaln i. A  przed W am i. m łodzie- j lewaka tłum n ie  p rzyb y li ch łop i i  ch łopki, przedstaw icie le 
ży kochana, bram y szkół i  u- in te lig e n c ji pracującej, w o jska i  m łodzieży.
czeln i stoją otwmrem". ! , , , . . ,_,

M łodzież gorąco w iw a tu je . Pa- i Serdecznie w ita li zebrani wy- [ aydować na posłankę do Sejmu, 
da ją o k rz y k i: „N iech żyje M ar- stąpienie kandydata na posła Program  F ron tu  Narodowego. * 
k ie w ka ". N iech ży ją  nasi kandy- i inż. Jerzego T e lig i, w ie lo le tn ie - 1 droga do ro zkw itu  naszej 1* 
daci". i go mieszkańca gm iny  Irena . | czyzny. to droga do dobrobytu

Do m łodzieży przem ów ił n a - j x  ^  d u s z e n ie m  naszego i  przyszłych
stępnie kandydat na zastępcę s ta - dJ ,  przed w am j _  m ó w ił | pokolcn *

h u tif ic y ” i ^ ó rn d ć ^ ^ n a ją  dobrze ; J e r i? T e lisa -. ”  Z ró° llem tef >  W skupieniu słuchają zebrani hu tn icy  i gó rn ie j z ają •- wzruszenia jest w ie lk ie  z a u fa -; . . .  roh n tn iv a W PB z. e m in r

Przemówienia min. A. Rapackiego, wicemin.
W. Sokorskiego i min. W. Jarosińskiego 

wzywające młodzież studencką do wzmoże­
nia wysiłków w nauce w nowym roku 

akademickim -  zamieszczamy na str. 5

życiorys tego bo jow n ika  o pra 
wa robotnicze, dziś aktywnego 

| działacza ruchu związkowego.
„P rog ram  W yborczy F rontu 

I Narodowego —  m ów i A lfre d  
Piecha — to realne a zarazem 
poryw a jące zadania, k tó re  na- 

I szą pracą przeku jem y w  pięk­
ną i  radosną rzeczywistość".

R ozentu zj a zm owa na m łodzi e i 
skandu je: „B ie ru t — B ie ru t".

Zabiera glos m łody górn ik,

wzruszenia jest w ie lk ie  zaufa 
nie, ja k im  m nie obdarzono, że 
ja k o  w ie lo le tn i m ieszkaniec 
gm iny Irena  z tego okręgu kan

słów robo tn ika  W PB z gm iny 
Irena  — Kazim ierczaka: N a ri
kandydaci wysunięci przez F ron t

o.......--------------- — Narodowy będą walczyć w raz
dydu ję  do najwyższego przed- > 7 nam : ¿ pełną realizację P la- 
s taw ic ie ls tw a narodu". | nu g-letniego i zadań Program u

Gorąco ok lask iw a li zebrani | F ron tu  Narodowego —  ̂ planu 
wystąp ien ie  Jan iny C h m ie le w -!¡przebudow y m ia s t i  wsi, planu 
sk ie j Spotkał m nie ogrom ny j dobrobytu i  szczęścia narodu, 
zaszczyt — m ów iła  z« wzruszę- Dlatego głosować będziemy z* 
n ien i Chm ielewska — że ja  ma- kandydatam i F ron tu  Narodow«- 
ło ro ln a  chłopka mogę dziś kan- 1 go.

Meldunki o realizacji zobowiązań dla w zrzrnia Programn W yhonrei in Frontu \arndnweqn i M \  Zjazdu MHPihi

Załoga Ursusa przekroczyła plan III kwartału br
Zakłady Włókien, Sztucznych w łodzi wykonały plan trzech lat Sześciolatki

List Zarządu Głównego ZMP i Komendy Głównej PO SP
z okazji zakończenia 

letniego turnusu brygad SP
Z o ka z ji zakończenia 5 1 pó ł miesięcznego turnusu Krygaćj 

BP Zarząd G łów ny ZM P  i Kom edfla G łów na PO SP 
sk ie row a ły  lis t do wszystkich junaków . Również Kom endant 
G łów ny Powszechnej O rgan izacji „S łużba Polsce" wystosował 
do juna ków  i  dowódców brygad  rozkaz specjalny*

s tw ow ym l odznaczeniami, pz*o- ^
dow n icy pracy i  rac jona liza to ­
rzy, zetcm powcy 1 n ie ro rgan l- 
zowani bądźcie ak tyw is ta m i w  
szeregach F ron tu  Narodowego, 
w ie rn ie  do trzym u jc ie  S lubo- | 
wanta zlotowego.

Po raz p ierw szy w życiu hę- j 
dziecie głosować. Władza lu ­
dowa dała W am  pełn ię p raw  
obyw ate lskich od osiemnastego 
roku  życia. W ładza ludow a 
otw orzy ła  szerokie m ożliwości 
rozw oju dla całego nńrodu, a 
szczególnie dla m łodzieży po l­
s k ie j"  D latego w łaśnie wszyscy 
pa trioc i jednoczą się w szere­
gach Ogólnonarodowego F ro n ­
tu i będą głosować na wspólną 
lis tę  F ron tu  Narodowego.

G łosu jc ie  za w ładzą ludow ą 
nie  ty lk o  k a rtk ą  wyborczą — 
g łs u jc ie  czynem p ro d u kcy j­
nym , g losu jcie w ypełn ien iem  
obow iązku patriotycznego w o ­
bec państwa, g łosu jc ie lepszy­
m i w y n ik ą m i w  n a w *  w

W  liśc ie  ZG ZM P  i  K om en- , 
ly G łów ne j PO SP czytam y j 
n. in .:

„D z ię k i Waszej p racy _ na i 
y ie lu budow lach socja lizm u 
yyrosly nowe bu dynk i m iesz­
a ln e , nowe hale fabryczne, 
yyd łu ży ły  się nowe drogi i  l i ­
lie  kole jowe. Możecie być dum - 
U z wyisikóW  sw ej pracy, bo 
iz ię k i n ie j w yrasta  kom b ina t

m iasto Nowa Huta, potężne 
Łaklady Cheraicsne w  O św ięci­
miu j Brzegu, wspan ia ła  huta 
m. Bolesława, B ie ru ta  w  Cze- 
itochowie, nowe kopaln ie , szla­
ki kom un ikacy jne  i  w ie le  in -  
rych ob iektów  we wszystkich 
¿ ką tkach  k ra ju .

V 'ie lu  z Was w  brygadach 
nauczyło się zawodu oraz zdo­
było zaszczytny awans społecz­
ny- * .W y wszyscy — uczestnicy 
Czynu Zlotowego, czynu na 
Cześć w yborów  i X IX  Zjazdu 
W W  S ! pan-

Faloga Z akładów  M echanicznych „U rsu s " w yko na ł»  p lan
p ro d u kcy jn y  na wrzesień w  10L *  proc., przekraczając jednocze­
śnie plan I I I  k w a rta łu  br. .Test to now y sukces załogi, k tó ra  po 
okresie 1951 r. i początku b r „  k iedy p lan nie b y ł w ykonyw any, 
system atycznie rea lizu je  sv,e zadania, a za IT k w a rta ł br. 
o trzym a ła  sztandar przechodni jako  przodu jący zakład przem y­
słu m otoryzacyjnego.

cłu  «portow ym  1 k u ltu ra ln o -
ośw iatowym , Z ak łada jc ie  nowe 
ko ła  ZM P, organ izu jc ie  LZ S -y , 
podnieście na wyższy ]>oziom 
przysposobienie w o jskow e w 
ram ach drużyn SP, zakładajc ie  
nowe zespoły artystyczne, m u ­
zyczne i  kó łka  czytan ia  dobrej 
książki.

+
W  rozkazie specja lnym  K o ­

m endant G łów ny PO SP w y ­
różnia przodujące brygady, 
k tó re  w  w ie lk im  czynie przed­
wyborczym ,- zbiegającym  się z 
zakończeniem. drugiego etapu 
w spółzawodnictwa m ię dzyb ry - 
gadowego w ysunę ły się na czo­
ło najlepszych w  k ra ju .

P ie rw ***  m iejsce zajęta 47 
brygad» lm . W ład ys ław * H ib ­
nera w  w o j. L u b lin . D rugie 
m iejsce 46 brygad» lm . M lko - 
ła ia  K op e rn ika  w  w o j. O lsztyn. 
Trzecie 54 im . K im  Ir-sena  w  
w o j. K rakó w .

Rozkaz przyznaje p rzodu ją ­
cej brygadzie im . W ładysław a 
H ibne ra  sztandar przechodni 
7.G ZM P  1 K G  PO SP oraz 
przechodnią ąjotA t& a ja re  i  
w erhU R łł,

Na cciągnięcie tych  w yn fltó w  
w p łynę ła  w  dużej m ierze re a li­
zacja zobowiązań podjętych 
przez załogę dla poparcia P ro ­
gram u W yborczego F ro n tu  Na­
rodowego i  uczczenia X IX  Z jaz­
du W KP(b). W e w rześniu w  
ram ach zobowiązań wykonano 
10 c iągn ików  ponad plan.

Najlepsze w y n ik i w e wrześ­
n iu  uzyska ł w yd z ia ł montażu, 
w ykonu jąc  29 w rześnia n a jw yż ­
szą ilość c iągn ików  osiągniętą 
od c h w ili u ruchom ien ia  Z ak ła ­
dów.

★
Jednym *  przodu jących zakła­

dów polskiego przem ysłu w łó ­
k ien  sztucznych, mogących s łu ­
żyć in n y m  zakładom  za p rzy­
k ła d  w  prze łam yw an iu  tru d n o ­
ści, są Łódzkie  Z ak łady  Prze­
m ys łu  W łók ien  Sztucznych. 
D z ięk i uporow i i  o fia rności za­
łogi. w  walce o podniesienie 
w yda jności pracy, zakłady na 
przeszło trz y  miesiące przed 
term inem  w yko n a ły  zadania 
p rodu kcy jne  za pierwsze trzy  
lata P lanu 6-letniego, licząc we­
d ług w artośc i w  cenach n ie ­
zm iennych.

#■

Załoga cem entow ni „P o k ó j"  w
Rejowcu zameldowała, źe 28 
w rześnia br. w ykona ła  przed­
te rm inow o p lan I I I  kw a rta łu  
bn, 29 ub. m. załoga tej cemen­
to w n i zrealizowała zobowiąza­
n i«  podjęte dla poparcia P ro­
gram u W yborczego F ron tu  Na- 
rod owego i  uczczenia X IX

Z jazdu W K P fb) i  w yp rod uko ­
wała dodatkowo 100 ton ce­
m entu.

Do sukcesu załogi przyczyn iła
się współpraca k ie row n ic tw a  za­
k ładu , podstawowej organ izacji 
p a rty jn e j i rady zakładowej. 
Stałe uśw iadam ianie załogi, do­
prowadzenie w  czasie narad ro­
boczych zadań do poszczegól­
nych dzia łów  pracy i  dobra o r­

ganizacja z łożyły się ne pełne
wwkoftanie p la n ó w .

*
Załoga F a b ryk i Porce lłto  w  

Chodzieży należycie zrozumiała 
Program  W yborczy F ron tu  N a­
rodowego. W  odpowiedzi na 
Program  i dla uczczenia X IX  
Zjazdu W KP(b) podjęła liczne 
zobowiązania, które  z pełnym  
powodzeniem rea lizu je . Dość 
powiedzieć, że do c h w ili obec­
ne j dzielna załoga w yko na ła  już 
65 procent *-woich postanowień, 

'śr
Do rea liza c ji czynu, k tó rym  

społeczeństwo robotniczej Łodzi 
i  w o jew ództw a łódzkiego prag­
nie w yraz ić  swe gorące popar­

cie dla P rogram u W yborczego 
F ro n tu  Narodowego oraz uczcić 
X IX  Zjazd P a rtii Lenina i 
S ta lina , przystąp iło w  1512 za­
kładach przem ysłowych Łodz i i 
w o jew ództw a ponad 252 tys. lu ­
dzi pracy, w  tym  około 100 tys. 
w łókn ia rzy . Powszechny udzia ł 
w' pode jm ow aniu zobowiązań i 
ich  rea lizac ji bierze in te ligenc ja  
techniczna, k tó ra  stanęła w  je d ­
nym  szeregu z k lasą robotniczą, 
b iją c  się o pełne w ykonan ie  p la ­
nowanych zadań, w y k ry w a ją c  i 
usuwając „w ąsk ie  ga rd ła " p ro ­
dukcyjne, .lik w id u ją c  b ra k i w  
organ izacji pracy itp .

N iezw yk ły  zapał w yka zu je  w; 
rea lizac ji zobowiązań załoga

W ie lk ich  Zakładów  Odzieżo­
w ych  im . P róchn ika  w Łodzi.
W ykonała już  ona swe zobo­
w iązania w 120 proc. i b ije  się 
o dalsze ich przekroczenie. 
Szczególnie w yró żn iły  sie tu  
brygady m a js trów : M ariana Za* 
rno jdy i  S tan isława P io tro w ­
skiego.

Z n iem nie jszym  zapałem rea­
liz u ją  swoje zobowiązania p ra ­
cownicy oddziału IV  ZPB im . 
Harnam a w Lodzi. Załoga tego 
oddzia łu , zobowiązała się pod­
nieść wydajność swej pracy o 
1.5 proc. Zobowiązanie swa 
znacznie przekroczyła. Przoduj« 
tu brygada W ł. Kosadki.

Młodzi chłopi i robotnicy rolni walczq o pełnq 
realizację zobowiqzań wsi wobec państwa

(In form acja  uiłasna)
M łodzież w ie jska  coraz czę­

ściej i  liczn ie j przez gazetki 
ścienne 1 b łyskaw ice 'dem askuje 
ku łaków , udaw adnia jąc im , że 
nie w yw iązu ją  się z obowiąz­
ków  w'obec państwa.

W  powiecie G rodzisk Mazo­
w ie ck i w  gromadzie Osuchów, 
m łodzież przez gazetkę ścienną 
pub liczn ie  zm usiła ku łaka  P a l- 
bierza do zobowiązania się, że 
w  p ierwszych dniach paździer­
n ik a  zwiezie zaległe zboże na 
p u n k t skupu.

Podobne gazetki ścienne w y ­
daje również m łodzież w' gro­
madach: Ostrómęczyn, P la te ­
rów , Ozu ry ły  pow. Siedlce. Po­
nadto m łodzież w ie jska  podej­
m u je  szereg cennych zobowią­
zań dotyczących przyśpieszenia 
w ykonan ia  p lanów  gospodar­
czych wsj, |  ta k  m łodzież g

m ady R udzik pow. M ińsk  Mazo­
w ieck i zobowiązała się pomóc 
chłopom -w om łotach, by 
cie j ods taw ili państwu zboże i 
u re gu low a li podatek gruntow y. 
Podobpe zobowiązanie podjęła 
m łodzież z grom ad: Lcgace, K o ­
by lanka  i  S tn e b ó l tegoż pow ia­
tu.

*
Z  zapałem i  entuzjazmem re­

a lizu ją  Swe zobowiązania podję­
te d la  poparcia P rogram u F ron ­
tu  Narodowego i  X IX  Zjazdu 
W KP(b) m łodzieżowe brygady 
trak to ro w ą  POM nr. 9 w  Strze­
lin ie .

Brygada trak to row a  W łady­
sława M alawskiego współzawo­
dnicząc z brygadą Kow alczyka 
zam iast w  ośmiu dniach w y k o ­
nać swe zobowiązanie - r  166 h *  

gro - o rk i,  w ykona ł«  ją  w  Pięciu

dniach przekraczając o 13 ha. 
Ponadto brygada zaoszczędziła 
390 kg. pa liw a.

Obok.zobow iązań zespołowych 
is tn ie ją  zobowiązania in d y w i­
dualne. powzięte przez tra k to ­
rzystów’ , k tó re  są już  przedter­
m inow o w ykonane i  znacznie 
przekroczone.

K o l. Józek Stasiak zobowiązał 
Się wykonać „U rsusem " ogumio 
nym  dziennie 3.5 ha o rk i. Dziś 
c y frę  tę da leko przekroczył. 
W ykonu je  on 5.70 ha dziennie, 
osiągając 195 proc. norm y.

K o l. Józef Stasiak jest m ło ­
dym  członkiem  ZM P. W stąpił 
do organizacji dopiero po po- 

} w’ rocie ze Z lotu. Jest pracow ni- 
* k iom  zdyscyplinowanym  cie- 
j szącym sie dobra op in ią  wśród
i  &ęrowłuę.tw*

Do przodujących pod wzglą«
dem rea lizac ji wszystkich zobo­
w iązań wobec państwa na te­
renie pow. toruńskiego należą 
m ało i ś rednioro ln i ch łop i z gm i­
ny Łub ianka . Większość z n ich  
w yw iązu je  sie ze wszystkich zo- 
bowiązań z nadwyżką. Np. m ie­
sięczne plany dostaw m leka w y­
konuje gm ina przecię tn ie w  13# 
proc.

GRN w  Łubiance za jm uje
zdecydowaną tw ardą  postawą 
wobec wypadków  ku łack ich  dy­
w ers ji. W ysoką g rzyw ną pie­
niężną za sabotowanie obowiąz­
kow ej dostawy m leka uka rana 
została m. in. kułaczka Jaw or­
ska z B ierzg łow a oraz otum a­
niony przez wrogą propagandą 
średniak — M arzew lc* z te j sa­
m ej grom ady, (as)



Nad Programem Wybornym F ront a Narodowego Jaki powinien być komunista

„...aby znikł wszelki wyzysk pracy“
„F ro n t Narodowy jest jed­

nością dzia łania tych wszyst­
k ich . k tó rzy  chcą, aby z n ik i 
W szelki w yzysk pracy, aby 
każdy służył narodow i we­
d ług  zdolności i  o trzym yw a ł 
sapłatę według pracy“ .
(Z  P rogram u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego).
Śląsk, la ta  trzydzieste... Ro­

b o tn ik  pracujący w  kopa ln i 
200 m pod ziem ią zarabia na j- 
wj^żej 12 z l dziennie. Ogrom­
na część robo tn ików  nie  mo­
że jednak pracować — nie ma 
d la  n ich pracy. N iek tó rzy  z 
n ich  „u trz y m u ją  się“  za 4 z ł 
m i e s i ę c z n e g o  zasiłku. 
C i zaś górn icy czy hu tn icy, 
k tó rzy  m ie li n iew ą tp liw e  w  
ow ych bezradosnych dniach 
szczęście dostać się na tzw. 
robo ty  publiczne, np. p rzy na­
p raw ie  dróg —  za całodzienną, 
W yczerpującą harów kę w  te j 
pom yślnej d la  ruch epoce „k a ­
m ien ia  łupanego i  ubijanego.“  
dostaw ali głodowe 3 z ł dzien­
nie. A  pensje n iek tórych dy­
re k to ró w  w  koncernach węglo­
w ych  na G órnym  Śląsku do­
chodz iły  do 100 tys. z ł m ie­
sięcznie. N ie przepracow yw ali 
się ci s taw ia jący sobie luksu­
sowe w ille , wyjeżdża jący nad 
Lazurow e W ybrzeże do F ran­
c ji dyrekto rzy. D ba li ty lk o  o 
to. aby do kieszeni w łada ją ­
cych węglem zagranicznych ł  
rodzim ych kap ita lis tów  tra f ia ­
ły  m ilio n y  zło tych przez gór­
n ik a  w yrąbane ze ściany w ę­
glowej. A le . aby otrzym ać 
rów now artość te j jedne j m ie­
sięcznej pensji dyrekto rsk ie j, 
100 tys. zł, ub ija jącem u drogę 
ro b o tn iko w i n i e  s t a r ­
c z y ł o b y  ż y c i a  —  m u­
s ia łby  przepracować 33 tys ią ­
ce tych dn iów ek po 3 zł, b l i­
sko 100 la t. .

„...krzyw da ludzka by ła  gorz­
k im  uczuciem, zatruw ającym  
serce każdego człow ieka pra­
cującego —  m ó w ił niedawno 
tow . B ie ru t na krakow skich  
dożynkach. — Źródłem  te j 
k rzyw d y  b y ł bezlitosny w yzysk

pracy robo tn ika  i  chłopa przez 
w yzyskiw aczy rodzim ych i  ob­
cych".

K to  nie pracując wcale lub  
udając pracę „zarządzaniem “  
swoim  m a ją tk iem  korzysta ł z 
owoców pracy m ilion ów  ludzi? 
W mieście — kap ita liśc i, ban­
kierzy, kupcy. Na wsi — ob­
szarnicy i  w ie jscy kap ita liśc i, 
czy li kułacy. Praca człow ieka 
zatracała godność społeczną, 
była  tow arem  zakupyw anym  
przez posiadacza środków 
p ro d u kc ji —  kap ita lis tę . N ie 
oceniano je j wg przydatności 
d la  społeczeństwa, d la  naro­
du —  najważniejsze by ło  to, 
ja k i zysk przyniesie ona kap i­
taliście. A  na przyk ład p ry ­
watnem u w ydaw cy książek 
w ięcej przynosiła brukow a, 
pornograficzna książka —  w y ­
m yślne m orderstwo, zgwałce­
nie, w yczyny gentlemana — 
w łam ywacza — aniże li mądre, 
wychowawcze dzieło w ie lk iego 
pisarza...

M iędzy człow iekiem  pracy i 
owocami jego pracy leżała nie­
przebyta najczęściej prze­
paść, stworzona przez klasy 
żyjące z wyzysku. A rc h ite k t 
p ro je k to w a ł piękną, nowoczes­
ną w illę , wznosił ją  m urarz, oz­
dab ia ł rzeźbiarz i sztukator — 
a m ieszkał kap ita lis ta . W yzy­
skiwacze, k tó rzy  nie pracowa­
l i  — m ie li się na jlep ie j, na jle ­
p ie j je d li, na jlep ie j się ub ie ra­
l i  i  m ieszkali. R obo tn ik  nie 
m ia ł na podręcznik i szkolne 
dla dzieci, na teatr, na w y jazd  
urlopow y, często — na chleb, 
owoce jego pracy w  lw ie j czę­
ści zam ien ia ły się w  naszyjn i­
k i pe re ł i  fu tra , w  bale 1 
polowania, w  sm oking i i  suk­
nie  balowe d la  tych, k tó rzy  
ży li z w yzysku cudzej pracy 
i  d la  tych, k tó rzy  im  w  tym  po­
m agali, k ie ru ją c  państwem  
burżuazyjnym , podtrzym ując 
kap ita lis tyczny ustró j.

„Szeroka jest ziem ia nasza, 
k a p ita ły  je j w ie lk ie , zasoby 
niezm ierne, wołające, aby bez

k rzyw d y  n iczy je j obrócone by­
ły  w  ja k  najlepszym  w ym ia ­
rze dla  wszystkich, d la  pożyt­
ku  i powodzenia ogólnego" — 
pisał Joachim  Le lew el 116 la t 
tem u, w  roku  1836.

A le  po to, aby ludzie, k tó ­
rych praca przetw arza owe za­
soby niezm ierne naszej ziem i 
w  chleb i odzież, w  m etal i  ce­
głę, z owoców swej pracy 
spraw ied liw ie  m ogli korzystać, 
trzeba w łaśnie, aby zn ik ło  
źródło k rzyw d y  —  w sze lk i w y ­
zysk pracy, aby wszyscy od­
daw a li na rodow i pracę swych 
rą k  i  um ysłów  w  m ia rę  swych 
zdolności i  aby każdy otrzy­
m yw a ł zapłatę za sw oją pra­
cę według je j pożytku dla 
społeczeństwa.

ty ją c y  z pracy innych  ko­
rzysta jąc z tego, że jest posia­
daczem fab ryk , maszyn czy 
m a ją tków  ziem skich —  nie re ­
zygnuje dobrow oln ie  ze swego 
„p ra w a “  do wyzysku. Robotn i­
cy prowadząc za sobą wszyst­
k ich  ludz i .pracy muszą ode­
brać kap ita lis tom  narzędzia 
p rodukc ji.

K ie dy  ludzie  żyjący z pra­
cy rą k  i  um ysłów  u ję li w  Pol­
sce w ładzę w  ręce, na bra­
mach fa b ry k  p o ja w iły  się na­
pisy „  ...pod zarządem państwo­
w ym “ , a po n ied ług im ' czasie
— „Przedsiębiorstw o Państwo­
w e". Z iem ia uprawna, lasy 1 
łą k i obszarnicze zaczęły służyć 
potrzebom narodu.

U dzia ł przem ysłu s o c ja lis ty  
cznego, przem ysłu znajdujące­
go się w  rękach klasy robot­
niczej i  pracującego na poży­
tek całego społeczeństwa, w  
ogólnej p ro du kc ji przem ysłu w  
r  1946 wynosi 86.3 proc., w  
1947 r. — 89.5, w  1950 r. — 
99.4. w  br. osiągnie 99,6 proc.
—  żyjące z w yzysku elem enty 
kap ita lis tyczne zostały w ięc 
już  niem al ca łkow ic ie  z prze­
m ysłu w yparte . W  handlu ob­
ro ty  hurtow e obsługiwane są 
dziś ju ż  w  100 proc. przez u- 
społecznioną sieć handlową. W

W s z y s c y  d o t ą d  n i e z o r ^ a n i z o w a n i  
delegaci na Z lo t z poro. augustoroskiego

— wstąpili do ZMP
Po  Z locie 1 w  czasie kam ­

p a n ii wyborczej augustowska 
organ izacja  ZM P zaczęła a k ­
ty w n ie  pracować z młodzieżą 
dezorgan izow aną stosując ta ­
k ie  nowe fo rm y, k tó re  z b li­
ż y ły  m łodzież do ZM P. A k ty ­
w iś c i Z M P -ow cy idą  do m ło ­
dzieży z piosenką i  występa­
m i artys tycznym i, z zabawą 
1 radością...

P rzy Zarządach G m innych 
E M P  zostały zorganizowane 
g ru p y  ag itacy jno -  propagan­
dowe spośród n a ja k ty w n ie j­
szych członków  ZM P. M a ją  
one za zadanie pracować z 
cz łonkam i g rup  zlo towych.

Np. w  gm. Barszczowa Gó­
ra  grupa ag itacy jno - p ropa­
gandowa składa się z 8 m ło ­
dych ZM P -ow ców , synów 
1 córek m ało i  średnioro lnych 
chłopów . G rupa ta co tydzień 
odbyw a zebranie, na k tó ry m  ' 
om aw ia dalszą pracę. 3 razy 
w  tygodn iu  Z M P -ow cy w y ­
jeżdżają do g rup  zlotowych. 
Z ab ie ra ją  ze sobą harm onię 
i  urządzają dla m łodzieży za­
baw y. Następnie w  czasie te j 
rab aw y  członkow ie grupy 
ag itacy jno  -  propagandowej 
w yg łasza ją k ró tk ie  pogadan­
k i o O rdynac ji W yborczej i  
P rogram ie  W yborczym  F ro n ­
tu  Narodowego. Po zebraniu 
m łodzież znów się baw i. M ło ­
dz i ag ita to rzy  bardzo dużo 
rozm aw ia ją  % m łodzieżą n ie- 
zorganizowanfj o organ izacji 
Z M P -ow sk ie j, je j celach i za­
daniach. Pomagają m łodzieży 
w  dekoracji św ie tlic  grom adz­
k ich , redagują gazetki ścien­
ne i  „B łyskaw ice“ , w  k tórych 
om aw ia się pracę m łodzieży 
w  kam pan ii w yborczej. W  
w y n ik u  te j p racy g rupy  zlo­
tow e przekszta łca ją się w  ko ­
ła ZMP. Zarządy G m inne 
Z M P  w  Rzepiskaeh, R o ln icy, 
Jastrzęb ie j rów nież u tw o rzy ­

ły  g ru py  ag itacy jno  -  p ropa­
gandowe, k tó re  ak tyw n ie  p ra ­
cu ją  wśród m łodzieży tych 
gromad, gdzie n ic  ma jeszcze 
k ó ł ZM P.

Do ua k tyw n ie n ia  szerokich 
mas m łodzieży n iezorganizo- 
w ane j w  pow iecie Augustów  
przyczyn iło  się także zak ła ­
danie LZ S -ów  i  ożyw ienie 
pracy sportowej.

Oto np. L u do w y  Zespół 
Sportow y w  G rabowych G rą ­
dach, k tó ry  p racu je  pod k ie ­
row n ic tw em  ZM P, wyjeżdża ł 
na spotkanie sportowe do 
LZS  w  K o ln icy , gdzie nie by­
ło  jeszcze ko ła  ZM P. D zięk i 
tym  rozg ryw kom  i  w ym ian ie  
doświadczeń coraz bardzie j 
zacieśniała się w ięź Z M P -ow ­
ców z młodzieżą niezorganizo- 
waną, w  w y n ik u  czego w  K o l­
n icy  powstało ko ło  ZMP.

Dużą ro lę  w  u a k tyw n ia n iu  
m łodzieży niezorganizowanej 
i  zb liżen iu  je j do organ izacji 
Z M P -ow sk ie j odegrały w y ­
jazdy  na wieś ek ip  m łodzieży 
robotn icze j i  szkolnej. Z M P - 
ow cy z ta rta k u  w  L ipow cu 
ob ję li pa trona t nad grom ada­
m i z gm iny  L ipsk. O rgan izu­
ją  tam  w ystępy artystyczne, 
na k tó re  przychodzą m ało i  
ś redn io ro ln i chłopi, ich żony 
i  dzieci. Potem przeprow a­
dzają pogadanki i rozm owy 
indyw idua lne  na tem at F ron­
tu  Narodowego i w yborów  
do Sejmu. ZM P -ow cy z 
ta rta ku  zdoby li zaufanie 
wśród m łodzieży n iezorgani­
zowanej, a nawet wśród s ta r­
szych gospodarzy. D z ięk i ich 
um ie ję tne j p racy i rozm o­
w om  z m łodzieżą — Z M P -ow ­
cy z ta rta ku  za łożyli w  g m i­
n ie  L ipsk  trz y  nowe ko ła  
ZM P.

Zaznaczyć trzeba, że w  pow. 
augustowskim  każdy delegat

na Z lo t ma. określone zada­
nie. , P raw ie  wszyscy delegaci 
—  niezetem powcy szkolą się 
ideologicznie. Często pow ie­
rza im  się odpow iedzialne za­
danie wygłoszenia pogadanki 
na zebraniu m łodzieży o O r­
dynac ji W yborczej.

Np. ko l. Ł u c ja  M ic h a lik  ze 
„S pó łdz ie ln i P racy In w a lid ó w “  
w  Augustow ie, nienalężąca 
do Z M P  delegatka na Z lo t 
bardzo często obsługuje ze­
b ran ia  m łodzieży. K o i. Łu c ja  
M ic h a lik  stała się ak tyw is tką  
m łodzieżową. Np. na zebraniu 
m łodzieżowym  swego zakła­
du p racy w  pogadance szcze­
góln ie podkreś liła  ro lę  i  zna­
czenie ZM P. Na zakończenie 
sw o je j pogadanki ośw iadczy­
ła, że zrozum iała dobrze ro ię 
Z M P  w  obecnych w yborach 
do Sejm u i  we Froncie N a ro ­
dow ym  i  dlatego wstępuje w  
jego szeregi. W  ślad za Łu c ją  
M ic h a lik  poszło 7 je j koleża-, 
nek i  kolegów, zakładając w  
ten sposób ko ło  ZM P przy  ich 
zakładzie.

W łaśnie dz ięk i stosowaniu 
tych ciekaw ych i  a tra k c y j­
nych, dobrych i  słusznych 
fo rm  p racy  organizacja 
ZM P -ow ska w  pow iecie au - | 
gustowskim  wzrosła ostatn io j 
o 350 nowych członków. Do i 
ZM P  w s tą p ili wszyscy dele­
gaci na Z lo t dotąd nienależą- 
ey do ZM P, powstało 10 no ­
w ych k ó ł ZM P.

W niosek z tego jest jasny. 
G dy ak tyw iśc i zetempowsey 
są zw iązani z życiem i pracą 
m łodych dziewcząt i  ch łop ­
ców-, gdy u trzym u ją  więź z 
m asami m łodzieży, gdy sto­
su ją  ciekawe fo rm y  pracy 
po lityczno -  w y jaśn ia jące j — 
wówczas rośnie system atycz­
nie  w  siłę i liczbę organiza­
c ja  ZM P-owska.

ST. N O C H C lN S K I

„W  stepie” . Scenariusz w g . opo­
w ia d a n ia  P. P a w le n k i, A . n a lic z , 
re ż y s e ria  — A . O lja n c e w  i  B . B a -  
n ie je w , z d ję c ia  — K . D u ic e w , m u ­
z y k a  — A . L ie p in .  P ro d u k c ja  — 
M o s k ie w s k a  W y tw ó rn ia  F ilm ó w  
lm . G o rk ie g o , 1950 r .

M ały  chłopczyk obiecał za­
śpiewać piosenkę dla Dziad- 
ka-M roza, gdy Dziadek p rz y j­
dzie z prezentem noworocz­
nym . A le  chłopczyk ma w ie l­
ką  tremę. Dziadzio ju ż  przy­
jechał, wszyscy czekają na 
występ — a on się ub ra ł i  m yk  
za d rzw i. A le  przypom inają 
m u się słowa m ałe j siostrzycz­
k i:  „przyrzekłeś —  to dotrzy­
m a j!“  I  chłopczyk wraca.

„P rzyrzekłeś — to dotrzy­
m a j!“  T a k i jest sens w y ­
świetlanego na wstępie pro­
gram u interesującego f ilm u  
rysunkowego dla dzieci „G dy 
zapalają się cho in k i“ . Żywa 
1 pełna hum oru, n ieskom pli­
kowana, pomysłowo skon­
struowana akcja tego film u  
p rzykuw a uwagę 1 da je dużo 
radości m łodym  w idzom , m a­
ją c  jednocześnie duże w a lo ry  
wychowawcze. F ilm  „G dy  za­
pa la ją  się cho in k i“ , uzyska! 
nagrodę za najlepszy f i lm  dla 
dzieci na V I  M iędzynarodo­
w y m  Festiw a lu  F ilm o w ym  W  
K arlovych  Yarach,

Druga ko lorow a kró tkom e­
trażów ka rysunkow a, oparta 
na starej bajce wschodniej, 
opowiada dzieje dwóch bra­
ci. Jeden z n ich b y l tchó­
rzem  — ale gdy b ra t jego zna­
laz ł się w  niebezpieczeństwie, 
zna jdu je  w  sobie odwagę i  
przezwycięża wszelkie przesz­
kody, aby obronić brata. I  ten 
f i lm  odznacza się dużym i w a r­
tościam i wychow aw czym i przy 
pełnych artyzm u, barwnych 
obrazach.

G łów nym  punktem  składa­
nego program u, objętego 
wspólnym  ty tu łe m  „W  stepie“ , 
jest ta k  za tytu łow any k o lo ­
row y f ilm , oparty  na znanym 
opow iadaniu zmarłego nie - 
dawno pisarza radzieckiego 
P io tra  P aw lenk i pt. „Stepowe 
Słońce“ .

Zasadniczym m otywem  f i l ­
m u jest praca pion ierów , k tó ­
rzy  pomagają, ja k  mogą w  
kołchozowej pracy w  gorącym 
okresie żniw- O rganizu ją 
współzawodnictwo w  zbiera­
n iu  kłosów, pozostałych na 
uprzątniętych Już polach, zbie­
ra ją  owoce z drzew, aby przy­
spieszyć zakończenie żn iw  1 
powiększyć zbiory, Obok tego

zasadniczego m otyw u  mamy
także inne: bohaterstwo
pracy p rzyb y łych  z m ia ­
sta szoferów i  ko łchoźni­
ków , -wreszcie sam step, k tó ­
ry  daje ludziom  bogate plony, 
a p o k ry ty  łanam i pięknego 
zboża wcale nie jest jedno­
sta jny, an i ponury. Do u w y­
datn ien ia  piękna stepu szcze­
góln ie przyczyn ił się swą u- 
m ie ję tną pracą operator i 
barwa film u . Równie dosko­
nałe są po rtre ty  dzieci, a nie­
k tó re  sceny zachwycają wprost 
sw ym  m ala rsk im  pięknem.

F ilm  „W  stepie" ma wszel­
k ie  w a lo ry  dobrego film u  dla 
m łodzieży: żywość akc ji, zw ar­
te i tra fne  dia logi, elementy 
hum oru (przygoda S ierioży z 
kozłem) i m om enty mocnego 
napięcia dramatycznego (k u l­
m inac ja : w a lka  z huraga­
nem), -wartości wychowawcze 
1 artystyczne. Sym patię w i­
dza pozyskują sobie od razu 
m łodzi uczniow ie: B, Jelisie- 
je w  w  ro li Sierioży, A . Tara­
sów w  ro li Jaszy i  znana nam 
z f ilm u  „O n i m ają ojczyznę“ , 
pełna dziecięcego wdzięku 

• Natasza Zaszozypina.

JANUSZ BUDYŃES

Z n ieob ję tych obszarów Zw iązku Radzieckiego, z da lek ie j S yberii, ze skwarnego Uzbe­
k is tanu, ze słonecznej G ru z ji i  U k ra iny , z M oskw y , Len ingradu i  W ładywostoku, z m iast i  k o ł­
chozów p łyną  co dzień do gazety „P ra w d a " w ypow iedz i 1 uwagi, uzupe łn ien ia i  po p ra w k i od 
członków  p a r ti i dotyczące p ro je k tu  w ytycznych X IX  Z jazdu p a r t i i w  spraw ie nowego p iana  
5-letn iego oraz tekstu zmienionego S tatutu p a rtii.

W m yśl apeln K C  W KP(b) każdy członek i  kandyda t p a r t i i m a praw o i  pow in ien  zgła­
szać swe uw ag i i  uzupełnienia, ma praw o zabierać głos w  toczącej się dyskusji.

Piszą więc do gazety robo tn icy  i  ch łop i —  szeregowi członkow ie p a rtii,  piszą działacza 
terenow i —  sekretarze obwodowych, re jon ow ych  i  zakładowych kom ite tów  pa rty jnych , piszą 
inżyn ie row ie  i uczeni, piszą słuchacze wyższych szkól, Piszą ludzie  różnych zawodów, różn i 
w iek iem  i wykształceniem , różn i stażem p a r ty jn y m . A le  wszystkich łączy zdecydowana w o la  
w a lk i o n ieustanny rozw ó j i  przyśpieszenie bu do w n ic tw a  kom unistycznego, łączy troska  
o sprawę p a rtii,  troska  o najszczytniejsze m ia n o  kom un is ty  —  członka p a rtii.

Masowa, ogó lno -pa rty jna  dyskusja nad D y re k ty w a m i i  S tatutem , ja ka  toczy się dziś 
we wszystkich organizacjach pa rty jnych , nadsyłan ie  licznych w ypow iedz i do centralnego orga­
nu party jnego, do gazety „P raw da “ , je s t w yrazem  w ie lk ie j do jrza łości ideow ej i po lityczn e j 
lu dz i radzieckich, świadczy o ich  g łębokim  p rzyw iązan iu  i  m iłośc i do swej p a rtii,  k tó ra  pod 
wodzą S T A L IN A  prow adzi ich  do ostatecznego zwycięstwa kom unizm u.

obrotach detalicznych udzia ł 
sieci uspołecznionych sklepów 
w  r. 1946 w ynos ił 22,2 proc., w  
r. 1947 — 30 proc. Dziś —• 
94 proc.

Po przepędzeniu k a p ita li­
stów. tw órcza praca człow ieka 
została otoczona szacunkiem, 
stała się m ie rn ik iem  zasług, 
sprawą honoru obywatela. Za­
soby niezm ierne k ra ju  prze­
twarzane są przez lu dz i pracy 
,.dia pożytku i powTodzenja o- 
gólnego“  —  dla dobra wszy­
s tk ich  lu dz i pracy, d la  dobra 
narodu, d la  wzrostu s iły  pań­
stwa. Z likw ido w a na  została na 
zawsze owa przepaść, dzieląca 
człow ieka pracy od bogactw, 
k tó re  w ytw a rza  —  a rch ite k t i  
m urarz, rzeźbiarz i  sztuka to r 
nie budu ją dziś pałaców dla 
obszarnika i  w i l l i  d la  kap i­
ta lis ty  —  budu ją  d la  siebie 1 
d la  innych ludz i pracy. P ra­
cując św iadom  jesteś, że n ik t  
n ie  pasożytuje na tw o je j pra­
cy, że korzystasz z n ie j ty  i 
wszyscy ludzie trudzący się o- 
bok ciebie; to czego nie o trzy­
masz bezpośrednio w  postaci 
zap ła ty za pracę —  idzie  na 
wspólne potrzeby całego spo­
łeczeństwa. na rozw ój gospo­
d a rk i k ra ju  i  na obronę, na 
szkoły i  nowe drogi, na budo­
w ę teatrów' i  stadionów, na sa­
na to ria  i  domy wczasowe, na 
budowę bloków' m ieszkanio­
wych, na zas iłk i d la  tych, k tó ­
rzy  pracować ju ż  n ie  mogą —  
lu dz i starszych i in w a lid ów .

U s tró j wyzysku został zła­
many, nie ma ju ż  obszarni­
ków , fab ryka n tów  i  bankierów . 
A le  w yzysk nie został do koń­
ca z likw id ow a ny i  dziś, na 
przedpolach socjalizm u, jego 
korzenie tk w ią  jeszcze w  po­
zostałych w  rękach p ryw a t­
nych w łaśc ic ie li fabryczkach, 
w iększych warsztatach rze­
m ieślniczych i  sklepach, a 
przede w szystk im  w  opłotkach 
gospodarstw te j k lasy kap ita ­
lis tów , k tó ra  pozostała n iem a l 
w  całości — klasy w ie jsk ich  
bogaczy, kułaków'.

K u ła k  za wypożyczenie ko­
n ia  (a bezkonnych gospodarstw 
m am y jeszcze b lisko  m ilion ), 
s iew nika  czy m łocarn i w yko ­
rzystu je  pracę biedniaka, bo­
gatszy „m a js te r“  w  m ieście —• 
pracę jego syna. O to pew ien 
przedsiębiorca — kraw iec  na 
Ochocie p rz y ją ł „do te rm in u “  
16-letniego chłopca ze w s i pod 
Sokołowem  Podlaskim . Przez 
okrąg ły  ro k  chłopak sprząta ł 
zakład, łu pa ł węgiel, p a lił pod 
kuchnią, ob ie ra ł ka rto fle , pa­
stował podłogę —  nie zliczyć 
jego fu n k c ji nie w ie le  z ig łą  
k raw iecką  m ających wspólne­
go. Do „w ta jem n iczen ia “  dopu­
szczany b y ł skąpo i  pow o lu tku
—  niech popracuje parę lat,_ 
Spał na s ienn iku w  warszta­
cie na stole. K az ik  pracow ał
— ale za pracę zap ła ty nie o- 
trzym yw a ł. Na odw ró t —  w ła ­
ściciel zakładu zażądał i  o trzy­
m a ł w  swoim  czasie od m a tk i 
chłopca „za naukę“  —  100 kg 
tłuszczu i  100 kg m ąki. A ż 
pewnego dn ia do zakładu na 
Ochocie zastukała ZM P-ow ska 
Brygada K ontro lna...

N ie jes t ła tw o  w yzyskiw ać 
pracę człow ieka w  Polsce rzą­
dzonej przez lud  —  państwo 
ogranicza w yzyskiw aczy. A le  
ku łak , spekulant, każdy w y ­
zyskiwacz, zajadle w a lczy o 
praw o do nieskrępowanego 
wyzysku, do spekulacji.

Rw'ąc się do zerw ania wszel­
k ich  w ięzów, krępujących 
m ożliwości nab ijan ia  kabzy 
kosztem pracy innych lu dz i — 
w yzyskiwacz n ienaw idzi w ła ­
dz,}' ludu. k tó ra  m u te w ięzy 
założyła. S tara się czym mo­
że —  dyw ers ją  gospodar­
czą, oddawaniem  zawołczo- 
nego zboża, za tru tym i ba jda­
m i zasłyszanymi z „G łosu A - 
m e ry k i“  — szkodzić te j w ła ­
dzy.

A  szkodzić w ładzy  ludow ej,

szkodzić tem u, co pod je j k ie ­
row n ic tw em  buduje cały na­
ród. przekształcający Polskę w  
jedno z przodujących państw  
Europy — to znaczy szkodzić 
całemu narodow i, szkodzić 
Polsce.

Prosta stąd droga do w iąza­
nia swych spekulacji na po­
w ró t „dobrych czasów“  boga­
ctw a jednostek i  nędzy m i­
lionó w  —  z am erykańskim  im ­
peria lizm em , prosta droga do 
ś lisk ie j, odrażającej ro li na­
rzędzia na usługach im peria ­
lizm u  am erykańskiego i ade- 
nauerowskiego rieohitleryzm u, 
dc- ro l i narzędzia zbrodni i sa­
botażu, narzędzia skierowane­
go przeciw  ro z k w ito w i Poiski, 
zdecydowanego na wyniszcza­
jącą k ra j w ojnę, na rezygna­
cję z ziem zachodnich, na za­
m ianę potężnej, n iepodległej 
P o lsk i w  k ra ik  zarządzany 
przez ambasadora am erykań­
skich bankierów . W yzyskiw a­
cze zagrażają w ięc tem u, co 
najdroższe jest każdemu z nas.

W szystkich pa trio tów , wszy­
s tk ich  uczciwych ludz i —  p a r­
ty jn y c h  i  bezparty jnych —  nie­
roze rw aln ie  łączy we Froncie 
N arodow ym  — wspólna w a l­
ka o u trw a le n ie  pokoju, o nie­
zależność i w ielkość P o lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej, o 
dobrobyt wszystk ich ludz i pra­
cy — i  nieodłącznie, o cał­
k o w itą  lik w id a c ję  wyzysku. 
Bo w yzyskiw acz —  to natu­
ra ln y  sojuszn ik podżegaczy 
w o jennych , bo wyzyskiwacz —  
to w róg niepodległości Polski 
ludu  pracującego, bo w yzysk i­
wacz — m noży i  zaognia na­
sze trudności.

A  w ięc w s j r ó l n y m  
celem k a ż d e g o  *  n a s  
jest nieustanna w a lka  z ele­
m entam i kap ita lis tycznym i, ce­
lem  zasadniczym 1 ostatecz­
nym  — zniesienie wszelkiego 
wyzysku, a w ięc zniesienie 
klas, przekształcenie całego 
społeczeństwa w  społeczeństwo 
złożone ty lk o  z lu d z i pracy. 
Jedyną drogą do tego jest od­
danie wszystk ich s ił dalszej 
budow ie us tro ju  bez wyzysku 
człow ieka przez człow ieka, u- 
s tro ju  socjalistycznego —  nie 
ty lk o  w  mieście, ale i  na wsi.

I  ta k  oto każdy uczciwy 
cz łow iek dochodzi do wn iosku, 
że i on pragnie budować ten 
jedyn ie  sp ra w ie d liw y  ustró j, 
w  k tó ry m  jeden nie  tuczy się 
kosztem drugiego, w  k tó rym  
każdy pracuje i  każdy zależną 
od pracy o trzym u je  zapłatę. 
P ragnien ia  te  rea lizu je  nasze 
państwo. Nasza K onsty tuc ja  w  
w  art. 3 stw ierdza, iż Polska 
Rzeczpospolita Ludow a „  „.o- 
granicza, w yp ie ra  i  lik w id u je  
k lasy społeczne, żyjące z w y ­
zysku rob o tn ików  i  ch łopów “ . 
P ragn ien ia  te urzeczyw istn iać 
będzie najwyższa w  naszym 
k ra ju  w ładza — Sejm, urzeczy­
w is tn iać  będą reprezentujący 
nas wszystkich posłowie F ron ­
tu  Narodowego, k tó ry  jest jed­
nością wszystkich pragnących 
„  „.aby z n ik ł w sze lk i w yzysk 
pracy, aby każdy s łuży ł naro­
dow i W'ediug zdolności i  o trzy­
m yw a ł zapłatę w ed ług p ra -nvl<

Nasze głosy oddane na 
kandydatów Frontu Naro­
dowego będą więc głosa­
mi za umocnieniem Pol­
ski, w której nigdy już 
człowiek nie będzie zmu­
szony oddawać swego 
trudu dla bogacenia wy­
zyskiwaczy, w której 
wszystkie swe siły i 
zdolności oddawać bę - 
dziemy swemu narodowi, 
swojej Ojczyźnie, która 
cenić nas będzie według 
najwyższego miernika — 
naszej pracy dla Niej.

S TE FA N  8 K R O B IS ZE W S K I

Nas, po lsk ich  czyte ln ików , 
w  dyskus ji nad p ro jek tem  
zm ienionego S ta tu tu  p a r ti i 
uderza przede w szystk im  głę­
boka troska o dalsze podnie­
sienie, uszlachetnienie zasz­
czytnego m iana kom un is ty , o 
um ocnienie jego przodującej 
ro li.

P ro je k t zm ienionego S tatu­
tu  p a r t i i pos taw ił w ie lk ie  w y ­
m agania przed każdym  człon­
k iem  p a rtii.  K om un is ta  m usi 
strzec .iak źren icy oka jedno­
ści szeregów pa rty jnych , m u­
si zawsze przodować masom, 
rozw ijać  icb tw órczą a k tyw ­
ność, w ydobyw ać na ja w  i  
popierać wszystko, co nowe 
i przodujące, zwalczać wszyst­
ko  co stare i obum arłe.

K om unis ta  m usi przodować 
w  p racy zawodowej i  społe­
cznej, m usi być wzorem  ucz­
ciwości, prawości charakteru , 
w iernośc i zasadom m arks iz - 
m u-len in izm u .

A le  przodująca i  wzorowa 
ro la  kom un is ty  -  »członka pa r­
t i i  n ie  może ograniczać się 
ty lk o  do p racy zawodowej i  
społecznej. M us i on być ró w ­
nież w zo rem  i  przyk ładem  
dla w szystkich ludz i radziec­
k ic h  rów nież w  codziennym  
życiu osobistym, w  życ iu  ro ­
dzinnym .

„K o m u n is ta  to dum ne i  w y ­
sokie m iano —  pisze tow . 
A w d ie jew a, sekretarz orga­
n iza c ji p a rty jn e j fa b ry k i w  
Aszchabadzie. —  Zasłużyć na

to m iano można ty lk o  w zoro­
w ą  pracą i  trybem  życia. Na 
na jb a rdz ie j surowe potępienie 
zasługuje członek lu b  kan d y ­
da t p a rtii,  k tó ry  dopuszcza 
się naruszania e ty k i p a rty jn e j, 
k tó ry  je s t m ało w ym aga ją ­
cym  w  stosunku do siebie. 
N ie w o lno godzić się z ta k im  
stanem rzeczy, gdy poszcze­
gó ln i kom uniśc i n iew łaściw ie 
postępują w  życiu Osobistym, 
nie w yp e łn ia ją  swoich obo­
w iązków  wobec społeczeństwa 
i  rodziny.

Trzeba wzm ocnić p u n k ty
zm ienionego S tatutu, m ów ią ­
ce o obow iązkach członka 
p a rtii,  uzupe łn ia jąc je  spe­
c ja lnym  punktem  podkreśla­
jącym , że każdy członek ■ p a r­
t i i  m usi kierowrać się tw a rd y ­
m i i n iez łom nym i zasadami, 
pow in ien  być kryszta łow o 
czystym.

N iew łaśc iw y try b  życia, n ie ­
w łaśc iw y  stosunek do społe­
czeństwa, n iegodny człow ieka 
postępowego, jes t w ie lk im  
złem. którego nie  można po­
godzić z przebyw aniem  w  sze­
regach p a rty jn y c h ".

Towarzysze K ozłow , T iun is,
M trw a ła s z w ili i  in n i propo­
n u ją  uzupe łn ić S ta tu t p u n k ­
tem  w skazującym , ja k i po­
w in ien  być stosunek kom u n i­
s tów  do rodz iny i  dzieci.

„Sądzę —  pisze tow . K o - 
z low  —  że um ocnienie rod z i­
n y  i  wszechstronne wzmoże­
n ie  odpowiedzialności człon­

ków  p a r ti i za sprawę w ycho­
w an ia  dzieci odpowiada in te ­
resom całego społeczeństwa, 
in teresom  naszej p a rtii,  zna j­
du jące j się w  aw angardzie 
w a lk i o zbudowanie społe­
czeństwa kom unistycznego".

N ow y p ro je k t s ta tu tu  pod­
kreśla , że członek p a r t i i po­
w in ie n  nieustannie pracować 
nad podniesieniem  poziom u 
swego uśw iadom ienia, nad 
opanowaniem  podstaw m a rk ­
sizm u -  len in izm u. Tow. P rze- 
n iczk in  z M oskw y podkreśla, 
że znajomość teoretycznych 
podstaw m arksizm u - le n in i­
zmu musi iść w  parze z um ie­
jętnością, stosowania Ich w  
codziennej praktyce budow­
n ic tw a  komunistycznego.

W  p ro jekc ie  S ta tu tu  jes t 
m owa o tym , że członek pa r­
t i i  pow in ien  nieugięcie rea li­
zować wskazania p a r t i i o w ła ­
śc iw ym  doborze k a d r w ed ług 
ich  k w a lif ik a c ji po litycznych 
i  fachowych.

Tow . M agn ick i uważa, że 
S ta tu t w in ie n  żądać od ko­
m un is ty  troskliw ego, serdecz­
nego stosunku do kad r; b iu ­
rokra tyczny , w ie lkopańsk i, 
lekceważący stosunek do lu ­
dz i jest dla członka p a r ti i n ie ­
dopuszczalny.

W ie lu  dysku tan tów  zabiera 
glos w  spraw ie rozszerzenia 
p u n k tó w  dotyczących zagad­
n ien ia  k r y ty k i i sam okry tyk i. 
Tow. Zimanas, redakto r w i­
leńsk ie j gazety „T lesa“  pisze, 
że zdarzają się kom uniści, 
k tó rzy  w  słowach zgadzają 
się z k ry ty k ą , lecz n ic n ie  ro ­
bią aby z likw idow ać niedo­
ciągnięcia i  b łędy w y tkn ię ta  
przez tę k ry tykę . Trzeba moc­
n ie j i  pe łn ie j podkreślić w  
S tatucie obowiązek w a łk i każ­
dego członka p a rtii,  każdego 
organu pa rty jnego  o p raw dz i­
w ą k ry ty k ę  —  pisze tow . Z i-  
manas. Trzeba wydać w a lkę  
tym , k tó rzy  pod płaszczykiem 
k ry ty k i us iłu ją  zdusić k ry ty ­
kę. K ry ty k a  pow inna p rzy ­
czyniać się do um ocnienia 
zwartości społeczeństwa ra ­
dzieckiego. Ludzie, k tó rzy  
w yko rzys tu ją  k ry ty k ę  d la  
swych egoistycznych, p ry w a t­
nych celów —  nie mogą po­
zostawać w  szeregach p a rtii.

W ic iu  towarzyszy podkreśla, 
że kom unista  musi stać na 
straży w łasności socja listycz­
ne j. Niedopuszczalny jest to ­
le ra n cy jn y  stosunek do zło­
dziei grosza publicznego, 
k tó ry m  trzeba wydać zdecy­
dowaną walkę.

★
Dyskusja na lamach „P ra w ­

dy “  trw a  i obejm uje swoim  
zasięgiem w szystkie  n a jb a r­
dziej żywotne problem y, n u r­
tu jące szerokie rzesze człon­
k ó w  p a rtii.  P rzyczyni się ona 
jeszcze bardzie j do podnie­
sienia aktyw nośc i i  w spó ł­
odpowiedzialności wszystkich 
członków  p a r ti i za losy bu­
dow n ic tw a kom unistycznego 
w  k ra ju , um ocni ich p rzyw ią ­
zanie i  w ierność dla w ie lk ie j 
ide i kom unizm u.

H . LA T O W S K I

Nazw isko H, Johnsona, dzie­
kana ka tedry w  C anterbury 
w  A n g lii, jest na ustach wszy­
stk ich A ng lików . Ang ie lska 
prasa reakcyjna pisze i  pisze
0 n im  ze zgrzytaniem  zębów. 
Wszyscy prości ludzie w  A n ­
g lii m ów ią natom iast o n im  
z g łębokim  szacunkiem 1 za­
chwytem .

Dlaczegóż dziekan katedry 
w  C anterbury p rzyku ł do sie­
bie ta k  baczną uwagę św iato­
w e j op in ii publicznej? D late­
go, że H. Johnson gdy pow ró­
c ił z Chin złożył publiczne o- 
świadczenie, że soldateska a- 
m erykańska stosuje broń bak­
terio logiczną przeciw ko naro­
dom Chin i Kore i. P rzyw iózł 
on liczne dowody, demasku­
jące dowództwo am erykań­
skie. Pokazał dziennikarzom  
angielskim  m anifest b iskupów
1 księży chrześcijańskich w 
Chinach, k tó rzy  w  im ien iu  5 
m ilion ów  chrześcijan z gnie­
wem  protestu ją przeciwko po­
tw orne j zbrodni am erykańskie 
go żołdactwa, usiłującego przy 
pomocy dżum y i cho lery w y ­
tępić mężczyzn i kob iety, dzie­
ci i starców w  K ore i i C h i­
nach.

Cała sprzedajna reakcyjna 
prasa angielska rzuciła  się na 
dziekana ka tedry w  Canter­
bury. Obrzucając go wszelkie­
go rodzaju w yzw iskam i, żąda 
ona podjęcia przeciwko nie­
m u najostrzejszych sankcji, 
n ie przytaczając ani jednego 
ważkiego argum entu przeciw­
ko w ysun ię tym  przez Johnso­
na oskarżeniom. Reakcję o- 
panowała bezsilna złość. Nie 
jest ona w  stanie przytoczyć 
an i jednego fak tu , k tó ry  m ógł­
by podważyć o lb rzym i m ora l-

ny  au to ry te t T9-letniego bo­
jo w n ik a  o pokój, ofiarnego 
przyjacie la  prostych ludz i na 
całej k u li ziem skiej.

Dziką, n iepowstrzym aną na­
gonkę przeciwko Johnsonowi 
prowadzą jednom yśln ie za­
rów no konserwatyści, ja k  1 
przyw ódcy praw icowych la- 
bourzystów. W  Izbie G m in 
grupa konserw atystów  w ystą­
p iła  z żądaniem oddania John­
sona pod sąd, oskarżając go 
o zdradę stanu, k tó ra  jest w  
A n g lii karana karą  śm ierci. W  
Izb ie  Lordów  podobne żąda­
nie w ysunął labourzysta Em - 
mon.

Jednakże m ilio n y  prostych 
ludzi w  A n g lii w ierzą H. John 
sonowi, popierają i  b ron ią  go. 
Tę okoliczność m usia ł ró w ­
nież uwzględnić rząd angie l­
ski. W  Izbie G m in C h u rch ill 
u c h y lił żądanie oddania pod 
sąd dziekana ka tedry canter- 
b u ry jsk ie j. N ie u k ry w a ł on 
nawet m otyw ów  rządu, k ie ­
dy oświadczył, że oddanie pod 
sąd może jedyn ie  „powiększyć 
krzyw dę, wyrządzoną przez 
dziekana“ . W  ten sposób przy­
znał się pośrednio do tego, że 
w ystąp ienie dziekana pow ita­
ne zostało przez masy z zau­
fan iem  i w  ten sposób w yrzą­
dziło  „szkodę“  zaoceanicznym 
organizatorom  w o jn y  bak- • 
terio log icznej i ic h ’ sługusom 
angie lskim  oraz, że rozpatrze­
nie „sp raw y“  Johnsona może 
jedyn ie  jeszcze bardziej zw ię­
kszyć sym patie i zaufanie mas 
do niego.

Agresorzy amerykańscy i 
ich  w spóln icy w  innych k ra ­
jach są obecnie całkow icie 
zdemaskowani, Zostali oni

przy łapan i na gorącym uczyn­
ku w  oświadczeniach m in is t­
rów  spraw zagranicznych Chiń 
sk ie j i  K oreańskie j R epub lik i 
Ludow o - Dem okratycznej, w  
sprawozdaniu kom is ji M iędzy­
narodowego Stowarzyszenia 
P raw n ikó w  - Dem okratów, w  
sprawozdaniu K o m is ji Ś w ia­
tow e j Dem okratycznej Fede­
rac ji Kob ie t, w  sprawozdaniu 
kom is ji ch ińsk ich organizacji 
społecznych, w  skład k tó re j 
w chodz ili m. in. n a jw y b it.n ie j- . 
si bakterio logow ie chińscy, w  
ośw iadczeniu przedstaw icie li 
prasy szeregu k ra jów , w  
sprawozdaniu wygłoszonym  
na Ś w ia tow ej Radzie Po­
ko ju  przez Yves Farge, w y ­
bitnego francuskiego działa­
cza społecznego, M iędzyna­
rodową K om is ję  Uczonych, 
k tó ra  niedawno ogłosiła ob­
szerny re fera t, stw ierdzający 
niezbicie stosowanie przez w o j­
ska am erykańskie bron i bak­
terio log icznej w  K ore i i  C h i­
nach.

Soldateskę am erykańską zde 
m askowały rów nież zeznania 
dwóch jeńców  w o jennych 
— am erykańskich lo tn ikó w  
Quinna i Enocha, k tórzy  
szczegółowo opow iedzie li o 
swym  udziale w  w o jn ie  bak­
terio logicznej przeciwko lud- 
noci Północnej Kore i. D r H. 
Johnson p rzyw ióz ł ze sobą p i­
semne zeznania tych lo tn ików .

Przywódców p o lity k i ame­
rykań sk ie j demaskuje ten 
fak t, że wg doniesień prasy 
am erykańskie j, w  USA pro­
wadzone są olbrzym ie prace, 
z udziałem  tysięcy ludzi, 'nad 
p rodukcją  b a k te r ii dżumy, cho 
le ry, tyfusu, śpiączki i  innych 
śm ierte lnych chorób, że na

prace te w ydatkow ano Już po­
nad 200 m ilion ów  dolarów, że 
w  c h w ili obecnej tw o rzy  się 
nowe labo ra to rium  do produk­
c ji ba k te rii na wyspie P lam  u 
pln.-wsch. wybrzeży Long 
Island w  USA.

Soldateśkę am erykańską de­
m askuje ostatecznie w  oczach 
wszystkich narodów zachowa­
nie się przedstaw icie li USA w  
Radzie Bezpieczeństwa ONZ 
podczas om aw iania radzieckich 
propozycji w  spraw ie ra ty f i­
k a c ji pro tokó łu  genewskiego 
z 17.6.25 o zakazie chemicz­
nych i  bakterio log ie nych 
środków prowadzenia w o jny. 
Odmowa ra ty f ik a c ji tego pro­
tokó łu  przez USA stanowi n a j­
cięższe oskarżenie przeciwko 
nim . Żadne k łam stw o, żadne 
oszukaństwo, żadne w y k rę ty  
nie mogą osłabić w rażenia te­
go fak tu , że USA w łączyły  
broń bakterio log iczną do swe­
go arsenału i  stosują go prze­
c iw ko dwóm  narodom A z ji —  
K o re i i  Chinom.

Nagonka re a kc ji angie lskie j 
przeciwko odważnemu bo jow ­
n iko w i in teresów  narodów, 
dziekana ka ted ry  w  C anterbu­
ry, u jaw n ia  zamieszanie w  
całym  c^ozie reakcji. Zam ie­
szanie to w yw ołane jest zde­
m askowaniem  rozbójniczych 
metod soldateski am erykań­
skiej.- Jak iż  m ąd ry  i uczciwy 
człow iek będzie potem w ie ­
rz y ł w  te bezwstydne k ła m ­
stwo o „de m okra c ji“ , „w o lno ­
ści“ , „hum an ita ryzm ie “ , p rzy 
pomocy k tó rych  agresorzy an- 
glo -  am erykańscy i  cała ich 
propaganda us iłu ją  uk ryć  swą 
po litykę  w o jny. Ci, k tó rzy  u- 
s ilu ją  wyniszczyć całe narody

przy pomocy dżum y i cholery,
są na jzaciekle jszym i w rogam i 
pokoju i  wolności narodów, 
w rogam i ludzkości.

Uczucia mas ludowych wszy­
s tk ich  k ra jó w  są po stronie 
narodu koreańskiego 1 ch iń­
skiego, które  z niespotykanym  
bohaterstwem  bronią swej 
wolności i  niezależności oraz 
skutecznie odpierają bakte­
rio log iczny napad soldateski 
am erykańskie j. Uczucia wszy­
s tk ich  uczciwych ludzi są po 
stronie H. Johnsona, k tó ry  
w b rew  w szystkim - pogróżkom 
odważnie b ron i prawdy. Pro­
ści ludzie w  A n g lii zdecydo­
w anie b iorą go pod swoją ob­
ronę. Świadczą o tym  liczne 
wypow iedzi w yb itnych  dzia ła­
czy, zw iązkow ych i społecz­
nych, ja k  np. sekretarza zw. 
zaw. budowniczych okrętów , 
Btilla, przewodniczącego zw. 
zaw. górn ików  Szkocji M o f- 
fata, zw iązku kob ie t angiel­
skich Itp.

c-aia. uczestnicy wiecu 
owacją da li wyraz 

m iłości i  sym patii dla i 
nego obrońcy prawdy, 
n ika  o pokój m iędzy n

Canterbury. We wszj 
Krajach św iata masy 1 
domagają się położenia 
po tw ornym  zbrodniom  
teski am erykańskiej.
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W y b itn y  dram aturg radzfećM, M ik o ła j Rogodtn, au tor sztu­
k i  „C złow iek z karabinem “ , w ystaw ione j ostatnio *  w ie lk im  
powodzeniem w  teatrze w rocław skim , napisał scenariusz f i l ­
m ow y o Feliksie  Dzierżyńskim , jednym  z wodzów R ew o luc ji 
Październikowej.

Dzierżyński, przewodniczący W CzK, postrach kon trre w o ­
lu c ji,  w ie le  czasu i  s il pośw ięcił walce z bezdomnością dzie­
c i — straszliw ą klęską społeczną pierwszych la t po rewolucJL

W zburzony, gn iewny M . I. 
K a lin in  i  w y ją tkow o  dobrze 
nastro jony Feliks Dzierżyński. 

Służbowy gabinet W C IK  na

K rem lu .
K A L IN IN : Zastanówcie się,

, co w y  rob ic ie ! Nie, naprawdę 
’ dobrze się zastanówcie!

Dzierżyński z wesołością ta 
oczach pokorn ie m ilczy.

K A L IN IN : Ze jesteście go­
rącym , p łom iennym  człow ie­
kiem , o tym  w iem y. A le  trze­
ba przecież oszczędzać swoja 
s iły . (Uważnie, nawet surowo  
pa trzy  na Dzierżyńskiego). Je­
steście przewodniczącym  W CzK 
i  jednocześnie m in is trem  ko­
m u n ik a c ji i łączności.

D Z IE R Ż Y Ń S K I: N ie m in i­
strem , a kom isarzem  ludow ym .

K A L IN IN : (macha reeką). To 
W szystko jedno. Poświęcacie 
się ca łkow ic ie  odbudowie trans 
p o rtu  i  w  k ró tk im  czasie osią­
gnęliście n iebyw ałe sukcesy. 
Następnie P a rtia  pow ierzyła  
w am  ogromne zadanie odbu­
do w y  zburzonego Donbasu. 
Następnie, prowadzicie prze­
cież ogromną robotę w  Cen­
tra ln y m  Kom itecie.

D zierżyński pokorn ie m ila rg . 
K A L IN IN :  Czy można, czy 

fest to  do pom yślenia żądać 
jeszcze, aby rząd pow ie rzy ł 
Wam k ie row an ie  komisją_ do 
w a lk i z bezdomnością dzieci! 
(Przecież to znowu ogromna 
praca. Nie, takiego dekre tu  ja  
n ie  podpiszę.

Dem onstracyjn ie stada przy  
sw oim  b iu rk u  i  zagłębia rię  
w  papiery.

D Z IE R Ż Y Ń S K I: (spokojnie, 
przyjaźn ie). To znaczy, że au­
diencja skończona?

K A L IN IN : Lep ie j pom yślcie, 
kom u pow ierzyć tę komisję?

D Z IE R Ż Y Ń S K I: M yśla łem
|u ż  nad tym .

K A L IN IN : KomuT 
D Z IE R Ż Y Ń S K I: D z ie rżyń-

gkiem u.
K A L IN IN : Poskarżę się ®» 

was tow arzyszow i Le n inow i! 
Jesteście u p a rtym  człow ie­
k iem !

D Z IE R Ż Y Ń S K I: (m iękko}.
N ie  trzeba skarżyć się, M :cha­
le , Iwanow iczu. Towarzysz Le­
n in  się zgadza.

K A L IN IN : Przekonaliście
go? Znakom icie ! A le  jes t je -

okrągle  sklepienie, za k tó rym  
słabo m iga św iatło . Cisza. W i­
dać obszerną piwnicę, gdzie na 
pryczach, na podłodze, na d re ­
w n ianych w iórach po k ry tych  
szm atam i śpi gromada bez­
dom nych chłopcom jest ich  
ponad stu. D w ie deski w sparte  
na skrzyniach prawdopodobnie  
zastępują stół. Po obu jego 
stronach deski do siedzenia.

Na stole cza jn ik i, szklanki, 
puszki od konserw, resztk i po­
żyw ienia, zniszczone ka rty . 
P iw n icę  ośw ietla m aleńka la m ­
pa naftow a, k tó ra  od dawna  
kopci. Dzierżyński i  Lem iech 
w idzą siedzącego ko ło  lam pk i 
chłopca. Położył ostrzyżoną 
głowę na rękach  i  śpi. Obok 
niego na stole leży zupełnie  
nowa o tw a rta  książka.

D zierżyński po c ichu zb liża 
się do śpiącego, bierz« książ­
kę do rek i, pa trzy na ty tu łt  
„B ib lia  d la  w ierzących  i  n ie­
w ierzących". Ostrożnie kładzie  
rękę na ram ię śpiącego. Malec 
pow o li podnosi głowę  i  zwraca  
się w  stronę Dzierżyńskiego.

D Z IE R Ż Y Ń S K I: (ostrożnie,
cicho). Jesteś tu  dyżurnym ?

M A LE C : (na w p ó ł *erw»i*h 
Aha.

D Z IE R Ż Y Ń S K I: (z łagodnym  
w yrzu tem ). A  śpisz na poste­
run ku .

M A LE C : Aha.
D Z IE R Ż Y Ń S K I: Czy może*« 

bez hałasu rozbudzić ch łop­
ców?

M A LE C ; Aha.
Chłopcu zdaje się, że śni, ale 

D zierżyński podkręca kno t w  
lam pie , ro b i się w id n ie j. W  
te j samej c h w ili m a ły  b łyska* 
wicznie odzyskuje p rzy tom ­
ność. Z ryw a  się, w k łada  dwa  
palce w  usta. Rozlega się prze-  
ra ż liw y  gwizd.

M A LE C : Chłopcy, obła w a l
Chce rozbić lampę, ale D z ier­

żyńsk i zdążył ją  unieść nad 
głową. Sygnał budzi i  staw ia  
na nogi śpiących. W ie lu  z n ich  
jeszcze nie bardzo zdaje sobie 
sprawę z tego, co się dzieje, 
in n i da le j chrapią. Niesamo­
w ite , dz ik ie  z przerażenia tw a ­
rze z oczyma u tk w io n y m i w 
wysokiego człow ieka w  skó­
rzanym  płaszczu, k tó ry  stoi u> 
środku, z wysoko podniesioną 
lampą. Chłopiec, k tó ry  da l sy­
gnał, rzuca się do w yjśc ia  ł  
zderza się z Lem iechem. Od-

urodz łł, oo b y  m n ie  rs  uszy
w y ta rg a ł

D Z IE R Ż Y Ń S K I: (po jednaw­
czo). N ie spieram się. Ż arto ­
w ałem . Poznajm y się. Jak  się 
nazywasz?

Chłopiec ma około 17— 18 
la t, ale m ów i męskim , och ry­
p łym  głosem. D zierżyński ba­
cznie pa trzy m u w  o c z y , ‘ober­
waniec  spokojnie w ytrzym u je  
spojrzenie i  ze swej strony  
obserwuje Dzierżyńskiego.

O BE R W A N IE C : Nazywam
się Bałanda. A  ty?... (nagła 
miesza się) A  wy.~ ja k  się na­
zywacie?

"D Z IE R Ż Y Ń S K I: Ja nazy­
w am  się Fe liks Dzierżyński.

Pauza. M ieszkańców  p iw n icy , 
k tó rzy  są jednak przecież dzie­
ćm i, na tychm iast ogarnia ży­
w a  i  bezpośrednia ciekawość. 
Nie przeraza ich  i  nie odpy­
cha to nazwisko. Jedni szybko 
ł  śm iało podchodzą do św ia ­
tła , in n i w yciągając szyje sta­
ra ją  się obejrzeć niezwykłego  
gościa,, jeszcze in n i szepczą 
m iędzy sobą. M a ły  dyżu rny  za­
łożywszy ręce w  ty ł podchodzi 
z boku, zagląda w  tw a rz  D zier­
żyńskiem u.

B A Ł A N D A : (ponuro): Pree- 
wadniczący Wu-Cze-Ka?

D Z IE R Ż Y Ń S K I: R zeczyw i­
ście. A  ty  tu  jesteś przew o­
dniczącym?

B A Ł A N D A : wyzyw ająco).
A lb o  co? (ze sztuczną h isterią ) 
W iaznć przyszliście? W iążcie!

D Z IE R Ż Y Ń S K I: (surowo  l  
spokojnie). N ie  zg ryw a j się- N i­
ko g o 'n ie  zadziwisz. Ja z tobą 
m ów ię ja k  z człow iekiem .

Przy słow ie  „ człow iek"  Ba­
łanda wzdryga się i  co ja . O - 
gląda  się na swoich kolegom, 
Z  pierwszego szeregu w ysuw a  
się w ysoki, 18-le tn i chłopiec o 
de lika tnych  rysach i m ądrych 
oczach, przezwany „D yn ią ".

D Y N IA : (spokojnie, ze sm ut­
nym  uśmiechem). O czym tu  
m ów ić, k ie dy  przyszła  obława. 
O krążyliśc ie  nas.

D Z IE R Ż Y Ń S K I, (śm ieje się). 
To wasz dyżu rny  na rob ił pa­
n ik i.  Jest nas ty lk o  dwóch. (Do 
dyżurnego). P ob iegnij na po­
dwórze i zobacz.

Chłopiec szybko znika. Z du­
m ienie rośnie. Wszyscy stoją  
półkolem, w  pewnej odległości 
od stołu, p rzy  k tó rym  siedzi 
D zierżyński.

W Y S O K I I  D Z IE C IN N Y
G ŁO S: W v rzeczyw iście jeste­
ście Feliksem  Dzierżyńskim ?

D Z IE R Ż Y Ń S K I: (wesoło).
Daję słowo.

Uśm iechy, naw et głośny 
śmiech.

B A Ł A N D A  ( ja k  poprzednio
ponuro): A  ja k i możecie mieć 
Interes do ta k ie j bandy, ja k
nasza? * . . w

D Z IE R Ż Y Ń S K I (z ochotą): 
Bardzo ważne sprawy... Zaraz 
w am  powiem .

Wpada do środka, dyżurny. 
D Y Ż U R N Y : Chłopcy, gazu! 

D roga w o lna !
B A Ł A N D A : (ostro ł  w ład­

czo). M ilczeć, Luna tyku . (Do 
w szystkich): Ten człow iek chce 
z nam i m ów ić. S łuchajcie (do 
Dzierżyńskiego): M ówcie,

D Z IE R Ż Y Ń S K I: Dlaczego
„L u n a ty k “ ?

B A Ł A N D A  (obojętnie): Prze 
gw isko. Po nocach czyta książ­
k i ja k  lu na tyk .

D Z IE R Ż Y Ń S K I: Ciekawe.
(Do Luna tyka ): A  skąd książ­
k i  bierzesz? _

L U N A T Y K  (chytrze): K u ­
puję.

D Z IE R Ż Y Ń S K I (tak  samo)t
Rozumiem. S p ry tn y  z esebie 
chłopiec. N ie  ła tw o  żyć bez­
domnemu, trzeba m ieć głowę 
na k a rku . Inaczej przepa­
dniesz.

Słowa te podobają  się wszy­
s tk im . Chłopcy spoglądają po 
sobie. . . .

D Z IE R Ż Y Ń S K I: C hw alić
was nie  ma za co, ale w ym y­
ślać też n ie  mam zam iaru. 
Chłopcy, czas z tym  skończyć.

Ironiczne, złe, przerażone t  
na iw n ie  zdziwione twarze.

D Z IE R Ż Y Ń S K I: W ładza ra ­
dziecka po lec iła  nam, czeki- 
atom, zająć się bezdomnymi. 
W ięc przyszedłem do was. W 
dzień was w  domu nie  można 
zastać w ięc zdecydowałem się 
zajść w  nocy. Na jproście j by­
łoby  otoczyć p iw n icę  i. w yb rać  
was wszystkich. A le  co z tego.
I  ta k  pouciekacie potem. 
U m ów m y się uczciwie. Zgadza­
cie »się?

M ilczenie. W ie lu  patrzy  uą 
przyw ódców  Bałandę, Dynię  i
Luna tyka , ■

B A Ł A N D A  (niedbale): Dzie­
cinne gadanie. , . .

D Z IE R Ż Y Ń S K I tspoko jn iek  
Zobaczymy, (m ów i da le j): B o l­

szewicy to  tacy  bidzie, k tó rz y
swoich decyz ji n ie  cofają. W a­
sza sprawa jest zdecydowana. 
W  ciągu dw u, trzech la t  z li­
k w id u je m y  bezdomność w  ca­
łe j Rosji. N ik t  was nie  w in i. 
Żaden z was nie jest szczęśli­
wy. Co to  za życie? (pokazuje  
wokół). Gorzej być n ie  moza. 
A le  w y  przyzw yczailiśc ie  sie 
i  rozpuścili. Czy k to  chce I 
czy nie chce, wszystko jedno, 
będzie m usia ł zacząć nowe ży­
cie. Jesteście naszym i dziećmi, 
naszą przyszłością, m y za was 
przede w szystk im  odpowiada­
m y  i  zrob im y z was p ra w d z i- 
w vch  ludzi. A  teraz w am  ra -  
dzę opuścić na zawsze tę ja ­
sk in ię  i  pójść ze mną.

L U N A T Y K : Dokąd?
D Z IE R Ż Y Ń S K I: Do nas, a *  

Łub iankę . _
L U N A T Y K : Bez konw o ju?
D Z IE R Ż Y Ń S K I: G łuptasia, 

przecież n ikogo z was n i«  
m am  zam iaru posadzić.

B A Ł A N D A : N o dobra®. A  
po co?

D Z IE R Ż Y Ń S K I: Przecie* po­
w iedzia łem . T ak  czy inaczej 
będziecie m usie li zacząć nowe 
fcvcie. Po eo czekać? Sam po­
m yśl. Do rana um yjec ie  się, 
przebierzecie J wyśpicie. A  po­
tem  pom yślim y ja k  dale j żyć. 
(Do Luna tyka ): Lubisz czytać, 
chcesz się uczyć? Poślemy d ę  
do szkoły.

B A Ł A N D A  ( ja k  zw ykle  po­
nu ro ): M acie ze m ną do czy­
n ien ia. T ak będzie, ja k  ja  po­
w iem !

D Z IE R Ż Y Ń S K I: W ięc mów. chodnłe i  dorożkarze, któ rzp
B A Ł A N D A : (podchodzi do odprowadzają dz iw ny pochód

Dzierżyńskiego i  staje przy  
nim ). Co tu  dużo gadać! Ten 
człow iek dobrze m ów i. M y  za 
ty m  człow iekiem  pójdziem y. 
Ń ie  b ierzcie n iepotrzebnych 
rzeczy. W ierzę człow iekow i, 
żebym ta k  wolności n ie  oglą­
dał, żebym na w ie k i zofrtał.- 
(spogląda z boku  na Dzierżyń­
skiego i  nie kończy). Id z ie m y -

Niespodziewane, dzik ie  oży­
w ienie. Wszyscy rozsypu ją  się 
po p iw n icy . Lecą do góry ła -  
chm anyr  w tó ry  i materaca. 
Śmiech, zgiełk, tańce.

B A Ł A N D A  (do Dzierżyń­
skiego wskazując na Dynią): 
Poznajcie się. M ó j stary zna­
jom ek, Sańka Dyn ia, to  L u ­
na tyk . M o i przyjacie le.

D zierżyński ściska rękę D y­
n i. Chłopiec miesza się. Luna­
ty k  kładzie za pazuchę sicoją 
b ib lię . D zierżyński podnosi się, 
bierze lampę i  idzie do w y j­
ścia, Z  n im  Bałanda, Dynia  ł  
ko le jno wszyscy m ieszkańcy 
p iw n icy .

D Z IE R Ż Y Ń S K I (do Lem io- 
eha): Towarzyszu Lem iech idź­
cie naprzód. (Lem iech  oddala

***! ta k  przez podwórze, póź­
n ie j przez zau łk i Z a riad la  i  da 
le j przez S tary P łac idzie  n ie - 
szwykły pochód. Na  czele, w  
pewnym  oddaleniu od g rupy  
bezdomnych Dzierżyński, a o- 
bok Bałanda, Dynia  i  L u na tyk . 
Na ulicach ty lk o  m ilic ja n c i na 
posterunkach, n ie liczn i prze-

zdum ionym i spojrzeniam i.
D Z IE R Ż Y Ń S K I (idąc): Skąd 

się to w zię ło  „B a łanda“ ?
B A Ł A N D A : Z  nazw iska o j­

ca —  Bałandin .
D Z IE R Ż Y Ń S K I: A  D yn ia

D Y N IA : U krad łem  dyn ię  w  
Sewastopolu... O m ało nie za­
b i l i  mnie za tę dyn ię Tatarzy.
I  tak  ju t  zostałem Stańka D y- 
nia.

Podczas gdy D zierżyński 
rozm aw ia ze sw o im i w spółto­
warzyszami, chłopcy oddziela­
ją  się od g rupy pojedynczo ł  
pa ram i i  uciekają.

D Z IE R Ż Y Ń S K I: To znaczy 
nazywasz się B a łand in  po o j­
cu. A  imię?

B A Ł A N D IN : Prokcdie j. 
D Z IE R Ż Y Ń S K I: A  wam? 
D Y N IA : A leksander W ino ­

gradów.
L U N A T Y K : A  Ja K arasiew

Siemion.
Bałand in  z trw ogą ogląda 

etę, ale naraz ie ni« w id z i n ic
podejrzanego.

D Z IE R Ż Y Ń S K I: N ie  oglą­
da jc ie  się. Okażcie chłopcom 
praw dziw e zaufanie.

Bałand in  wzdycha. W  te) 
C hw ili od g rupy  odłącza się o- 
koło 30 chłopców  i  biegnie w  
dół u licy .

D zierżyński przyśpiesza k ro ­
ku. Rozmawia z oberwańca­
m i, ja k  z ró w n ym i sobie, bez 
w ys iłku , prosto i  na tu ra ln ie :

D Z IE R Ż Y Ń S K I: Rząd c **
dziecki ma ogromne plany, a 
skarb państwa asygnuje dużo 
pieniędzy. S tw orzym y kolonie 
pracy, w arszta ty, a nawet fa ­
b ry k i.  (Do Bałandina): Co 
chcielibyście robić?

B A Ł A N D IN : O jciec b y ł ma­
szynistą.

G rupa szybko topnie je. P o­
zostaje około 20 ludzi. Dzier­
żyńsk i i  jego towarzysze w y ­
chodzą na Łubiankę.

D Z IE R Ż Y Ń S K I: A  w y, WW 
nogradow?

W IN O G R A D Ó W : (wzdycha)
Ja ojca n ie  pamiętam... N ic  
n ie  um iem.

K A R A S IE W : (marząco) A  
Ja bym... Eh! G dyby tak  moż­
na by ło  na rabfak*).

D Z IE R Ż Y Ń S K I: W szystko
ty lk o  od nas zależy.

Są ju ż  na tro tuarze naprze­
c iw  wejścia do WCzK.

D zierżyński odwraca się t  
w id z i: Na placu pusto, ani ży­
wego ducha oprócz tych  * 
trzech, k tó rzy  stoją za n im .

D Z IE R Ż Y Ń S K I (z goryczą ł  
jednocześnie z hum orem ): A  ja  
zaufałem  waszemu autoryte­
tow i, towarzyszu Bałandin . 
Popatrzcie, wszyscy uciekł;.

B A Ł A N D IN  (chm urnie): Czy 
można im  ufać? N ic z tego nia 
w y jdz ie . P luńcie  lep ie j. (Do 
Karasiew a z gniewem): Te, sta 
dent, gdzie patrzysz?(do Dzier­
żyńskiego): Też chce nawiać.

K arasiew  spuszcza oczy. W i­
nogradów przygląda się uważ­
nie Dzierżyńskiem u, B ałandin  
t  n iedbałym  szykiem wyciąga  
t  gąszcza swych łachm anów  
pude łko i zapala papierosa.

D Z IE R Ż Y Ń S K I ( ja k  gdyby  
n ic  się nie stało): Pójdziem y 
m łodzi ludzie. N ie upadajc ie 
na duchu p rzy  pierwszych t ru ­
dnościach... U  nas to  n ie . jes t 
p rzy ję te . M usicie się doprowa­
dzić do porządku. A  potem n a . 
radz im y się.

B A Ł A N D IN  (srogo): S tudent 
idź naprzód.

Jeden za d rug im  przechodzą 
obok w a rtow n ików , za nim-ł 
wchodzi do gmachu ja k  zawsze 
pełen energ ii, zamyślony 
D zierżyński.

• )  o b s z a rp a fte y .
•)  R a b fa k  — o d p o w ie d n ik  n a s z y A  

kursów p rz y g o to w a w c z y c h .

O

wSod*5“ '  S 5 *W S ? „N ienaw iść do wroga  i  m iłość do człow ieka złapa ł go za rękę.

„S próbow ał OczywiScie ta k  samo ze Szczy­
tn ym , ale gdy się zamachnął, to ten od razu

m łodego kap ra la  gdy jest człow iekiem , to są, w iecie, dwa skrzy- 
_ 5 . r t £ y p 3 c e .  Polem  dla. G dy oba są rów nie  mocne, w tedy się ma

do rodzinnej w s i Bandyci zam ordowali lo t w ysok i, s ilny , a gdy jedno szwankuj«, to

liz a ł się. wyszedł ro k r^ te  uznał, żołną. Życiow a p ra k tyka  przeczyła naukom
H  n i ^ S  zdolny do 'dalszej ‘s łużby w o jsko - głoszonym przez starszych, p łynącym  *  am - 
w o j, gdyż b r a k  m u  t o ^ h  ^ l c o w N ^ I W “  o n y  j a  k l a , 0 ^ ,  stosunki społeczne
m yś la ł o sercu kapra la  Chłopak p zy. w  ja k ich  się7 znalazł, stopniowo fo rm ow a ły  jego
m il ic ji .  K ie dy  go przy ję to , pros, . świadomość wzbogacały jego m łodzieńczą w ie-

—  P oś lijc ie  w  rodzinne strony. Tam  encą . przez z<j obywane życiowe doświadczenie.

M nła btć nie

W styd

{ni
Szczęsny re w o lu c ji październ ikow ej n ie  po- 

ircm un is tów  n ie  um ia ł zrazu zrozumieć.

N i« wolno, pani« m ajster.
wolno.

—  A  bo co? M oieś  lepszy?
—  Lepszy nie lepszy, ale sam b iję . 

by łoby, gdybym  m ajs tra  uszkodził..."

M ajs te r w yco fa ł się. Po tym  p ierw szym  zw y­
cięstw ie Szczęsny w ys tąp ił o lepsze jedzenie, 
p rzec iw s taw ił się dykta tu rze m ajstra , n ie  u lą k ł 
się pięści, k rz y k u  a n i tego co najgorsze: u tra ty  
pracy.

O bracając etę w  tym  m ałym , zatęchłym ,
drobnom ieszczańskim  św ia tku , pozbaw ionym

służyć...
N iedawno słyszałem o Z M P -ow sk ie j b ryga­

dzie pracującej w  Lube lsk ie j Fabryce Samo­
chodów. Przez ja k iś  czas b ra k ło  surowca, 
przestoje. Wreszcie nadszedł m a te ria ł i  '
nanie p lanu zależało od^ m łodzieży. Zaw zię li ^  ^ _____ ^
się. P ra c o w a li po 24 godziny bez przerw y, p rzy- w id z ia ł * ri(>7 lecs n ie  um ia ł z n im  walczyć w  „ a r ż y  V 'p e łn v m  ka łdun ie  tłus te j żonie, za.

sposób św iadom y i  zorganizowany. Szczęsny sobnym warsztacie. Spokój sytej egzystencji —
. . . .  . • , ' i .  i    : — I r t «  ic te t  ̂ . v».. —i  > r-

chodzili na „nockę“ , lecz p ian w  pocie i

sprzeczność m iędzy jego interesam i m asow ym i, przykładzie  _______ „ —  .
kszta łtu jącym  się światopoglądem. Szczęsny którego spotk a ł po powrocie z wo jska. B ace* 

- in  lec* n ie  um ia ł z n im  walczyć w  __ „  „oU w m  irs łdun ie  tłus te i żonie, za­

dzie w yko na li. ■wiedział, ie  jest "źle, lecz n ie  w iedzia ł, k to  jest życiowa m eta p ra k tykan ta  Bucka. A  Szczę-
. r-   _ .... -- .U n io) 11.- i OlO DIB ” ■ _ -  V„ł«n,/l'U

Bzcze jeden człow iek, którego 
posłuchacie. Zadzwonią do m e­
go

D Z IE R Ż Y Ń S K I: N ie trzeba,
M icha le  Iwanow iczu. Z tow a­
rzyszem S ta linem  porozum ie­
liś m y  się. .

K A L IN IN : (rozkładając rę­
ce). A le  z was organizator! 
Poddaję się dlatego, że szanuję 
żelazną w ytrw a łość. A le  d la - 
czego w y  bierzecie się do te j 
śtrasznej i  trudn e j pracy? 
W łaśnie wy?

I, tu  naszym oczom . ukazuje  
się nowe oblicze Dzierżyńskie­
go. M ów i z pewnym  zmiesza­
niem., skrom nie, ale z w yraź­
nym  wzruszeniem.

D Z IE R Ż Y Ń S K I: Zawsze ko ­
chałem  dzieci tak. ja k  kocha 
Je m atka. I  m ój in s ty n k t ko­
m un is ty  m ów i m i, że owoce 
re w o lu c ji, n ie  d la  nas, a dla 
n ich. Bezdomność, to przecież 
strasz liw a k lęska zrodzona 
dwom a w o jnam i. I  ja  chcę 
rzuc ić  pewną część s ił W C zK  
do w a lk i z bezdomnością dzie­
ci. T u ta j trzeba po prostu rzu­
cić  się na pomoc, ta k  samo, 
ja k  gdybyście w id z ie li tonące 
dzieci...

K A L IN IN : (ze wzruszeniem). 
Życzę w am  powodzenia, Fe­
lik s ie  Edm undow iczu! Doko­
nacie w ie lk iego dzieła.

Noc. Bezludna Łub ianka , 
przez k tó rą  przechodzi dw oje  
ludzi. D zierżyński idzie swoim  
szybkim  krok iem  i  Lem iech 
m usi chw ila m i podbiegać.

O bydw aj p o ja w ia ją  się w  
zau łku  Z a ria d li. Wchodzą do 
m rocznej bram y. Puste i  c ie­
m ne podwórze. D zierżyński i  
Lem iech za trzym u ją  się przy  
schodach prowadzących do 
p iw n icy .

LE M IE C H : (półgłosem ). M a­
ją  tu  dwa w yjśc ia . Uciekną. 

D Z IE R Ż Y Ń S K I: Prowadźcie. 
Schodzą po schodach. Le­

m iech ostrożnie o tw ie ra  p ie rw ­
sze drzw i. D a le j idą  po omacku 
V, ciemności. Przed n im i pó ł-

W idzia łem  dziewczynę, k tó rą  ojciec ka to w a ł tem u w ’inny. Szczęsny chcia ł w a lk i ale nie
... ”  w iedzia ł, że ty lk o  kom un iśc i mogą do w a lk i

poprowadzić.
Koniecznym  szczeblem dla  przejścia na po- 

is to tn ie  rew o lucy jne  by ło  zrozum ienie

wszystko w  n im  do P a r t i i ciąży, k ie d y  Jest na j­
g łęb ie j przekonany o słuszności w a lk i ParuU 

A u to r nam  tego wszystkiego nie m ów i. 
Szczęsny nie rozważa znaczenia swej decyzji, 
n ie  wygłasza filozoficznych ty rifd . A le  czytel­
n ik  w ie, sam sobie dopowiada to, co p isa r* 
pozostaw ił d la  domysłu. W stąpienie do P a rtu  
s tanow iło  d la  Szczęsnego najważnie jszy k ro *  
w  życiu, marsz do celu, o k tó rym  m arzył s tary 
Perehubka, ro jący o w o lne] i  szczęśliwej ziemi* 

Perehubkowe ro jen ia  pom ogły Szczęsnemu 
«rozumieć, co m a być na m iejsce tego, co sta­
re, znienawidzone. Samotriy, burzący protest 
Szczęsnego znalazł oparcie w  ko lek tyw ie  to ­
warzyszy. D aw nie j w idz ie liśm y go samego, w  
po jedynkę zmagającego się ze światem, ch ło- 
nącego wiedzę, ja k  b ibu ła  atram ent. T u  w 
k o le k ty w ie  znalazł się wśród lu dz i doświad­
czonych, opanowanych, gn iew  swój um iejących 
u trzym ać w  ryzach p a rty jn e j dyscyp liny. Od 
nalepek na M O PR zbieranych poprzez na j­
prostszą agitację, pracę wśród m łodzieży, po­
przez ro k  w ięzienia, pracę przy d ru ka rn i — 
Szczęsny przekształca się w  świadomego bo­
jo w n ika . Z precyzją ukazuje nam  N ew erly

skakuje. Chce biec w  drugą
stronę, ale na jego drodze stoi 
x lam pą Dzierżyński.

M A LE C : (z rozpaczą). O gol­
cy *), n ie  m a gdzie wlać... o - 
k rą ż y li nas.

D zierżyński p rzy  tych  * lo - 
trach  uśmiecha s ię  i  m im o t r o l l  
rozgląda  się wokoło. W idzi całą 
gromadę „ogolców" w  n ie ­
prawdopodobnych łachmanach  
i  niespodziewanych ubiorach  
od kobiecych aksam itnych b lu ­
zek do w o jskow ych płaszczy 
w łożonych na gołe ciało. Po­
nure twarze, kudłate g łowy. 
A le  strach zaskoczenia m iną ł. 
Wszyscy z ciekawością i  na­
w e t z pogardą patrzą na cz ło­
w ieka  w  skórzanym  płaszczu. 
C i, k tó rzy  zdążyli zerwać się, 
pozostali na swoich  m iejscach 
po osta tn im  okrzyku  dyżurna- 
go, w ie lu  siedzi, a n iektó rzy  
nie raczy  l i  nawet wstać, uda­
jąc, że ich to wszystko abso­
lu tn ie  n ic nie obchodzi.

D Z IE R Ż Y Ń S K I: (ostrożnie
staw ia lampę na stole). C h łop­
cy, zostawcie lam pę w  spoko­
ju , bo za uszy w ytargam .

Tych słów, ta k  obcych tu, *  
początku nawet nie rozum ieją. 

Ogólne zdumienie.
G ŁOS: (a pogardą). Oo ta ­

kiego?
D Z IE R Ż Y Ń S K I: M ów ią, *» 

za uszy w ytargam .
Pauza. Zdziw ien i« . O gólny  

w ybuch śmiechu. To szczery, 
wesoły  śmiech zdum ionej w y ­
obraźni.

G ŁO SY: Zs. uszy w yta rga ! 
T a ta ! To c i dz iw ak!

Śmiech i  radość całej g ro­
m ady trw a  około m in u ty , do 
c h w ili, k iedy przed D zierżyń­
sk im  po jaw ia  się m alowniczy  
oberwaniec, wyraźnie zadają­
cy szyku swoim  ubiorem , w y ­
ją tko w o  ponury, dobrze zbu­
dowany w yrostek  o ogrom ­
nych, obnażonych do łokc ia  
rękach.

O BER W AN IEC : (kpiąca, b e t 
«śm iechu). Jeszcze się ta k i ni«

M  to, ie  należała do ZM P, kopn iak iem  w y  
rzuca ł z dom u na ulicę, za czerwony k raw a t. 
Dziewczyna kochała rodziców, by ła  w ierząca. 
M ia ła  16 la t. D ługo trw a ła  wew nętrzna w a lk a  
Zdała m aturę . Postanow iła  w yb ierać. Zosta­
w iła  rodziców  — w yjecha ła  z domu. Pracu je 
teraz w  órgan lzacjł, uczy się w  pewnej w yz - 
gzei szkole. W ybra ła  Socjalizm .

Śledząc )osy Szczęsnego, hetmana M echm an- 
dary, pseudo „B id a “ , co z Rzekucla wyszedł 
W św iat, by na k a r tk i powieści Igo ra  N ewer­
lego pow róc ić*) —  w spom inam  tych wszyst­
k ich  lu dz i; sta ją  przed oczami, w yn u rza ją  się 
z przeszłości, ze wspom nień i  w  końcu nie 
w iem , z k im  to rozm aw ia ł s tary, dobry Babura

m ów iące nte J(?), ta tw o  — przeżyć Jak

człow iek...“
Pawka Korcza gin m aw ia ł:
__ „Najdroższą d la  człow ieka rzeesą Jest ł y ­

d ę  Dane jes t cz łow iekow i raz i  trzeba je  prze­
żyć tak. aby nie  płonąć ze w stydu za la ta  
przeżyte bez celu, aby n ic  p a lii na« w styd  za 
p lugaw ą i  nędzną przeszłość, aby można było 
powiedzieć um iera jąc: całe życie, -wszystkie s»ly 
oddałem rzeczy na jp iękn ie jsze j na  «wiecie 
walce o -wyzwolenie lu d z k o ś c i-“

S łów  tych  Szczęsny nie znał. Może dopiero 
w  w ie le  la t później, wspom inając dnie swej 
rew o lu cy jn e j w a lk i przeczyta ł o Pawce. Na 
pewno w  tych słowach odnalazł sens życia 
i  sw o je j drog i, w łasne losy i  w łasne marzenia. 
N ie  ty lk o  własne. Bo czy ty lk o  Szczęsny chcia ł 
żyć, czy ty lk o  Szczęsny w a lczy ł p nowe, rze ­
czyw iste ludzk ie  życie? __

Taką drogę przechodzili wszyscy rew o luc jo ­
niści.

„ N ik ł  s n ie  wrodził się markf4stą. K td t
n ie  przedzierał się do m arksizm u przez balast 
burżuazyjnvch naw arstw ień , a przedarłszy stę 
zna jdow a ł dzięki m arks izm ow i sens życia w  
walce...“  **>

Szczęsny od dzieciństwa m ia ł m ocny cha­
ra k te r B y ł ha rdy i  odważny, do ziem: giąć
się n ie  lu-bił: „D z ik i, w ładczy i  w  gn iew ie n ie ­
pohamowany, *  n ik im  się nie lic zy ł i  n ikogo się 
n ie  bał...“

Ta hardość kazała m u szukać praw dy, gn iew
k ie ro w a ł go przeciw  wyzyskiwaczom , k iedy  
jeszcze um ysł spraw  św iata objąć n ie  by ł 
stanie. P ierwszy raz 1 ' ł

jryęjg ___  _ - „
sensu i  is to ty  w łls n y c h "  postanowieniach, szczególnie m ocno w iedzą T s T u szn tó c i w a lk i, odwaga coraz czę-
zalezme więc od specyfiką m otyw ów  i  ztoo^  ,IwvHBtrilona 7nstala w  jego decyzji w strzym a- wspi erana jest rozwagą w  dzia łaniu, b e i

k tó re j kom unista  nie może kierow ać masami. 
Porywczość przekształca się w  ów  rew o lu cy jn y  
zapał, jedna jący Szczęsnemu ta k  w ie lu  p rzy­
jac ió ł. W  szeregach P a r t ii Szczęsny staje się 
mądrzejszy, zdobywa szerszy horyzont. Spo­
tka n ie  z M adzią, d ługie, przegadane godziny, 
m iłość —  nakazu ją m u w ięcej się uczyć, do­
ganiać towarzyszkę życia. Inn a  jest też m iłość 
Szczęsnego, ja k  in n y  jest teraz Szczęsny. Daw­
n ie j drapieżny, g łodny ty lk o  fizycznego nasy­
cenia, teraz w id z i w  M adzi kobietę .i tow a­
rzyszkę w a lk i, b lisk iego człow ieka, dlatego m i­
łość ta  jest p raw dziw a, dlatego uczucia Szczę­
snego są piękne.

K ie d y  w id z im y  a u to ry te t Szczęsnego, k ie d y
obserw ujem y go na barykadach, k iedy śledzi­
m y  jego rozpacz po aresztowaniu M adzi 
zdajem y sobie sprawę, że oto na naszych oczach 
P a rtia  w ychow a ła  jeszcze jednego rew o luc jo ­
n is tę  w ysok ie j k lasy, bo jo w n ika  n ie  ug inające­
go się pod trudnościam i.

W  ty m  pe łnym  przedstaw ien iu losów Szczę­
snego k ry je  się ba rw n y  u ro k  jego życia. Ne­
w e rly  pokazując nędzę i krzyw dę w  Polsce 
bu rżuazy jne j, p o tra f ił ukazać całe wspaniałe 
p iękno w a lk i rew o lu cy jn e j, barwność losów 
lu dzk ich , rom antyzm  w a łku  

W a rto  żyć ta k  ja k  Szczęsny, ta k i wniosek 
w ysn u je  z „P a m ią tk i z Celulozy“  młociy czy­
te ln ik . Ten, k tó ry  idzie dalej drogą Szczęsnego 
pracu jąc w  hutach i kopaln iach Śląska, fa ­
b ryka ch  Łodzi, na rusztowaniach W arszawy.

Szczęsny, to  pierwszy w  naszej lite ra tu rze  
rea lizm u  socjalistycznego bohater pozytyw ny, 
nakreślony z taką mocą i  siłą. P ierwszy w  na­
szej lite ra tu rze  kom unista, przedstaw iony __ w  
procesie rozw oju , w  drodze kszta łtow an ia  swe­
go światopoglądu.

U ro k  rew olucyjnego rom antyzm u postaci 
Szczęsnego, dzieje jego w a lk i —  pomogą m ło -

sny? Czy Szczęsny ^ “ ■ ^ eks^ n^  się postawy swego bo-

m ie  ze z y ć -  znaczy walczyC. b ;era ją  in ne j ba rw y, in ne j jakoścu Rzutkosć,
po lo t przem ien ia ją  się w  stanowczość popartą

m ie. że żyć —  znaczy
S iła  cha rakteru  Szczęsnego, naciętego

in d yw id u a ln e j postawy Szczęsnego na 
przyk ładz ie  ukazane zostały prob lem y i  zaga­
dn ien ia  —  typowe.

N a skutek zatargu z kom unistam i podczas 
zebrania u chadeków, Szczęsny zaciął się w  so­
bie. Podczas s tra jk u  w  fabryce b y ł przec iw n i­
k ie m  ruchu klasowego w yzw olenia. Lecz h i 
nastąp iło  pierwsze zetkn ięcie Szczęsnego *  zor­
ganizowanym  działaniem  P artu .

W ym ow y symbolu nabiera scena rozm ow y 
s ta jn ia k iem  śledzącym dem onstrantów , scena 
ta k  ważna w  życiu Szczęsnego.

„Już  b y ł przed, bram ą, ju ż  t jf lk o  k ro k  d z ie lił 
go od p o lic ji po tam te j stronie, ale tu  w  niego 
ten śpiew  robotn iczy uderzył. Całą mocą buntu, 
całą w ia rą  w  sw o ją sprawę. N ie można było  
trochę tego nie zaczerpnąć. P rzystanął.

C yw il, z m ordą czerwoną, masarską, k tórem u  
Szczęsny przys łan ia ł w id o k  na tłu m  zak lą ł 
nerwowo.

__ N ie pętać »tę, « i*  pętać... —  zaw arczał.-—
Tu czy tam? N a to pytan ie  Szczęsny nie  od­
pow iedzia ł. I  tu , na placu, n ie  w iedz ia ł gdzie 
iść i  w  życiu też jeszcze nte w iedzia ł.

Od pierwszych stron powieści Newerlego czy­

nią  się z pow rotem  do domu, pók i n ie  zarobi 
pieniędzy na prezenty dla ojca 1 rodzeństwa, 
k tó re  im  na w y  jezdnym  obiecał.

W  Szczęsnym, ja k  w  soczewce, skup ia ją  się 
charakterystvczne cechy p rzodu jących ludz i 
naszej O jczyzny. N ie  wszystkie e lem enty jego 
postawy w  pe łn i się u jaw n ia ją . M a on jeszcze 
przed "sobą Hiszpanię, A rm ię  Ludow ą, pracę 
w  w yzw olonym  k ra ju , lecz w  tym  pierwszym , 
ta k  ważnym  okresie życia, w  m łodości Szczę­
snego w idać narodowe rysy jego charakteru , 
w łaściwości postawy typow ej d la  Polaka.

Kunszt artystyczny Newerlego polega na tym , 
*e nigdzie nie m ów i o swoim  bohaterze ogól­
nych prawd, lecz przedstaw ia je w  faktach, 
■w szczegółach, z k tó rych  czy te ln ik  wysnuw a 
w n iosk i, czyni uogólnienia. N ew erly  kons truu je  
postać Szczęsnego na podstaw ie drobnych ele­
m entów, c iekawych, ba rw nych  sy tu a c ji j  w  re ­
zultacie z n u rtu  życia w y ła n ia  się sy lw etka 
bohatera rosnącego w  procesie w a lk i 1 pracy.

W szystkie wystąp ien ia  Szczęsnego, Jego w y ­
powiedzi, jego żyw io łow y bu n t p rzeciw  pom ia­
ta n iu  człow iekiem , bu dz iły  jednakow ą reakcję.

te in ik  odczuwa do postaci Szczęsnego sym patią Nazywano go bolszewikiem . S łowo to j >*d}0
przeradzającą się w  podziw  i  przyjaźń. Szczę­
sny we wszystkich swych decyzjach życiowych, 
we wszystkich dzia łaniach —  nie zawsze słu­
sznych, n ie  zawsze w łaściw ych —  zdobywa so­
bie" zrozumienie czyte ln ika . B ó jka  podczas ze­
brania, lekkom yślny związek z m ajstrow ą, n i» - 
m iios ie rny cios w  głowę małego szantażysty 
na Bielanach, zaciętość wobec komunistów^—

•w warsztacie Czerwiaczka, słowo to  padło w  
w o jsku  A  wdęc ci, k tó rych  k iedyś nie rozu­
m ia ł, k tó rzy  b y li mu obcy, sta li się d la  wszyst­
k ich  Czerw iaczków symbolem w a lk i o lepsze 
życie. I  chociaż N ew erly  o tym  nie pisze, jest 
rzeczą jasną, że to pomogło Szczęsnemu zro­
zumieć sens październikowej rew o lu c ji. Od 
dawna w iedz ia ł on, że praw dziw ą w a lkę  pro -

takżeż błędna i  nierozum na! — potem anarch i- wadzi jedyn ie P artia . Człow iek w ystępujący 
styczne w yskoki (sam owolny w y ro k  na G ąbiń- przeciw  kap ita lis tycznem u porządkow i, buntu-
ekieeo) m im o negatyw nej oceny tych  czy- jący się p rzeciw  nędzy i pohańbien iu, cz.owiek
nów  nie podważają w  n iczym  naszego zaufania pracy, człow iek pełen s iły  w ew nę trzne j, m us at 
i  naszej w ia ry  w  Szczęsnego. Spowodowane prędzej czy później zrozumieć, ze jego miejsca 
jest to tym , że N ew erly  przedstaw iając postać jes t w  P a rtii.
swego bohatera —  jedną z na jp lastycznie jszych 
i  na jp iękn ie jszych postaci po lsk ie j lite ra tu ry  

W ia ta  0Djąc me u.y> ~ ostatn ich la t 30 — ukazuje cechy cha rakteru  
w ybuchnął, gdy odmo- Szczęsnego, na podstaw ie k tó rych  w ie rzym y i

J - - 1____ __ r* r}r»nTj « Ir r»WI

Dojrzałe  jab łko  spada nie dlatego, te  pliszka ¿zieży kszta łtow ać własne życie, kszta łtować

w i l i  p łacy za w ykonaną robotę.
__ Pan nam zaraz w yp ła c i —  pow iedzia ł do

inżyniera.
—  A ja k  nie w yp łacę?
*— To ja  pana zarąbię. M nie j u i  wszystko  

jedno...
Ten gn iew  tlił *lę w  nim latami, nieraz przy­

gasał w  pokornym  ukłon ie , ja k  w tedy, gdy 
gzwagra ko rn ie  w  rękę pocałował, to  znów 
w ybuchał, ja k  w w o jsku , aż «topił eię z nur­
tem  klasowej n ienaw iści, w sparte j klasową 
świadomością. Dopiero «tary towarzy** Ola»*

u fa m y m u jako człow iekow i.
Szczęsny m im o młodego w ieku  i  niedużego 

doświadczenia jest człow iekiem  stanowczym  
i  tw ardym , nie ustępującym  przed trudnościa­
m i n ie  zginającym  się pod ciężarem przeci­
w ieństw , losu. Szczęsny jest człow iekiem  ko ­
chającym  prawdę 1 do p raw dy dążącym. Szczę­
sny jest odważny. Jest dobry.

■Wspomnijmy jego pierwsze «tarcie w  Waw- 
«zawie, z m ajstręm  przyzw yczajonym  do po 
tu lnośc i swych uczniów , b ijącym  ich  bezlito­
ś n i«

go trąc iła , ale po prostu, że do jrza ło  —  wspo­
m in a ł Szczęsny. M oją p liszką stała się d.ziew-^ 
czyna, z k tó rą  przegadałem noc na Powiślu...

Rozmowa z dziewczyną na P ow iś lu  stanow iła 
n iezw yk le  ważne wydarzenie w  życ iu  Szczę- 
snegoi B y ła  n ie jako momentem  skoku jako­
śc iow ego 'w  jego postawie, momentem, w  k tó - 
Tvm Szczęsny pod ją ł w ew nętrzną decyzję, 
określa jącą późniejszą drogę życiową. Rozmo­
wa na Pow iślu przyśpieszyła ty lk o  potencja lny, 
narasta jący w  Szczęsnym stan gotowości we­
w nętrzne j.

Tu u jaw n ia  się Jaszcze jedna cecha postawy 
Szczęsnego, Idz ie  on do P a r t i i w tedy, k iedy

w łasne postępowanie wedle postępków Szczę­
snego.

—  To wcale n ie  Jest ła tw o  przeżyć Jak czło­
w ie k —  m a w ia ł stary Babura.

W idz im y tak ich  co nie um ie li: Pandera 1 
K orba la , W ałek i  Kachna, W ajszyc i  W ajszy- 
cowa, każdy inaczej, każdy z innego powodu. 
A  Szczęsny p o tra fił.  Tego trzeba, tego w a rto  
się od niego uczyć.

GRZEGORZ LA S O T A

*) J. N e w e r ly  „P am ią tka  *
1952, S pó l. W v d . „C z y te ln ik “ .

•* ) J . B e rm a n . P o dsum ow an ie  
d z le  artystycznej w d n . 27.X.5L

C elu lozy“ W arszaw a, 

dyskusji n a  nar««
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J A K U B  fU fK M A N  — c z ło n e k  B iu ra
P o lity c z n e g o  1 S e k re ta r ia tu  K C  P ZP R , 
p o d s e k re ta rz  « tanu  w  P re z y d iu m  R ady 
M in is tró w , pose ł do S e jm u  U s ta w o d a w ­
czego. J a k u b  B e rm a n  u ro d z ił  się w  1901 r. 
w  W a ja z a w ie . U k o ń c z y ł W y d z ia ł P ra w n y  
U n iw e rs y te tu  W a rsza w sk ie go , p ra c u ją c  
n a u k o w o  nad  z a g a d n ie n ia m i h ls to rycz .n o - 
•p o łe c z n y m l. Jednocześn ie  p ra c u je  w 
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  K o m u n is ty c z n e j. Od 
1*9$ 7. dz ia ła  w  rz  e r egach K P P . B y ł
c z ło n k ie m  C e n tra ln e g o  W y d z ia łu  Z a w o ­
dow ego  1 R e d a k c ji C e n tra ln e j K P P . W o j­
na 19*f f .  » k ie ro w a ła  go na  w schód . 
Ifcrta ła  n a jp ie rw  w  ru c h u  z a w o d o w ym  
»a te re n ie  B ia łe g o s to k u , n a s tę p n ie  Jest 

Je dn ym  *  re d a k to ró w  p o ls k ie j gaze ty 
» .S ztandar W o ln o śc i'*  w  M iń s k u . Od 
C h w ili p o w s ta n ia  Z w ią z k u  P a tr io tó w  
P o ls k ic h  na te re n ie  ZS R R . w  1943 r . ,  Jest 
Je dn ym  i  jeg o  n a jc z y n n te js z y c h  d z ia ła ­
czy. N a le p y  do p o lity c z n y c h  k ie r o w n i­
k ó w  e m ig ra c ji  p o ls k ie j w  ZS R R  1 I  A r m i i  
W o ls k a  P o ls k ie g o . Po w y z w o le n iu  k r a ju  
w ra c a  do P o ls k i i  s ta je  n a ty c h m ia s t do 
In te n s y w n e j p ra c y  p a r t y jn e j  1 p a ń s tw o ­
w e j.

J A N  D E M B O W S K I — p ro ie a o r, p rze ­
w o d n ic z ą c y  P A N . U ro d z ił się w  1889 r. 
w  P e te rs b u rg u , gdzie  w  1912 r. u k o ń c z y ł 
U n iw e rs y te t . Po z a k o ń cze n iu  p ie rw s z e j 
w o jn y  ś w ia to w e j w ra c a  do k r a ju .  U z y ­
s k u je  s to p ie ń  d o k to ra  f i lo -z o fjl 1 h a b i­
l i t u je  alę Jako d o ce n t z o o lo g ii. W y d a je  

szereg p ra c  z d z ie d z in y  b io lo g ii  1 zoo lo ­

g i i  e k s p e ry m e n ta ln e j. P o s łu g u ją c  się m e­
to d ą  m a te r ia l iz m u  d ia le k ty c z n e g o , k r y ­
ty k u je  p se u d o n a u ko w e  te o r ie  b u rż u a z y j-  
ne, za co zo s ta je  p o z b a w io n y  k a te d ry  
u n iw e rs y te c k ie j.  W  o k re s ie  o k u p a c ji h i ­
t le ro w c y  ze s ła lt go do obozu. Po w y ­
z w o le n iu  k r a ju  p rzez  A rm ię  R adz iecką  
je o t a tta ch e  n a u k o w y m  p rz y  A m b asa ­

dzie  P o ls k ie j w  M o s k w ie . Po p o w ro c ie  
do k r a ju  zo s ta je  p ro fe s o re m  U n iw e r ­
s y te tu  Ł ó d z k ie g o  i  k ie ro w n ik ie m  In s ty ­
tu tu  im . N e n ck ie g o , s ta je  na cze le P o l­
sk iego  K o m ite tu  O b ro ń c ó w  P o k o ju  1 
w c h o d z i w  s k ła d  k ie ro w n ic tw a  Ś w ia to ­
w ego  R u c h u  P o k o ju  Jako o s ło n e k  S ta ­
łego K o m ite tu  w  P a ry ż u . W  1951 r. P o l­
ska A k a d e m ia  N a u k  w y b ie ra  go na *We- 

go p rzew o d n iczą ceg o .

I 0 2 S F  M A R K Ó W  — m u r t n ,  praodtow-

n ik  pracy, u rod ził słę w  1901 i .  w  W ar-  

»zawta. Jako m łod y  chłopak zaczyna  

praoować w  bu dow nic tw ie . Przez 9 Jat 

nosi wapno i cegłę na budow ach, a zim ą  

zarabia  ns życie sprzątaniem  śniegu. 

W  czasie o ku p ac ji Jeet robo tn ik iem  

tran sp ortow ym . Po w yzw o len iu  k ra ju  

przystępu je  do p racy Jako robo tn ik  bu­

dow lany. Jako przodu jący  m u rarz  Jeet 

odznaczony odznaką przod ow n ika  pracy; 

o trzy m u je  dyp lom  za służ cnego przodow ­

n ika  i  wreeacte »a w y b itn e  osiągnięcia 

w  preey zeepołowej w  budow nic tw ie  *« -  

»taje odzjnecraooiy O rderem  „S ztandar  

Pracy** I  M asy. W  19«* r . w stępu je  do 

Po laki a j Z jednoczonej P a rtii R obotniczej, 

Jeet je j a k ty w n y m  członkiem .

niAM CiażBK riEoLKR — euOntt-k MC
P Z P R , c z ło t i t k  P o ls k ie j A k a d e m ii N a u k , 
d o k to r  h o n o r is  causa U n iw e rs y te tu  W a r­
szaw sk iego. U ro d z o n y  12 w rz e ś n ia  1880 r. 
je s t  je d n y m  *  n a js ta rs z y c h  d z ia ła c z y  p o l­
sk ieg o  ru c h u  re w o lu c y jn e g o . J u ż  w  1800 r. 
w  czasie s tu d ió w  w  B e r lin ie  zos ta ł a re ­
sz to w a n y  1 w y d a lo n y  z N ie m ie c  za u - 
d z ia ł w  d e m o n s tra c ji p rz e c iw k o  p o la k o ­
że rczem u  p ro fe s o ro w i h is to r i i .  N a s k u ­
te k  d e n u n c ja c ji  p ru s k ie j p o l ic j i  zosta ł 
a re sz to w a n y  p rzez  w ła d ze  c a rs k ie  i  w ię ­
z io n y  w  X  p a w ilo n ie . W  1995 ro k u  ja k o  
dz ia ła cz  S D K P iL  zo s ta ł c z ło n k ie m  C en­
t ra ln e j K o m is j i  Z a w o d o w e j. B y ł o rg a n i­
z a to re m  i  re d a k to re m  p ism  S D K P IŁ  
(,,T ry b u n a “ , „ M ło t “ , „N o w a  T ry b u n a “ , 
a n a s tę pn ie  ju ż  w  czasie p ie rw s z e j w o j ­
n y  ś w ia to w e j — „C z e rw o n e g o  S z ta n d a ­
r u 1, „G ro m a d y "  l  in n y c h )  o raz  c z ło n k ie m  
Żarz . G ł. S D K P iL . a* do p o w s ta n ia  
K P P . P rzeszed ł w  o w y m  czasie przez 
n ie m ie c k ie  w ię z ie n ia  i o bo zy . N a I  Z je ź ­
dz i e K P P  z o s ta ł w y b ra n y  w  s k ła d  K C  
p a r t i i  i  w k ró tc e  p o te m  z n ó w  osadzony 
w  X  p a w ilo n ie , ty m  ra zem  ju ż  przez 
p o ls k ie  w ła d ze  b -u rżuazy jne . P rzez n a ­
stępne la t«  b y ł c z ło n k ie m  k ie ro w n ic tw a  
K P P . W y b u c h  I I  w o jn y  ś w ia to w e j zas ta ł 
go w e  F ra n c ji .  W  czaaie o k u p a c ji w s p ó ł­
p ra c o w a ł z ru c h e m  o p o ru . Po p o w ro ­
c ie  do k r a ju  zo s ta ł w y b ra n y  w  s k ła d  
K C  PPR . B y ł re d a k to re m  „ T r y b u n y  
W o ln o ś c i“  1 „N o w y c h  D ró g “ . K o n g re s  
p o łą c z e n io w y  w y b ie ra  go w  sk ła d  K C  
P ZP R . Tow . F ie d le r  Jest a u to re m  **« re - 
gu w y b itn y c h  p rac  n a u k o w y c h .

Wt.ADYSMLAYT W ic f tA  — I  ««fertftm
K o m ite tu  W a rsza w sk ie go  P * P R . U ro ­
d zon y  w  ro k u  1904 w  W a rsza w ie  sr ro ­
d z in ie  ro b o tn ic z e j. 7. ru c h e m  r e w o lu c y j­

n y m  z e tk n ą ł się jeszcze w  sakole . Od 

ro k u  19*4 je s t c z ło n k ie m  K Z M , w  ro k  

p ó ź n ie j w s tę p u je  do K P P . P ra c u ję  ja k o  

d z ia łacz  p a r t y jn y  w  W  ą r  sza w ie , Ceesto- 

ch o w ie  i  Ł o d z i. W ie lo k ro tn i«  a resz to w a ­

n y , s p ę d z ił w  w ię z ie n ia c h  p ięć  la t . P rze *  

15 m ie s ię c y  b y ł  w ię ź n ie m  B e re zy  K a r ­

tu s k ie j.  W  1998 ro k u  w y je ż d ż a  za g ra ­

n icę , p ra c u je  w  B e lg ii,  y t  F ra n c ji ,  a p o ­

te m  w  A n g li i.  W  czasie w o jn y  d e m a s k u ­

ją  z d ra d z ie cką  p o l i ty k ę  re a k c y jn y c h  k ó ł 

e m ig ra c y jn y c h , a pe w y z w o le n iu  P o ls k i 

a g itu je  za p c fw ro te m  P o la k ó w  do o j ­

czyzn y . W  ro k u  1945 w ra c a  do k r a ju  

i  od rac.u w s tę p u ję  do P P R . P rz e *  czte­

r y  la ta  p ra c u ję  na o d p o w ie d z ia ln y c h  sta­

n o w is k a c h  w  K o m is j i  S p e c ja ln e j. Obec­

n ie  Je»t I  se k re ta rz o m  K W  P Z P R  w  

W arszaw ie .

P T A N IS Ł A W A  R U T K O W S K A  — « A  

dst)« rtę  w  r. MM4 w  pow. p łońskim  w  

biednej rodzin ie  chłop* k i e j. Od 18 r e k *  

ż y d a  pracu je  Je ko ekspedientka. Uesp  

a&ę me włeeeenowy«*» knreech hand lo­

w ych. Iks w yzw o len iu  roępeezyna pracą 

w  W Z P O  ha . I f  gtycsnte. A w ansuje  ko­

le jno  i  reehm ietrae na refe ren ta  p iano- 

w aniii, a następni« k ie ro w n ika  D z ia ła  

Flanowaaaia, wreezeia dyrek to ra  » *k ładu. 

Jhwt członkiem  P S P R , B ie n »  ary-niiy 

faá tí w  precech ^ o łee s n y c h  sałtóada 

1 dBlełntepw

J E R Z Y  A L B R E C H T  — cz łon e k  K C
P Z P R  — p rz e w o d n ic z ą c y  P re z y d iu m  S tó ł. 
K a rty  N a ro d o w e j. U ro d z o n y  7.10.1914. j a ­
k o  s tu d e n t P o li te c h n ik i  W a rs z a w s k ie j bv> 
c z ło n k ie m  Z a rzą d u  G łó w n e g o  le w ic o w e j 
o rg a n iz a c ji m ło d z ie ż o w e j „ Z y c ie "  a od 
t9o4 r . c z ło n k ie m  K Z M F . B ie rze  a k ty w ­
n y  u d z ia ł w  w a lk a c h , p ro w a d zo n ych  
p rz e z  re w o lu c y jn ą  m łod z ież  a ka d e m icką . 
W  czasie o k u p a c ji b y ł c z ło n k ie m , a n a ­
s tę p n ie  s e k re ta rz e m  K o m ite tu  W arszaw - 
ak ie g o  PPR. B ra ł u d z ia ł w  o rg a n iz o w a ­
n iu  p ie rw s z y c h  o d d z ia łó w  p a r ty z a n c k ic h  
w  W arszaw ie . W s ie rp n iu  1942 r. a resz to ­
w a n y  i to r tu ro w a n y  p rzez gestapo zo- 
• ta i  zes łany do  obozu k o n c e n tra c y jn e g o . 
B y ł  w ię z io n y  w  M a jd a n k u . F lp ssen b u rgu  
i  G ross-R osen. W y z w o lo n y  p rzez A rm ię  
R ad z ie cką  w ra c a  do  k r a ju .  B y ł se k re ­
ta rz e m  K o m ite tu  W a rsza w sk ie go  PPR. 
n a s tę p n ie  k ie ro w n ik ie m  D z ia łu  P ro p a ­
g a n d y . K u l t u r y  i  O ś w ia ty  K C  P P R . Od 
29*9 r. je s t p rz e w o d n ic z ą c y m  P re z y d iu m  
g to łe c z n e j R a d y  N a ro d o w e j,

L E O N  A D A M O W 8 K I — działa«»; S tro n ­

n ic tw a  D e m o k ra ty c z n e g o , u ro d z ił  się *• 

cze rw ca  1911 ro k u  w  ro d z in ie  m aszy­

n is ty  k o le jo w e g o . W  la ta c h  m ię d z y w o ­

je n n y c h  p ra c o w a ł ja k o  in s t r u k to r  »an ł- 

ta rn y  P C K . Po w y z w o le n iu  b y ł p rz e w o d ­

n ic z ą c y m  P o w ia to w e j R ad y  N a ro d o w e j 

w  S u w a łk a c h , a n a s tę p n ie  d y re k to re m  

E k s p o z y tu ry  Iz b y  P rz e m y s ło w o -H a n d lo ­

w e j w  B ia ły m s to k u . Od 1949 r. p rz e b y w a ł 

we W ro c ła w iu , gdzie  p e łn i ł  fu n k c ję  » -  

k re ta rz a  w o je w ó d z k ie g o  K o m ite tu  S tro n ­

n ic tw a  D e m o k ra ty c z n e g o  i  i - e y  p rze ­

w odn iczącego  P re z y d iu m  W o je w ó d z k ie j 

R ad y  N a ro d o w e j. O becn ie  Jest s e k re ­

ta rze m  S to łecznego  K o m ite tu  S tro n n ic ­

tw'» D e m o k ra ty c z n e g o . B y ł posłem  a *  

Sejm Ustawodawczy.

O S K A R  L A N t t l  — e«toaefc K C  P E P lt
— k ie ro w n ik  K a te d ry  H is to r i i  M y ś li E k o ­
n o m ic z n e j w  In s ty tu c ie  K sz ta łc e n ia  K a d r  
N a u k o w y c h  p rz y  K C  P ZP R . U ro d z o n y  
27.7.1904 r . w  Tom a szow ie  M a k o w ie c k im . 
D z ia łacz  Z N M S , T U R  1 PPS, b y ł w s p ó ł­
p ra c o w n ik ie m  je d n o lito fro n to w e g o  p ism a 
m łod z ieżo w e go  „P ło m ie n ie "  i  b o jo w n i­
k ie m  o J e d n o lity  f r o n t .  W y b u c h  w o jn y  
zas ta ł go w  S tanach  Z je d n o c z o n y c h , 
g dz ie  w s p ó łp ra c o w a ł i  p o s tę p o w y m i g ru ­
p a m i P o lo n ii A m e ry k a ń s k ie j i  z a m e ry ­
k a ń s k im  ru c h e m  z a w o d o w ym , w  1944 j .  
p r z y b y ł na zaproszen i«  E w . P a tr io tó w  
P o ls k ic h  do M o s k w y  i  po p o w ro c ie  do 
U S A  ro z w ija ł  żyw ą  d z ia ła ln o ść  p ro p a ­
gandow ą, n« m ecz Z w ią z k u  P a tr io tó w  
P o ls k ic h , W o jska  P o lsk ie g o  fo rm u ją c e g o  
się w  ZS R R  o raz  na  rze c * ro z w o ju  p rz y ­
ja z n y c h  » k m in k ó w  m ię d z y  d o ls k ą  a 
Z w ią z k ie m  R a d z ie ck im . W  1945 r . w ra c a  
do k r a ju ,  zos ta je  am basadorem  p o ls k im  
w  U S A . B y ł  d e legatem  R ządu  P o lsk ie g o  
do O N Z  i  R ad y  B ezp ieczeńs tw a . Jęęt 
a u to re m  szeregu p rac  n a u k o w y c h  i '«słon­
k ie m - Państwowego las t r iu  to Matem*- 
» a n i »

\

*  » O N  U9t. A  W m a r k i  — pnM wodnicęą-
©y Z a rz ą d u  G ł. Z w . Z a w . P ra c o w n ik ó w  
P rz e m y s łu  S pożyw czego, u ro d z ił »1« w  
W arazaw ia  11 s ie rp n ia  1894 r . Po u k o ń ­
czen iu  p r a k ty k i  p ra c o w a ł ja k o  ro b o tn ik  
w p ie k a rn i. W  1914 r. »osta ł p rzez w ładze  
ca rs k ie  w y s ie d lo n y  w  g łą b  R o e ji. po  
R e w o lu c ji  L u to w e j b y ł  p rz e w o d n ic z ą c y m  
k a z a ń s k ie j g ru p y  S D K P iL  i  w c h o d z ił 
w  » k ła d  R a d y  D e le g a tó w  R o b o tn ic z y c h  
i  Ż o łn ie rs k ic h  K a za n ia .

P« powrocie do k ra ju  w  r. 1*41 pro w a ­

da« Jako eałonek K P P  ożyw ioną dzia­
łalność zw iązkow ą m  eo b y ł prześlado­
w a n y  przez w ładze bu rżu azy jn e. w  eea- 

aię okup ac ji p racu j#  ja k o  robo tn ik . W 

1948 roku  w atępuja de P P R . P racu je  

na teren ie  zw iązków  zaw odow ych. Od 

19M ». B ro n is ław  M arka  Jeat przewod­

ni c lącym  EarządU Głównego Z w iązku  
Eawodowege p raco w n ikó w  P rzem ysłu

A N T O N I T K A C IK 1 K W IC Z  — n a c z e ln y  

d y re k to r  F a b ry k i S a m och o d ów  Osobo­

w y c h  na K a ra n iu . U ro d z ił  się w  1998 ro k u  

w  W a rsza w lę  w  ro d z in ie  ro b o tn ic z e j. W  

O kresia  m i ęday w o je n n y m  p ra c u je  Jako 

ś lusa rz , w P olsce L u d o w e j w y s u w a  ąię 

ja k o  p rz o d u ją c y  ro b o tn ik  w  Z a k ła d a c h  

S p rz ę tu  T ra n s p o rto w e g o  N r. 1 w  W a r­

szaw ie. W 1981 t . a w a n s u je  na  s ta n o w is k o  

m a js tra , a n a s tę pn ie  k ie ro w n ik a  D z ia łu  

P ro d u k c ji .  W  ty m ż e  ro k u  p o w o ła n y  zo- 

•ta je  na s ta n o w is k o  d y re k to ra  p ie rw s z e j 

w  P o lsce  F a b ry k i  S am och o d ów  Osobo­

w ych na E e ra n t* . Jeai  c z ło n k ie m  PPR  

e d  M4S re k u . *  obecn ie  c z ło n k ie m  P o l­

n e j  Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn i cza i i  

Ijfctpwup« pr*óewniki*m igełeosnym.

Z Y G M U N T  S K IB N IS W S K I — In ż y n ie r
a rc h ite k t ,  c z ło n e k  P o ls k ie g o  K o m ite tu  
O b ro ń c ó w  P o k o ju , u ro d z i ł  się w  1909 r. 
Po u k o ń c z e n iu  s tu d ió w  p o lite c h n ic z n y c h  
o b ją ł s ta n o w is k o  p ra c o w n ik a  n a u k o w e ­
go p rz y  W y d z ia le  A r c h ite k tu r y .  W ra z  z 
g ru p ą  p o s tę p o w ych  a rc h ite k tó w  p rz e c iw ­
s ta w ia  się fa s z y s to w s k im  o rg a n iz a c jo m , 
za co zo s ta je  w y d a lo n y  z Z a rz ą d u  W a r­
szaw sk iego  S to w a rzysze n ia  A rc h ite k tó w . 
W 1843 ro k u  zo s ta je  w y w ie z io n y  do N ie ­
m ie c  h it le ro w s k ic h , gdz ie  p ra c u je  Jako 
ro b o tn ik  k o le jo w y . Od c h w i l i  w y z w o le ­
n ia  s ta je  do a k ty w n e j p ra c y  p rz y  o d b u ­
d o w ie  W a rsza w y . Jes t k ie ro w n ik ie m  p ra ­
c o w n i w  B iu rz e  O d b u d o w y  S to lic y , a o~ 
becn ie  p ra c u je  ja k o  z-ca  d y re k to ra  1 
n a c z e ln y  u rb a n is ta  w  B iu rz e  U rb a n is ty ­
c z n y m  W a rsza w y . R ów nocześn ie  jest, a- 
d iu n k te m  W y d z ia łu  A r c h ite k tu r y  P o li­
te c h n ik i W a rs z a w s k ie j. S k ib n ie w s k i je s t 
a u to re m  w ie lu  p ro je k tó w  a rc h ite k to n ic z ­
n y c h  1 u rb a n is ty c z n y c h . 7,* u d z ia ł w  p ra ­
cach n ą d  p ro je k te m ' T ra s y  W~~Z o trz y ­
m u j«  N agrodę Państw ową I  stopn i a

Z D Z IS Ł A W  S K Ó R Z Y N S K I — u ro d z ił  się 

w  1925 r .  ja k o  syn  ro b o tn ik a  ro ln e g o . Od 
n a jm ło d s z y c h  la t  p ra c u je  ja k o  ro b o tn ik  
w  m a ją tk a c h  o b s z a rn iczych  i  u  b ogaczy  
w ie js k ic h . W  1948 r .  po p o w ro c ie  z w o j­

ska s ta je  do p ra c y  w  b u d o w n ic tw ie . 

11 ra z y  o trz y m u je  d y p lo m y  u zn a n ia . W  
1950 r . o dzn a czo ny  zos ta ł o rd e re m  ..S ztan­

d a r P ra c y “  I I  k la s y . U tw o rz y ł  m łod z ieżo ­
w ą  b ry g a d ę  b e to n ia rs k ą , k tó ra  w y s o k o  
p rz e k ra c z a  n o rm y  i  poc iąga  do w spó łza ­

w o d n ic tw a  ca łą  za łogę. 18 lip c a  195.2 r .  
na cześć Z lo tu  M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w  

B u d o w n ic z y c h  P o ls k i L u d o w e j w  zespo­

le  t r ó jk o w y m  u k ła d a  32.073 ce g ie ł w  c ią ­

gu 8 g od ż in . Jes t a k ty w n y m  d z ia ła czem  

Z M P . Od 1951 r. je s t k a n d y d a te m  P o l­

s k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j. Ja­

k o  d e le g a t Z M P  b ra ł u d z ia ł w  19»> r .  

w  Ś w ia to w y m  F e s tiw a lu  M ło d z ie ż y  w  

B udapeszc ie , a w  1951 r .  b y ł  d e le g a tem  

a *  Z lo t M łodzieży w  B e rlin ie ,
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-wyjaśniającą 
aych ZMP

O trzym a liśm y osta tn io lis t 
tod naszego korespondenta ze 
Szkoły Ogólnokształcącej TP.D- 
10 to W arszawie, M. M urzyń ­
skiego, w  k tó ry m  pisze on m. 
in .: „N a  setkach zebrań  to ca­
ły m  k ra ju  ludzie pracy w ysu ­
n ę li swych kandydatów  na po­
słów  do Sejmu, po d ję li d la  ucz­
czenia w yb o ró w  w ie le  n ie - ; 
zw yk le  cennych zobowiązań 
produkcy jnych . K ra j żyje z b li­
ża jącym i się w yboram i, na 
każdym  k ro ku  m ów i się o tym  
w ie lk im  wydarzeniu .

O ty m  w szystk im  m ało w ie ­
dzą uczennice i  uczniow ie Szko­
ły  Ogólnokształcącej TPD-10 iv 
Warszawie. Trzeba stw ierdzić, 
że nasza szkolna organizacja  
Z M P -ow ska słabo zapoznaje 
m łodzież ze spraw am i zb liża ją ­
cych się w yborów . Dość pow ie ­
dzieć, że naw et w  klasach 
X I- ty e h  jest w ie lu  ta k ich  ucz­
n iów , nawet zetempowców, k tó ­
rzy  nie o rien tu ją  się w  spra­
wach yjyborów . Np. w  klasie  
X I - e j k ie ro w n ik  ag ita c ji i  p ro ­
pagandy kol. Sznajder nie m o­
że n ic powiedzieć ąa tem at o r­
d y n a c ji wyborcze j, nie zna 
Program u Wyborczego F ron tu  
Narodowego. N ie zna rów nież  
program u kol. G ü rt le r  z kl. 
X -ą j,  Takie p rzyk ład y  można 
mnożyć.

B ra k  dotychczas gazetek 
ściennych na, te ipa ty  wyborcze 
i  okolicznościowej dekoracji 
klas i  ko ry ta rzy “ .

F akty , o k tó rych  pisze nasz 
korespondent, m ów ią o tym , że 
Żarząd Szkolny ZM P, że orga­
n izacja zetempowska w  Liceum  
Ogólnokształcącym  TPD  19 w  
W arszaw ie nie w ype łn ia  w  kam ­
p a n ii w yborcze j swego podsta­
wowego zadania, n ie  prow adzi 
wychowawczej, po lityczno - w y ­
jaśn ia jące j, ag itacy jne j pracy. 
N ie  może być w  szkole an i je d ­
nego ucznia, k tó ry  b y  n ie  zda­
w a ł sobie spraw y z w ie lk iego 
znaczenia zbliża jących się w y ­
borów , nie znał i  n ie  rozum ia ł 
dokładn ie  treści P rogram u W y­
borczego F ron tu  Narodowego. 
F ak ty , o k tó rych  pisze tow, M a- 
rzyńsk i nie są odosobnione. 
Jest jeszcze iv ie le  szkol­
nych  organ izacji zetempowskich, 
k tó re  niedostatecznie za jm u ją  
się obecnie pracą po lityczno - 
w y jaśn ia jącą  i  n ie  wiedzą czę­
sto, ja k  zabrać się do te j pracy.

Co pow in ien rob ić, p rzy  po­
m ocy ja k ic h  fo rm  pow in ien 
prow adzić tę pracę ZS ZM P 
p rzy  szkole TPD  nr. 10 i  orga­
n izacje  zetempowskie w  tych 
w szystkich szkołach, k tó re  po­
zostają jeszcze w  ty le , słabo 
prowadzą pracę p o lityczn o -w y- 
jaśniającą.

Z a jrz y jm y  do k i lk u  szkół, 
n iech przyk ład innych  organ i­
zac ji zetempowskich; gezy opie­
szałych, pozostających w  tyle.

W  L ic e u m  P e d a g o g ic z n y m  
w ioebni

Dzwonek ogłosił koniec p rzer­
wy— Ledw ie u m ilk ł gw ar w ie ­
lu  głosów, gdy do k lasy wszedł 
nauczyciel. To szczególnie łu b ia ­
ny, szanowany przez uczniów 

, p ro f. Konopka. —  Dziś opowiem 
w am  o swoim  życiu — m ówi. 
Opowiada, a uczniow ie m yślam i 
co fa ją  się w  przeszłość, ta k  b l i­
ską, k ilkanaście  la t  tem u zale­
dw ie, a tak  daleką... Jak dz iw ­
nie, n iezrozum iale b rzm ią  sło­
wa. — Byłem- bezrobotny, -wiele 
la t  byłem  bezrobotny... Jak to? 
nauczyciel —  bezrobotny? A  
dziś —  wciąż b ra k  nam prze­
cież jeszcze w y k w a lifiko w a n ych  
nauczycie li. Pow sta ją wciąż no­
w e szkoły. U czniow ie uśm iecha­
ją  się, gdy pom yślą — za rok, 
zą dwa będą nauczycielam i i  
wszędzie gdzie ich  sk ie ru ją  będą 
na nieb czekali: dorośli, dzieci,

wszędzie będą bardzo potrzeb­
ni.

I  ta k  na lekc ję  w kracza p raw  
da o czasach kap ita lizm u , k tó re  
m in ę ły  bezpowrotnie. I  tak  ucz­
n iow ie  uczą się kochać, cenić 
to, co zostało w  naszym k ra ju  
osiągnięte w  ciągu tych  k ilk u  
zaledwie la t  w ładzy ludow e j.

C o  n a s i  r e d s i t e  m ó w v iq  
o  w y b o r a c h

Jak  zw yk le  przed gazetką 
ścienną zebrało się w ie lu  ucz­
n iów . Dziś redakcja  opracowa­
ła specjalne, niecodzienne w y ­
danie gazetki. „Co nasi rodz i­
ce m ów ią o w yborach“  —  taka 
jest treść w ypow iedzi w  ga­
zetce.

Czyta ją  uczn iow ie o tym , Jak 
trudne, szare, beznadziejne b y ­
ło  często życie ich  rodziców  i  
rodziców  ich  kolegów i  koleża­
nek., uczniów  z k tó ry m i uczą się, 
siedzą w  jedne j ławce, k tó rych  
znają doskonale. Z na ją  również 
tych, k tó rzy  to  do n ich  napisali, 
przecież te  m a tk i i  c i ojcowie, 
k tó rych  w ypow iedz i są w  gazet­
ce, przychodzą do szkoły na 
„w y w ia d ó w k i“ , zasiadają w  K o ­
m itecie Rodzicielskim . Porów­
n u ją  uczniow ie życie rodziców, 
ze swoim  życiem...

W  ten sposób gazetka ścienna 
w  L iceum  Pedagogicznym, w  
Bochni dobrze w ype łn ia  swoje 
zadanie.

J e ś l i  n ie  m e ie s s  z n o le ić  
o d p o w ie d z i

W  L iceum  Pedagogicznym w  
O strowcu na ko ry ta rzu  w is i 
m ała skrzynka. Wszyscy ją  zna­
ją , to skrzynka  pytań  i  odpo­
w iedzi. Kogo dręczy jakaś w ą t­
pliwość, k to  ma jak ieś pytanie , 
chcia łby coś w y jaśn ić , a n ie  ma 
odwagi zapytać wprost, czy nie

ma w łaśnie w  te j c h w ili okazję 
— pisze na kartce  pytan ie  i  
w rzuca do te j s k rz y n k i Na 
w szystkie te py ta n ia  odpow ia­
da ją  nauczyciele i  ak tyw iśc i zet- 
empowscy na specja lnych w ie­
czorkach odpowiedzi.

N a  p r z e d w y b o r c z e j  
w ie c z o r n ic y

_  Na w ieczorn icę p rzyszli
wszyscy. Spędzili tu  k ilk a  ra ­
dosnych godzin. Tańce przepla­
tano w ierszem , p ieśn iam i, ske­
czami, słuchano u ry w k ó w  wspo­
mnień...

Taka w ieczorn ica t,o jedna z 
fo rm  pracy ag itacy jne j stoso­
wana skutecznie przez Zarząd 
Szkolny ZM P  przy L iceum  Pe­
dagogicznym w  W ejherow ie.

C s y  w ie s z  
ahr.s& o t r z y m u je m y  

p ie n ią d z e  n a  s t y p e n d ia ?

...O trzym ujesz stypendium ? A  
czy wiesz i lu  uczn iów  w  naszej 

I szkole o trzym u je  stypendium ? A  
w  całej Polsce? Jak myślisz, 
skąd te pieniądze? D z ię k i cze­
m u je  o trzym ujem y? —  T ak ie  i  
dziesią tk i podobnych py tań  za­
da ją uczniom  w  L iceum  Peda­
gogicznym  w  B ochn i ag ita to ­
rzy.

O dpow iada ją szczegółowo na 
te  pytan ia , w y jaśn ia ją , tłu m a ­
czą, przekonują.

A g ita to r swym  żywym , prze­
konu jącym  słowem, pow o łu jąc 
się na b lisk ie  zrozumiałe, zna­
ne w szystk im  p rzyk ła d y  ma 
w ie łe  do zrob ienia w  kam pan ii 
wyborczej w  szkole.

M og libyśm y ta k  d ługo w ędro­
wać po szkołach.

W  L iceum  Pedagogicznym w  
Brzegu zasta libyśm y przy pracy 
kó łk o  stud iow ania K o n s ty tu c ji

i życiorysu towarzysza BO LE­
S Ł A W A  B IE R U T A . W  G iżycku
na zebraniu wszystkich uczniów 
lic e u m  Pedagogicznego w ys łu ­
cha libyśm y opow iadania prze­
wodniczącego M R N  w  K w id zy - 
n iu , byłego forna la , o swym  życiu, 
0 sy tua c ji w  Polsce przedw rze- 
śniowej. P rzy  zbieran iu m ate­
r ia łu  do re fe ra tu  „H is te r ia  w a ł­
k i  rob o tn ików  i  chłopów b ia ło - 
s te rczym y o wyzw olenie społecz 
ne“  zasta libyśm y uczniów L i ­
ceum Pedagogicznego w  E łku . 
m og libyśm y rów nież zostać tam  
na prób ie  Zespołu Pieśni, T ań ­
ca 1 R ecytacji, przygotow ujące­
go w ystęp o tem atyce w yb o r­
czej. Z uczn iam i L iceum  Peda­
gogicznego w  Brzegu pojecha­
libyśm y na w ieś —  z książką i  
pieśnią...

W  ten sposób zapoznaliśmy 
się z n ie k tó ry m i ty lk o  spośród 
licznych fo rm  pracy w ycho­
wawczej, po lityczno  -  w y jaśn ia ­
jące j, ag itacy jne j, prowadzo­
nej przez organizacje zetem­
powskie w  szkołach w  kam pan ii 
w yborcze j. T ak ich  i  tym  podob­
nych fo rm  jest w ie le . Szeroko 
korzystać z n ich  pow inny  wszy­
stk ie  organizacje zetempowskie 
w  szkołach, n ie  zapom inając 
jednakże, że najważniejsza jest 
treść pracy wyborczej. Trzeba 
doprowadzić do świadomości każ 
dego ucznia g łęboki sens, w ie l­
k ie  znaczenie zbliżających się w y­
borów ; pomóc m u zrozumieć i 
przysw oić sobie dokładnie treść 
P rogram u W yborczego F ron tu  
Narodowego. B y  każdy uczeń 
uznał go za swój program , p ro ­
gram  swej nauk i, pracy spo­
łecznej, by gotów b y ł oddać 
w szystkie  swe s iły  i  zdolności 
d la  w cie len ia  w  życie tego p ro ­
gram u —  teraz wzorową nauką 
potem  pracą d la  dobra, ro z k w i­
tu  i  um ocnienia s iły  Ludow ej 
O jczyzny.

JER ZY W U N D E R LIC H

m m im m  rokv akabmicuiew m r M

Czeka la s  prasa, ktéra w
list walką

Skrót przemówienia ministra Szkolnictwa Wyższego

ie| Bzeczypospslits] Lmiraej 
o socjalizm

Adama Rapackiego w Politechnice Warszawskiej
B lisk ie , swoje, ważne są dziś 

d ia  całego narodu —  spraw y 
szkół wyższych —  Wasza p ra ­
ca —  W y  s a m i

W  wyższych szkołach jeste­
ście W y, m łods i p rzy jac ie le : 
dzieci na rodu —  robo tn ików , 
chłopów  pracujących, in te l i­
genc ji p racującej, rzem ieśln i­
ków .

W y stanow ic ie  przytłaczającą 
w iększość m łodzieży akade­
m ick ie j.

W  drug ie j po łow ie P lanu
6-le tn iego  kończy co ro k  stud ia  
i  zdobyw a wyższe w ykszta łce­
n ie  —  20 razy w ięcej dsieci 
robotniczych n iż  przed w o jną ; 
dzieci chłopskich — 16 razy 
w ięce j; dsieci in te lig e n c ji —  3,5 
raza w ięcej.

Jeśli dziecko robo tn ika  czy 
ch łopa pracującego, czy w ie j­
skiego nauczyciela dostało się 
przypadk iem  do ucze łc i w  P o l­
sce kap ita lis tycsne j, to  i le  la t 
tro s k i i  najcięższych nieraz 
wyrzeczeń ca łe j rodz iny i  sa­
mego dziecka — kosztow ały 
jego studia?

Dziś —  nauka jes t bezpłatna. 
Pomoc lekarska —  bezpłatna. 
S typend iów  państw ow ych —  23 
razy  w ięcej n iż  przed w ojną. 
M ie jsc w  domach aikademicklch 
—  5,5 raza w ięcej.

W  Polsce przędwrześniowej, 
te k  ja k  dziś W kra jach  k a p ita ­
lis tycznych, in a u g u ra c ji roku  
akadem ickiego tow arzyszyły  
¡pom ruki p rasy burżuazyjneg i  
sanacyjnych p o lity k ó w  — o 
„n a d p ro d u k c ji in te lig e n c ji” , a 
po u licach k rą ż y li bezrobotni 
z  dyp lom em  w  kieszeni.

Z naszych wyższych uczek'/. 
w y jd z ie  w  roku  1952 b lisko  5 
razy w ięcej absolw entów  n iż  
przed w o jn ą  —  a ca ły  k ra j w o-

,B V  W S P Ó L N IE  W A L C Z Y Ć  O T E N  C E L

I I I  tu rnus żeńskich brygad 
SP rozpoczęty... Przeszło 12 tys. 
junaczek —  m łodych i  rados­
nych dziewcząt stanęło do p ra ­
cy w  Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych, by  tam  sw o im i 
osiągnięciam i i  p rzodow nic­
tw em  służyć O jczyźnie. P o je­
cha ły zachęcone przyk ładem  
swoich koleżanek, k tó re  b y ły  
ju ż  w  brygadach SP, pracow a­
ły  tam  i  w ró c iły  zadowolone.

Pisze np. jttnaczka A nna Ja­
sionek z gm iny Lubo tyń , pow. 
Łomża:

„Z  początku ba łam  się je ­
chać do brygady, bo n iektó rzy  
m ó w ili, a m oja mnma pow ta ­
rzała, że w  brygadzie ile .  O 
tym , że tak  nie jest, że to t y l ­
ko ku łacka p lo tka , przekonała  
m nie moja' siostra ZM P -ów ka. 
Pojechałam  i  jestem  z tego ba r­
dzo zadowolona. Praca• nie 
by ła  bardzo ciężka. W ieczora­
m i chodziłyśm y do k ina, u - 
rsądzałyśm y po tańców ki i  za­
bawy. W  okresie dw um ie - 
sięcznego pobytu  w  brygadzie  
ro lne j SP zarob iłam  600 zło­
tych. Obecnie Kom enda Po­
wiatowa, SP w  Łom ży wysyła  
m nie do szkoły m etalow ej, w  
k tó re j zdobędę zawód.“ .

A  junaczka A n ie la  D z ia tkow - 
ska z pow ia tu  S uw a łk i tak  
pisze:

„B y ła m  ochotniczką do b ry ­
gady ro ln e j SP. Pracowałyśm y  
w PGR-ze K am ienny Ja r w  
w ojew ództw ie Szczecin, w y ra ­
b ia łyśm y  od 180 do 190 proc. 
norm y. Do pracy szłyśm y  zaro­
szę z zapałem. 40 dziewcząt

YSTi
mieszcząca się w Muzeum Narodowym w Warszawie, 
czynna jest codziennie, prócz poniedziałków w godzi­
nach od 10.30 do 16-tej, w czwartki i w niedzielę od 
10.30 do 19-tej.

Kierownictwo Wystawy prosi o wcześniejsze zgła­
szanie wycieczek do Biura Społeczno - Oświatowego 
Muzeum Narodowego w Warszawie, teł. 72-383.

WSTĘP NA WYSTAWĘ BEZPŁATNY.

m R N ff lm i

Szczęsny to  w yczu ł od razu i  wcale
się n ie  dz iw ił, gdy w sta jąc od stołu, po­
łożyła  przed n im  w ilgo tn ą  ćw ia rtkę  pa­
pieru.

—  Przeczytaj. To pierwsze, co od nas 
wychodzi. N ie  można by ło  zwlekać, sam 
się przekonasz.

Udała się za ko ta rę  z w o rkó w  na d ru ­
cie, a Szczęsny czyta ł:

L is t  K om uny G rudziądz
Jest tu  p raw ie  200 w ięźn iów  po litycz­

nych ■— rob o tn ików  i  chłopów polskich, 
ukra ińsk ich , b ia ło rusk ich  i  żydowskich, 
skazanych na d ługole tn ie  ciężkie w ię ­
zienie, przebywających już  od la t za 
m uram i, chorych, wycieńczonych...

Po w ie lu  la tach Szczęsny napisze w  
P am ię tn iku :

„b y ł to lis t, k tó ry  ta rgną ł sum ieniem  
wszystk ich uczciwych lu dz i w  Polsce, 
przeleciał w  masach fa lą  oburzenia..."

A le  w tedy była  noc głęboka, w  sadzie 
ja b łka  do jrzew a ły  i  Szczęsny chodził 
w około z w ilgo tn ym  listem  na piersi, 
p ilnu ją c  nie tych groszy M orm u la  na 
drzewach obrzm ia łych , tchnących 
w innym  chłodem, ale tego, co m u par­
tia  strzec kazała: Ju lian a  i  tow arzyszki 
Borzęckie j.

spośród nas zostało nagrodzo­
nych za pracę społeczną.

M nie, Petronelę Z ielew icz, I r ­
kę Kucharską, M elanię Suchec­
ką, dziewczęta w y b ra ły  de le­
ga tkam i na Z lo t. P ostanow iły ­
śmy zostać i  nadal pracować 
w  PGR-ze, po zakończeniu tu r ­
nusu, aby swoją pracą tu ta j 
—  na prasta rych naszych z ie ­
m iach po lskich, przyczyniać się 
do szybszego w ykonan ia  P lanu  
0-letąiego, aby wykonać za­
d a n ia ,. ja k ie  postaw iła  przed 
nam i Polska Ludow a  i  wasza 
Z M P -ow ska organizacja".

M ożliw e , że tam  w  k tó rym ś 
z P G R -ów  w o j. szczecińskiego 
spotka ją  się z A n ie lą  D z ia t- 
kow ską i  je j koleżankam i 
dziewczęta junaczk i z W a ł­
brzycha, Jaw orzyny Ś ląskie j i  
Jaworu, z całego Dolnego Ś lą­
ska, k tó re  teraz po jecha ły na 
I I I  tu rnus brygad ro lnych  SP.

★
K o ła  wagonu w y s tu k iw a ły  

ja k  zw ykle  swoją m elodię: 
Jedziemy, jedziemy...

W wagonie pociągu, k tó ry  
w ióz ł junaczk i do brygad  by ło  
gw arno i  wesoło. Junaczki śpie­
w a ły . N iek tó re  jednak siedzia­
ły  ciche i  sm utne p rzy  oknach. 
Rozmowa została nawiązana 
szybko.

Helena Płaza z Gore, pow. 
W ałb rzych zaczęła opowiadać, 
że czytała l is t  junaczek 389 
brygady ro ln e j SP w  Godzię- 
c in ie. Pam iętam  jeszcze jego 
s łow a: „D rog ie  K o leżank i! Cze­
kam y na Was m y, uczestniczki 
I  i I I  tu rnusu brygad ro lnych. 
Jesteśmy pewne, że przy jedzie- 
cie wszystkie pełne radości ży­
cia i  zapału do pracy w  b ry ­
gadzie... Będziem y wspóln ie 
pracować d la  dobra naszej L u ­
dow e j O jczyzny, d la  dobra 
w szystkich uczciwych lu dz i na 
świecie..."

—- Jedziem y w ięc do brygad 
ż ochotą — m ów i Hela. — W ie­
m y, że czeka praca, ale się 
je j n ie  boim y.

Zosia Grzondei, k tó ra  sie­
dzia ła dotychczas sm utna przy 
oknie wagonu i  pop łak iw a ła  
sobie cicho, bo sm utno je j by ło

rozstać się »9 swoim  narzeczo­
nym , ożyw iła  się jakoś.

Le tyc ja  Poroch —  czarnow ło­
sa, wesoła dziewczyna z dum ą 
m ów i, że zgłosiła się jako  
ochotniczka do brygady SP. 
A  by ło  to  tak...

Opowiada, że po obe jr” m iu  
f i lm u  „P ie rw szy  s ta rt“  posta­
n o w iła  mocno zostać junaczką, 
pracować w  brygadzie, żyć w  
ko lek tyw ie . W  brygadzie chce 
wstąp ić do ZM P  —  obaw ia się 
ty lko , czy jako nie zetempówka 
będzie m ogła brać udz ia ł w  
p racy św ie tlicow e j. Chce k o ­
niecznie zostać lo tn ik ie m . Po 
.W yjściu z brygady żgłoąi s ię  na 
ku rs  szybowcowy. —  Swojego 
dopnę —  m ów i z mocą.

Heiena K o tow icz  i  F ra n c i­
szka Szczęch b y ły  ju ż  w  Szko­
le  Przysposobienia Zawodowe­
go. W iedzą ja k  bogate jest ży­
cie i  praca w  ko lek tyw ie . ■ Są 
Z M P -ów kam i. M yś lą  ju t  o 
zadaniach, ja k ie  tam  w  b ryga­
dzie ich czekają.

Rozm awiam y w ięc o tym , że 
ko ło  Z M P  będzie prow adziło  
pracę ■wychowawczą wśród 
tych  dziewcząt, k tó re  chcą 
wstąp ić do ZM P, ja k  np. L e ­
ty c ja  Poroch i  w śród tych, k tó ­
re dużo krzyczą, zawsze są 
niezadowolone, wśród wyp iesz­
czonych m am incórek. Ponieważ 
będą głosowały po raz p ie rw ­
szy w  życiu, dlatego wszyst­
kie dziewczęta muszą zapo­
znać się same dokładnie z 
ordynacją wyborczą oraz 
Program em  W yborczym  F ron­
tu  Narodowego. P łyną sło­
wa, k tó re  uk ład a ją  się w  
plany, że zorganizują w ie ­
czo rk i artystyczne, nawiążą 
k o n ta k t z m łodzieżą w ie jską , 
z tam te jszym i ko ła m i w ie js k i­
m i Z M P ,' że będą przodow ały 
w  p racy i  dyscyp lin ie , dawały 
w zór innym . Ze p o tra fią  łam ać 
trudności, demaskować w ro ­
gów i  sabotażystów, walczyć z 
b iu ro k ra tam i, że staną się god­
ne m iana dzie lnych Junaczek 
SP i  ZM P -ów ek.

Junaczki I I I  tu rnu su  brygad 
ro lnych  SP! D o trzym a jc ie  sło­
w a! Czekamy na Wasze lis ty .

I .  M A R IA N O W IC Z

ła : m ało —  daw a jc ie  w ięcej.
N auka — coraz skutecznie j 

s łuży narodow i, jego p racy i  
walce, jego w ie lk im  planom  go­
spodarczym, wzbogaca św iado­
mość, k u ltu rę  i  wspomaga p ra ­
cę m ilionów .

W  trudn ym  i  radosnym  roku  
w y s iłk u  i  zw ycięstw  w  walce 
o P lan 6-le tn i, w  roku  K on­
s ty tu c ji i  Z lo tu  M łodych  P rzo­
d o w n ików  — czerpiąc s iły  i  en­
tuz jazm  z p racy  i  w a łk i k lasy 
robotniczej i  narodu i  oddając 
je j w  -coraz w iększym  stopniu 
w łasną pracę i  entuzjazm  — 
m łodzież i  p racow n icy  nauko ­
w i szkół wyższych w ie le  osią- 

jg n ę łi i  z d o b y li
Osiągnęliśm y poważny wzrost 

sprawności, ug run tow a liśm y 
dyscyp linę  stud iów , skończy li­
śm y ze z ja w isk iem  zaległości, 
kończym y z in s ty tu c ją  „w iecz­
nego studenfa“ ,

Na jważnie jsze "jednak jest to  
nowe, k tó re  w yros ło  lu b  rozro­
sło się w  świadom ości k a d ry  
naukow e j i  m łodzieży: zrozu­
m ien ie  ścisłej łączności w ła ­
snej p racy z w ys iłk ie m  k lasy 
robotn icze j, z w a lk ą  na rodu o 
pokój i  P lan 6-le tn i.

Dziś można powiedz!ęć, że 
m łodzież studencka do jrza ła , 
w yros ła  i  okrzepła w  ty m  _ ro ­
ku , że u  boku  m łodzieży ro ­
botnicze j staje się p rzo du ją ­
cym  oddziałem  m łodzieży p o l­
sk ie j.

Dowodem osiągnięć p racow ­
n ikó w  na uk i i  dowodem uzna­
n ia  społeczeństwa i  Rządu dla  
ich p racy jest 31 państw ow ych 
nagród naukow ych. Ponad 300 
pro fesorów  i ponad 2 tys. asy­
stentów o trzym ało nagrody M i­
nisterstwa, i  R ektorów .

N ajw yższym  dowodem  zaufa­
nia  i  uznania mas pracujących 
d la  obyw ate lsk ie j p racy i  po­
s taw y ¡pracowników n a u k i — 
są liczne ich  kan dyd a tu ry  po­
selskie —  w ysuwane przez ze­
b ra n ia  i  ko m ite ty  F ron tu  N a­
rodowego.

M ów iąc o w ie lk ic h  zadaniach, 
wytyczonych w  P rogram ie W y­
borczym  F ron tu  Narodowego 
m in . Rapacki wskazuje:

Trzeba wzmóc jeszcze ba r­
dziej, a przede w szystk im  po­
głębić, w a lkę  o ilość kadr, o 
sprawność szkoły.

Trzeba poprowadzić szerokim  
fron tem  w a lkę  o dalsze podnie­
sienie ideologicznej i  naukowej 
jakości tych  kad r. Oto pierwsze, 
podstawowe zadanie.

Przestrzegając surowo i  po­
g łęb ia jąc dyscyp linę  studiów , 
rozw ija ją c  fo rm y  pomocy i sa­
mopomocy m łodzieży w  nauce— 
trzeba po pierwsze przejść od 
kam pan ijnych  b ite w  o w y n ik i 
poszczególnych sesji do syste­
m atycznej, codziennej, g ru n ­
tow nej w a lk i o naukę; po d ru ­
gi® —- w yp e łn ić  dotychczasowe 
fo rm y  p racy nową, głęboką tre ­
ścią i pokutu jącą jeszcze 
metodę w b ija n ia  nauk i do 
głow y zastąpić opanowyw a­
niem  nauk i — „opanow yw a­
niem  sztuk i posługiwania 
się orężem nauk i w  walce“ , 
ja k  uczy Bolesław  B ie ru t. T rze­
ba po trzecie — wzm ocnić p ra ­
cę wychowawczą, a w  szczegól­
ności związać ją  na jściś le j z na­
uczaniem i  zdobywaniem  nauki.

W ie lk ie  zadania planu 5-let- 
niego, to ¡nowe o lb rzym ie  zada­
n ia  szko ln ic tw a  w  kształceniu 
k a d r i  v/ p racy badawczej.

A b y  podołać ty m  nowym  
ogrom nym  zadaniom  —  muszą

stanąć do samodzielnej p racy 
naukowej u  boku dotychczaso­
w ych pro fesorów  i  uczonych 
liczne kad ry  nowych.

W śród aspirantów’ i tysięcy 
asystentów —  w yro s ły  se tk i 
m łodych, dzie lnych, zdolnych 
p racow n ików  nauki, k tó rzy  ju t  
się zdobyw ają na samodzielny 
dorobek, m ają  w y n ik i pracy 
naukowej i pedagogicznej. Trze 
ba pogłębić pracę aspirantów  
i  pracę z asp irantam i.

Planowa, zorganizowana p ra­
ca nad podnoszeniem k w a lif i­
k a c ji i  rozw ojem  m łodej kad ry  
naukow e j —  oto drugie naczel­
ne zadanie na okres najb liższy.

Trzecie czołowe zadanie po­
lega na tym , aby lep ie j zapla­
nować, lep ie j zorganizować 1 
znacznie spotęgować pracę na­
ukowo-badawczą w  katedrach, 
ins ty tu tach  i  zespołach katedr.

Zwracając się do m łodzieży 
akadem ickie j m in is te r m ó w ił 
przystępujecie do nauk i otocze­
n i m iłością i  nadzieją narodu 
—  któ rem u w inn iśc ie  w szystka

Czeka Was praca, k tó ra  w  
P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej jest na każdym  posterun­
ku  tworzeniem  rzeczy w ie lk ich  
i  pożytecznych, ja k  n igdy w  
naszym k ra ju  I  jest w a lką  o 
najwznioślejszą, najważniejszą 
sprawę, o k tó rą  k ie dyko lw iek  
w a iczy l człow iek —  o socja­
lizm .

W cie la jc ie  w  ty c ie  cztery 
wskazania, k tó re  w  pam iętnej 
c h w ili ś lubowania przekazał 
W am  Wasz m ądry, serdeczny 
P rzy jac ie l i  Nauczycie l —  
towarzysz B ie ru t.

W alczcie w ięc o wiedzę, ® 
■wydajną pracę, o prawdę, o  po­
kó j.

Twórzcie prawić oeząc ludzi mądrze' i pięknie żyć, 
ucząc ludzi kochać Glczyzną i wolność

Skrót przemówienia wiceministra Kultury i Sztuki Wł. Sokorskiego na rozpoczęciu roku akademickiego
Z okazji in au gura c ji nowego roku  akadem ickiego w  wyższych 

szkołach artystycznych, w icem in is te r Sokorski w yg łos i! przemó­
w ien ie  transm itow ane przez rad io .

Zaczynamy now y ro k  akade­
m ic k i w  okresie w ie lk ie j m o b ili­
zacji całego narodu w o kó ł P ro­
gram u Wyborczego F ron tu  Na­
rodowego, w okó ł program u o- 
brony pokoju, niepodległości i 
budowy socjalizm 11- Zdajem y so­
bie  z tego sprawę, że od re a li­
zacji tych  zadań za le ty  p rzy­
szłość i szczęście naszego naro­
du, jego w ielkośćm i siła, jego 
k u ltu ra  i  sztuka, .-jego rozw ój 1 
dobrobyt m ateria lny. Socjalizm , 
naród, Ojczyzna, są to  dziś po­
jęcia ta k  n ierozerwalne, ja k  nie­
rozerwalna jest n ić  w ie lk ie j tra ­
dyc ji, łączącej w ie k i przeszłe, 
tysiącle tn ie  dzieje naszego na ro ­
du i naszej k u ltu ry  z historycz­
ną w a lką  współczesnego nam  
pokolenia, budującego now y, so­
c ja lis tyczny  ustró j i  nową je d ­

no litą , socjalistyczną, narodową
ku ltu rę .

W  te j walce i  pracy działa­
cze k u ltu ry  I sztuk i w in n i św ia­
domie pomagać społeczeństwu w  
ukszta łtow aniu  now e j k u ltu ry  
m a te ria ln e j 1 duchowej Polski 
Ludow ej, w  ukszta łtow aniu  no­
wego człowieka.

M ów iąc następnie o is to tne j
treści rea lizm u socjalistycznego 
w  sztuce —  w icem in is te r Sokor­
sk i zwraca się do m łodzieży 
szkół artystycznych:

Tw órzcie  prawdę, prawdę 
ludzk ich  przeżyć, ucząc ludz i 
mądrze 1 p iękn ie  żyć, ucząc lu ­
dzi być świadomą częścią swo­
jego narodu i  całej społeczności 
lu dzk ie j, ucząc lu dz i kochać O j­
czyznę, wolność 1 braterskie , so­

cja listyczne stosunki m iędzy 
sobą.

Lecz um iłow an ie  człow ieka nie
wystarczy, żeby zapewnić m u 
wolność 1 szczęście. Należy je d ­
nocześnie nauezyć się zwalczać 
i n ienaw idzieć zlo i knowania 
wojenne im peria listycznych 
w ładców, chciwość i  zaborczość 
kap ita lizm u, podłość zdrady 
szpiegów 1 agentów Im peria li­
stycznych oraz małą, nędzną 
mentalność mieszczańskiego 
światopoglądu, k tó ra  n ie  pozwa­
la cz łow iekow i n ie  ty lk o  iść na­
przód, lecz zrozumieć sens i  p ra­
w a otaczającego nas życ ia

Trzeba w y trw a le  i  na codzleń 
pokochać wiedzę, pracę społecz­
ną, pokochać sztukę. Pokochać 
w ytrw a łość w  opanowaniu w ie ­
dzy o sztuce, pokochać a rtys ty ­
czne, tw órcze rzemiosło, bez 
którego nie  ma praw dziw e j 
sztuki.

Trzeba poznać prawa rządzące

światem, poznać metodę na u* 
kowego m arksizm u, poznać w a l. 
kę k lasy robotniczej i  je j ideo*
logię.

M ów iąc o w ie lk ich  zadaniach
F rontu  Narodowego, o zadaniach 
nowego Sejmu, k tó ry  będziemy 
wyb ierać 26 października w ice* 
m in is te r Sokorski podkreśla:

W  tych w arunkach nowy rok  
akadem icki, k tó ry  jest rokiem  
w ie lk ie j m ob ilizac ji narodowej 
w in ie n  zahartować i  Wasze du* 
sze.

Kochać swój k ra j należy e ry* 
nem, pracg, swoim  życiem I  
sw oją sztuką. I  dopiero tego ro* 
dza ju postawa osobista każdego 
obywatela naszego k ra ju  moż® 
zapewnić zwycięstwo każdemu a 
Was w  jego codziennej walce®  
ju tro  narodu i  w łasne ju tro .

I  te j postawy, tego hartu , t»* 
go zwycięstwa tyczę Wam, dro* 
ga młodzieży, u progu nade ho* 
dzącego roku.

Zaszczytne jest dziś lnie nauczyciela polskiego pod którego 
opieką naród nasz oddalę to co ma najdroższego-swoje dzieci

—  Skrót przemówienia ministra Oświaty Witolda Jarosińskiego 
na inauguracji nowego roku akademickiego w wyższych szkołach pedagogicznych

Na uroczystości Inaugurac ji nowego roku  akademickiego w  
Wyższej Szkole Pedagogicznej w  W arszawie w yg łos ił przemó­
w ienie m in is te r O św ia ty — W ito ld  Jarosiński. Mówoa wskazał 
na zadania, ja k ie  sto ją  przed słuchaczami tych szkól — przy­
szłym i w ychow aw cam i nowego pokolenia budowniczych Polski 
Ludowej.

Inaugurac ja  nowego roku
akadem ickiego w  wyższych szko 
łach pedagogicznych wykracza 
swym  znaczeniem poza m ury 
tych uczelni. Jest ona bowiem  
sprawą istotną dla  całego re ­
sortu ośw iaty, gdyż ja k  w iem y, 
kad ry  decydują o wszystkim . A  
szkoły te w łaśnie m ają być kuź­
nią wysoko w ykw a lifiko w a n ych  
kadr naszego szkolnictwa.

„Polska pragnie być silna
świadomością mas“  — cytu je  
m ówca słowa Prezydenta Bole­
sława B ie ru ta , —- Z tego proste­
go zdania w yn ika  Jak w ie lka  i 
ważna jest fu n k c ja  szkoły i  na­
uczyciela, kształtującego św ia­

domość m łodzieży i  świadomość 
najszerszych mas w  swej prac;’ 
społecznej.

P rogram  F ron tu  Narodowego 
wskazuje o lbrzym ie  perspekty­
w y rozw oju naszego szkolnic­
tw a w  nadchodzącym okresie.

Dotychczasowy wspaniały roz­
w ó j szko ln ictw a w  Polsce L u ­
dowej i  stała troska Rządu L u ­
dowego o stan ośw iaty są dla 
nas gwarancją, że i te w ie lk ie  
p lany zostaną zrealizowane.

Z rozw ojem  szkół, podnosze­
niem  stopnia organizacyjnego 
szkół w ie jsk ich , budową tysię­
cy nowych szkół podstawowych 
i  średnich łączy się nierozer­

w a ln ie  sprawa dostarczenia od­
pow iedn ie j liczby dobrze przy­
gotowanych kadr nauczyciel­
skich. Idzie  jednak nie ty lk o  o 
dostarczenie wystarcza jącej licz­
by nauczycieli, ale rów nież o to, 
aby to b y li nauczyciele godni 
pracy w  szkole socjalistycznej. 
Zadaniem  wyższych szkół peda­
gogicznych jest przygotowanie 
tak ich  w łaśnie nauczycie li d la 
szkół średnich.

Na czyn:» m usim y »koncentro­
wać nasze w y s iłk i w  nadchodzą­
cym  ro k u  szkolnym?

Świadomość zadań, h a r t i  
czujność — oto Wasza broń. Tę 
broń stale m usicie ostrzyć i do­
skonalić przez pracę nad sobą, 
przez szkolenie ideologiczne.

Chcemy, aby nadchodzący ro k  
w  wyższych szkołach pedago­
gicznych b y ł rok iem  w ie lk ie j i 
w y d a jn e j pracy, aby m łodzież 
nasza, idąc za przyk ładem  klasy

robotniczej w  w ykonan iu  s w y d l
obowiązków, dyscyp lin ie  pracy, 
poszanowaniu m ienia społeczne» 
go, w  ha rm on ijnym , ko lek tyw ­
nym  dzia łan iu  wykazała swą pa­
trio tyczną postawę.

Zaszczytne Jest dziś im ię neu. 
czyciela polskiego, pod którego 
opiekę naród nasz oddaje to co 
ma najdroższego —  swoje dz iec i 
Trzeba umieć z tego wyciągnąć 
w n ioski, trzeba um ieć na ty tu ł 
nauczyciela zasłużyć.

Życzę W am, abyście w  nad. 
chodzącym roku szkolnym do ta j 
p iękne j j zaszczytnej pracy, jed ­
nocześnie odpowiedzialnej i  
trudn e j p racy — dobrze się 
przygotow ali. W dn iu  rozpoczę­
cia roku  szkolnego p rzy rze kn ij­
m y Prezydentow i B ie ru tow i, ża 
zgodnie z jego wskazaniam i, b io ­
rąc wzór z jego życia, w a lk i i  
pracy, pośw ięcim y w szystkie na­
sze s iły  d la  rozw o ju  i  rozkw itł» 
naszej O jczyzny Ludowej,

W  dwa dn i później n a tkn ą ł się na J a - 
aieńczyka. Znów  nie  dop ilnow a li.

Jasieńczyk p rzyd ra łow a ł ja k  zw ykłe  
bez interesu, ha pogawędkę, i  zobaczył 
przed chałupą Madzię, bo w łaśnie p ra ­
n ie  rob iła .

Szczęsny zastał oboje na ożyw ionej 
rozmowie.

—. N ie w iedzia łem , że masz siostrę! 
—  zawołał Jasieńczyk. — Skąd do cie­
bie taka siostra?

I  w  dalszym ciągu opow iadał Madzi,
ja k  rosła sobie w  lesie różna kwaśnotą, 
k tó rą  człow iek zaczął później pielęgno­
wać i tak  dalej, aź do nieszczęścia nasze­
go sadownictwa —  że nie m am y sw o j­
sk ie j szlachetnej jab łon i, odpornej na 
m rozy, bośmy wszystkie szlachetniejsze 
szczepy b ra li z ciepłych k ra jów ,

—  Żebyście w id z ie li sady w N adren ii! 
A lb o  w  D an ii! Tam  dopiero jest k u ltu ­
ra, panno W eronko, ja te rzeczy muszę 
u nas wprowadzać siłą albo podstępem. 
Okoniem, że się ta k  wyrażę... S łyszeli­
ście pewnie?

Nie. M adzia n ie  słyszała, w ięc siad ł­
szy w ygodn ie j, opowiedział, ja k  było.

Przed dwoma la ty  w ró c ił zza granicy, 
gdzie pracu jąc po różnych gospodar­
stwach i szkółkach podglądał k u ltu rę  
ro lną . Chcia ł Ją ludziom  podawać p rzy­

stępnie, b y ł przecież inspektorem  ro l­
nym  „W ic i“ . Objazd rozpoczął od Rze- 
kucia , bo leżało n a jb liże j P rzy łęku, 
gdzie m ieszkał, no i  by ła  to  na jc iem ­
niejsza wieś w  powiecie. Zapow iedzia ł 
w ięc rzekucianom , że pokaże im  w zor­
cowe duńskie gospodarstwo chłopski®, 
bezpłatn ie ma się rozumieć.

N ik t  n ie  przyszedł. Zgniew ało to  Ja - 
sleńczyka. Ogłosił, że w  niedzielę, zaraz 
po stimie, na k le p isku  u  B u tk iew icza  
będzie m ia ł odczyt na tem at „C o ksiądz 
O kuń w id z ia ł w  p iek le “  — rzeczy nad­
przyrodzone, po dwadzieścia groszy od 
łebka. Każdy chcia ł się dowiedzieć do­
k ładn ie  o tym  księdzu, o k tó ry m  głośno 

• by ło  w tedy po wsiach, no i  o p iekle  też 
czegoś pewniejszego. Całe k lep isko za- 
ja z iło  się narodem, B u tk ie w icz  d a rł się, 
że ju ż  p ło tk i trzeszczą, a nauczyciel le­
dwo dążył ze zbieraniem  do czapki. 
K ie dy  ją  w  końcu da ł Jasieńczyk ow i, 
ten na k o ry to  p rzy  studni skoczył.
, —  Co to jest?! — w o ła ł potrząsają« 
czapką. —  To jest cena waszej g łupo ty l 
Czterdzieści zło tych osiemdziesiąt gro­
szy — tyleście za n ią  da li! Chciałem  
w am  uczciw ie i  za darm o pokazać rzecz 
pożyteczną, bo dobre gospodarstwo 
chłopskie —  toście nie, przyszli. A  na 
taką  bzdurę —  „Co ksiądz O kuń w idz ia ł 
w  piekle?“  — przylecia ła  was cała 
chm ara! M ógłbym  teraz zbyć was ja ­
kąś ba jdą i  wypchawszy się groszem 
pójść sobie na zabawę. A le  tak  nie zro­
bię. K to  mądrzejszy, może zostać, a g łu­
p im  forsę zwracam, proszę bardzo, 
niech tu  stają, ty lk o  n ie  kupą —  po 
jednem u proszę podchodzić, po Jed­
li emu! • ■

Szczęsny z W ładkiem  dobra® m a li tę

h is to rię , śm ie li się jednak na ró w n i a 
M adzią, bo Jasieńczyk m ó w ił znakom i­
cie i  tą swoją płaską ru c h liw ą  tw arzą 
ja k  do f ilm u  gra ł.

—  O tym  cudzie —' p ro s ił go ociera­
jąc łz y  W ładek —  powiedzcie jeszcze
0 cudzie w  Rzekuciu!

—  Owszem —  zgodził się Jaś z za­
strzeżeniem pe łnym  n ietute jszej galan­
te r i i  —  je ś li panna W eronka wysłuchać 
łaskawa...

—  O, m ój Boże —  w yrzu c iła  M adzia 
unosząc ręce nad w iadrem , w  k tó ry m  
p ra ła  —- toć pan Jaś chyba w idz i, że 
s łucham  ja k  urzeczona.

—- No to się cieszę... A  więc, proszę 
was, poszło o nawozy. Zaraz po tym  
odczycie u Butkiew icza. Sm ia lj się ze 
m nie  —  ty  apostole! —  i  poza gnój an i 
rusz. Czekajcie, m yślę sobie, ja  wam  
pokażę apostoła! B io rę  tego nauczyciela, 
co w tedy zbiera ł do czapki ich głupo­
tę...

—  Rabanowskiego —  podpow iedzia ł
W ładek,

— Tak, Rabanowskiego. M am  go do­
tąd na sum ieniu, w y la n y  przeoieź ze 
szko ln ic tw a za obrazę re iig ii... W ięc 
idz iem y w  nocy na pole K am yka, roz­
rzucam y saletrę raz w  jedną stronę, a 
potem  w  poprzek —  na ksz ta łt krzyża,
1 za każdym  razem, gdzie się ona koń ­
czy —  blaszkę do ziemi.

—  A  po eo blaszkę, n ie  rozumiem?
*— Zaraz, panno W eronko. T a jem n i o®

m usi być... M ija  miesiąc, m ija  d ru g i — 
w  Rzekuciu gw a łt! W  Rzekuciu strach 
i  lam ent! Wszędzie żyta marne, a u  K a ­
m yka, u  dziadoka, przez pole dudę prę­
gi wysokie, kłoaiste, te  ty lk o  podziw iać. 
Na k rzyż  — ja k b y  k to  z góry c ią ł! „Cud

—  m ów ią —  ni® inaczej, ty lk o  cud 
i  znak!“  Jaki? W  te pędy do księdza, 
ale ten odczytać n ie  um ie —  „W yjdźm y, 
m o i kochani, procesją zawszeć to  od 
złego uefiron i...“  W yszli, obeszli, czekają. 
Ą  K am ykow e żyto jeszcze w ięce j się 
panoszy, ju ż  pół m etra  ponad inne. 
Wtenczas m ów ię Rubanowskiem u: „Z a ­
w o ła j ich  w  niedzielę; „Jasieńczyk — 
pow iedz —  odczyni“ . Jak  się zebrali, to 
ich  spyta łem : „ I le  ksiądz w z ią ł? “  „T rz y ­
dzieści z ło tych". „W y ja śn ił? “  „N ie “ . 
„K o, to  ja  wezmę trzy  razy ty le “ . O n i 
się żalą, że na sól nie m a ją . a ja stoję 
p rzy  swoim : — „N ie  —  m ów ię  — nie 
postąpię, m nie samego drożej kosztu je“ . 
Z  w ie lk im  targ iem  przynoszą w  końcu 
te dziewięćdziesiąt zło tych; wtenczas wo 
łam  jedną starow inke, co się ledwo 
p rzyw lok ła : „A  weźcie no szpadelek 
m atko, pokopcie tu  i  tu ". Dziobnęła pa­
rę razy, patrzą —  blaszka! „N iech no 
k tó ry  przeczyta, co na te j blaszce na­
pisano“ . P rzeczytali jeden przez drugie­
go: „S a le tra !“  Idz iem y dale j. W e wszy­
s tk ich  czterech końcach n ib y  ram iona 
tego krzyża zna jdu jem y b laszki, a na 
n ich  słowo — saletra! „C iem noto, w y
—  m ów ię —  coście na m n ie  w o ła li 
„A po s to ł!“ , ja k  w y  teraz wyglądacie?! 
Za pieniądze z tego „cud u “  i  z tamtego 
„p ie k ła  księdza O kun ia “  i ja  z m łody­
m i ko ło  u was założę, kom p le t narzędzi 
w e te ryna ry jnych  ku p im y  i  książek tro ­
chę, Azoty będziemy sprowadzać, my, 
m łodzi, a w y  zostaniecie, ja k  chcecie, 
p rzy  gnoju! I  w  zbożu zawsze będzie 
taka różnica!"

—  Przekonali się?
—  Ba, wagonam i by b ra li!  T y lk o  ko­

go na to stać? Kto w R zekuciu ma na

nawozy? K ilk u  bogaczy na „szlachec­
k im  brzegu“ , ale „c h ło p i“ ? a le  dziądoki? 
Szkoda gadać.

—  A  w y  z k im  trzym acie : i  tym i, 
co na „brzegu", ozy z ty m i, co na „p ia ­
skach"?

—  Z sobą, panno W eronko, z sobą 
trzym am y. Bo o co nam  chodzi? Że­
byśmy, chłopi, b y li sami swój. Bez dzie­
dzica 1 bez plebana! Oświatę podnieść, 
do w ładzy dojść zgodnie, spokojnie, 
zacząć nareszcie rządzić ludow o — 
wtenczas biednie jszym  w  pierwszym  
rzędzie pomożemy!

Jasieńczyk ca ły czas opow iadał w ła ­
ściw ie dla Madzi, do n ie j się zwracał, 
ją  czarował. M adzia także w idz ia ła  ty l ­
ko  Jasieńczyk».

Szczęsny rozum ia ł ją : p ierw szy raz 
m a przed sobą w iciow ca, na w s i n igdy 
n ie  była, dlatego je j oczy błyszczą na 
nieznane. W ypy tu je  łapczyw ie i  sprze­
cza się z Jasiem, n ie  bardzo jednak, że­
by się n ie  zdradzić. A  ten toku je  na 
w szystkie  sposoby, barwniejsze p ió rka  
pokazuje i  przegląda się w  je j zdumie­
n iu !

Na odchodnym  powiedział, i® będzi®
częściej zaglądał.

Szczęsny uczuł n iepokój i  nową tro ­
skę i  jeszcze coś —  nie od razu m ógł 
się w  tym  w szystkim  połapać — przede 
w szystk im  ta k i n iepokój ja k  n igdy do­
tąd. N ie o siebie, bo co tam  jego życie 
—  m igaw ka, n ic więcej. Co innego J u ­
lia n  i  Madzia.

ic. d. n.k



W  14 rocznicę 
Ukazania sią wielkiego dzieła Stalina 

-  Krótkiego Kursu Historii WlP(li)
Przed 14 la ty , 1 października 1938 r. ukazała się genialna p ra ­

ca w ie lk iego koryfeusza n a u k i Józefa S ta lina  p i, „H is to r ia  
W szechzwiązkowej Kom unistycznej P a r t ii (bolszewików). K ró t­
k i  K u rs “ . W  ciągu ubiegłych 14 la t dzieło to wydano w  ZSRR w  
67 językach w  ilości przeszło 41.900.000 egzemplarzy.

Cała prasa radziecka zamieś-1 dującego oddzia łu klasy robot- 
c iła  a rty k u ły  wstępne poświę- j n iczej, ja k  należy prowadzić 
cone 14 rocznicy w ydan ia  ge- j bezkom prom isową w a lkę  prze- 
niałnego dzieła S ta lina . Dzień- jp iw ko  w szystk im  wrogom  ludu 
n ik  „P raw da“  wskazuje, że w y- j pracującego, ja k  strzec czystoś- 
danie K ró tk iego  K ursu  H is to rii | cj ideo log icznej P a rtii, u trw a lać  
V,1 KP(b), było w ie lk im  w yda- j  jedność je j szeregów. Dzieło to 
rżeniem  w  życiu ideologicznym j ucz„  Jeriinowsko-stalinowskiego 
P a rt ii Lem na-S ta iiua , w  życiu ■ s ty lu  pracy< um |eje tności w ta- 
narodu radzieckiego, i c a łe g o ^  , ocen ian ia  sy tuac ji, nie 
m iędzynarodowego ruchu k o -  i . . - . , , , - , *
m un isty  cznego. Dzieło to p i- i obaw ian ia się trudności i prze-
sze dz — jest p raw dziw ą | zwyciężania ich. ^
encyklopedią podstawowej w ie - n *a na 1 aurach, śmiałego u ja w - 
dsy 7, dziedziny m arksizm u łe- nlurńsi b łędów i usuwania ich 
nm izm u. S ta linow sk ie  dzieło u-1 we w łaśc iw ym  czasie, rozw ija - 
czy pa rtie  kom unistyczne i  ro- | u la  sam okry tyk i i k ry ty k i,  nieu 
boin icse i ich kad ry  ja k  należy | stannego u trw a la n ia  w ięz i z ma- 
trzym ać wysoko sztandar prze- 1 sami.

Naród chiński obchodził uroczyście
ESI rocznicę proklamowania Chińskiej Republiki Ludowej

D n ia  1 październ ika naród ch ińsk i obchodził trzec ią  roczn i­
cę p rok lam ow an ia  C h ińsk ie j R epub lik i Lu do w e j, S to lica Ch in 
Ludow ych  P ekin  tonę ła  w  powodzi flag . haseł i  kw ia tów .

W  godzinach porannych od - 1 A d m in is tra c y jn e j, członkow ie 
była  się w  P ekin ie  de filada od- i K C  K om unistyczne j P a r t ii Chin, 
dzia łów  w o jskow ych  oraz m a- ¡ szef m ongo lskie j de legacji rzą- 
n ifestac ja  ludności cyw iln e j. j dowej J. Cedenbal, korpus dyp- 

Po defiladzie  w o jskow e j od- ’ lom atyczny, delegacje zagra- 
była się m an ifestac ja  ludności i niezne p rzyby łe  na uroczystoś- 
cyw iln e j, w  k tó re j w zię ło  u - ! c i w  Pekin ie , delegaci na K o n - 
dz ia ł 500.000 osób. M an ifes ta r,- gres O brońców P oko ju  k ra jó w

L m i  radziecki głodującym Indiom

ci n ieś li p o rtre ty  M arksa, E n­
gelsa, Lenina, S ta lina , Mao 
Tse-tunga, Sun Jat-sena, Czou 
E n-la ia , Czu T -h  oraz p rzyw ód­
ców k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, 

nie spoczywa- M an ifes tanc i n ieś li także p la ka ­
ty  i  transp a re n ty  ilus tru ją ce  
wspaniałe sukcesy narodu c h iń ­
skiego w  poko jow ym  budow ­
n ic tw ie .

D n ia  30 września, w  przed­
dzień trzecie j roczn icy powsta­
nia  C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludo ­
w e j, przewodniczący C entra lne­
go Rządu Ludowego Mao Tse- 
tung  w yd a ł uroczyste p rzy ję ­
cie.

Obecni b y l i m. ta . członko-„Tow arzysze-A genc ja  TASS donosi z ’M a-1 pisma pow ita lne  ______
drasu, ¿e w  dn iu  30 września | głosi pism o m adrąskte j K o rpo - I w je C entra lne j Ludow e j Rady 
p rzyb y ła  tu  delegacja Wszech - ra c ji Pracy— przybyliśc ie  do nas ; Rządowej i  Państwow ej Rady
zw iązkow ej C entra lne j Rady 
Z w iązków  Zawodowych
(WCSPS). K ilk a  tysięcy przed­
s ta w ic ie li społeczeństwa stanu 
M adras zebrąło się na lo tn isku , 
aby p rzyw itać  gości ze Z w iąz­
k u  Radzieckiego.

Przedstaw iciele ludności m la -

jako  w ys łann icy  poko ju  i  b ra ­
cia w  c iężk ie j dla nas ch w ili. 
Nasze dzieci n igd y  nie  zapom ­
ną b ra te rsk ie j pomocy, ja ką  
nam  okazały radzieck ie  masy 
pracującej. N iech żyje w ie lk i 
k ra j poko ju  1 ro z k w itu  1 jego

A z ji i  s tre fy  P a cy fiku  oraz 
przedstaw icie le  prasy ch ińsk ie j 
i  zagranicznej.

M ao Tse-tung. p o w ita n y  przez
zebranych b u rz liw ą  owacją, 
w yg łos i! k ró tk ie  przem ówienie.

W  zw iązku z obchodem trze ­
c ie j rocznicy pow stan ia C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j s to li­
ca Chin p rzyb ra ła  świąteczną 
szatę.

Obchód odbyw ał się pod ha­
słem zacieśniania b ra te rsk ie j 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i 
ZSRR i C h ińsk ie j R e pu b lik i L u ­
dowej, m iędzy narodam i k ra jó w  
A z ji i s tre fy  P acy fiku  oraz m ię ­
dzy w szystk im i m iłu ją c y m i po­

k ó j narodam i św iata, pod ha­
słem w a lk i o pokó j w  A z ji i  na 
ca łym  świecie.

+
K C  K om unis tyczne j P a r t ii 

Ch in O trzym ał od sekretarza ge­

neralnego Japońskie j P a rtii 
Kom unistycznej T okudy depe­
szę z serdecznymi pozdrow ienia­
m i z okaz ji trzecie ] rocznicy po­
wstan ia C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow ej.

Kózka* naczelnego dowódcy  
Cbińskśej &rmii Ludowej

Dowódca naczelny C h ińsk ie j A rm ii Ludow o -  W yzw oleń -
czej. Czu Teb, ogłosił z okaz ji trzec ie j roczn icy prok lam ow an ia  
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j rozkaz dzienny, w  k tó ry m  
stw ie rdza m. in .t

—  O bchodzim y dziś w raz  z
ca łym  narodem  ch ińsk im  trze ­
cią rocznicę u tw orzen ia  C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow ej. W  
ciągu ubiegłych trzech la t na­
ród ch ińsk i pod przewodem 
Mao Tse-tunga odniósł o lb rzy ­
m ie sukcesy w  dziedzinie poko­
jowego budow nictw a.

W  zakończeniu Czu Teb 
stw ierdza, że żołnierze i o f i­

cerow ie C h ińsk ie j A rm ii L u d o ­
wo -  W yzwoleńczej , p o w in n i 
wzmagać nieustann ie czujność, 
doskonalić swe zalety bojowe, 
pogłębiać wiedzę w o jskow ą i 
w iadom ości po lityczne oraz dą­
żyć do w yzw o len ia  w yspy 
T a iw an i do wzm ocnienia ch iń ­
skich s ił zbro jnych, stojących 
na straży pokojowego budow ­
nictw a. ■

ata w ręczy li delegacji WCSPS I wódz w ie lk i S ta lin !"

fUm naloty samolotów amerykańskich
m obszar Clifn północno-wschodnich

Usifffpiięcicf Chińskiej Republiki Ludowej
osiągnięciami © b o ż y  ¡p © k © jy

„ P ra w d a “ w I i i  ro czn icę  p ro k la m o w a n ia  Nowych Chin

A gencja Notyych Chin dono- 
«i z M ukdenu. że w  ciągu u - 
b ieg łych dwóch tygodn i ame­
ryka ń sk ie  sam oloty w o jskow e 
w zm ogły naruszanie obszaru 
pow ietrznego Chin północno - 
wschodnich. W  dniach 12 —  26 
w rześnia do obszaru po w ie trz ­
nego C h in  północno -  wschod­
n ich  w ta rgnę ło  ogółem 1.040

sam olotów am erykańskich, do­
konu jąc 167 prze lo tów . Do­
ta r ły  eone do m iast P enk l i F u - 
szun oraz do różnych m ie jsco­
wości p ro w in c ji L iao tung  i  K i-  
r in . C iągłe n a lo ty  am erykań - 
skich p ira tó w  pow ie trznych  na 
C h iny północno -  wschodnie 
w y w o łu ją  ogrom ne oburzenie 
społeczeństwa chińskiego.

Haród niemiecki przeciwka ratyfikacji 
„układu ogólnego"

Ludność N iem ieck ie j R epub lik i Dem okratycznej 1 N iem iec 
zachodnich kategorycznie domaga się, aby pa rlam ent bońskl 
po w o ła ł delegację d la  przeprowadzenia rozm ów z przedstaw i­
c ie lam i Izby  Ludow e j NRD w  spraw ie pokojowego rozw iąza­
n ia  kw e s tii n iem ieck ie j oraz aby deputowani Bundestagu nie 
dopuścili do ra ty f ik a c ji m ilita rys tyczncgo  „u k ła d u  ogólnego".

zagadnienie, | dnich. Oznacza to — pisze w i-O m aw iając to 
dz ienn ik  „Neues Dcutschland“  
podkreśla, że naród niem iecki 
n igdy nie pogodzi się z rozb i­
ciem swej ojczyzny i  zawsze 
dążyć będzie do zjednoczenia 
Niem iec.

Jeśli deputowani parlam entu
bońskiego uważają się za przed­
s taw ic ie li narodu, wówczas od­
rzucą „u k ła d  ogólny“  i tym  sa­
m ym  przyczynią się do wyzw o­
len ia  N iem iec spod ja rzm a im ­
perialistycznego.

W iceprem ier O tto Nuscbke
na łam ach „Neue Z c lt“  s tw ie r­
dza m. in.. iż specjalna k lauzula 
„u k ła d u  ogólnego“  oddaje spra

ceprem ier Nuschke — że po ra -

Zwyełęstwo ch ińsk ie j rew o lu ­
c ji ludow ej-— podkreśla „P ra w ­
da" —  jest na jw ażn ie jszym  w y ­
darzeniem  po W ie lk ie j Paź­
dz ie rn ikow e j R ew o luc ji S oc ja li­
stycznej w  ZSRR i  zw ycięstw ie 
Z w iązku  Radzieckiego w  I I  w o j­
n ie  św ia tow e j. T r iu m f re w o lu ­
c ji ch ińsk ie j b y ł no w ym  t r iu m ­
fem  m arks izm u -  le n in izm u  i 
do b itn ym  św iadectwem  jego 
w ie lk ie j i  tw órcze j s iły .

R ew olucja  ch ińska w  sposób 
g ru n tow ny  zm ien iła  losy Chin, 
sk ie row a ła  życie całego na ro ­
du chińskiego na now ą d ro ­
gę. na drogę budow y w o l­
nego i  szczęśliwego życia. Z a­
dała ona now y, potężny cios 
im p eria lizm o w i m iędzynarodo­
wem u, a w  p ierw szym  rzędzie 
im p e ria lizm o w i am erykańskie  - 
m u, jeszcze ba rdz ie j um ocn i­
ła  obóz poko ju , de m okra c ji i 
socja lizm u, da ła  now y, s iln y  
bodziec ru ch o w i wyzwoleńcze­
m u narodów  ko lon ia lnych  i  za­
leżnych w  k ra ja ch  W schodu. 

W  ścisłym  sojuszu i  p rzy jaź
ty f ik a c ji „u k ła d u  ogólnego“  an i , n , z narodam i Z w iązku  Ra- 
Bundestag, an i rząd boński nie j dzieckiego i  k ra jó w  dem okra -

w ę zjednoczenia N iem iec pod .n ię n  wypow iedzieć się cały na 
kom petencję m ocarstw  zacho- ' J

będą m ieć praw a prowadzenia 
rozm ów 7. N iem cam i ze wscho­
du w  spraw ie zjednoczenia k ra ­
ju .

Jak donosi agencja AD N . u- 
kazu jący się w  Nóryrhberdze 
dz ienn ik  „A c h t-U h r-B la tt"  p i­
sze o wzm agającym  się oporze 
deputowanych do Bundestagu 
przeciw ko ra ty f ik a c ji „uk ład u  
ogólnego“ . D eputo r ni ci uw a­
żają, że w  spraw ie ra ty f ik a c ji 
w ym ien ionych uk ładów  pow i-

ród n iem iecki.

c i i  lu do w e j na ród  ch ińsk i pod 
k ie ro w n ic tw e m  K om unistyczne j 
P a r t i i C h in  i  swego w yp róbo­
wanego wodza M ao Tse-tunga 
n ieugięcie budu je  swoje lu d o ­
wo -  dem okratyczne państwo.

Odbudowa gospodarki stw o­
rzy ła  fundam ent d la  przejścia 
do planowego rozw o ju  gospo­
d a rk i narodow e j w  oparciu  o 
industria lizac ję , k tó ra  prze­
ksz ta łc i C h iny  z k ra ju  ro ln i­
czego w  przodujące m ocarstwo 
przem ysłowe i  s tw orzy w a ru n ­
k i dla prze jścia do socjalizm u.

U m ocnienie C h in  Ludow o -

Dem okratycznych w yw o łu je  
wściekłość im p e ria lis tó w  ame­
rykańsk ich . W zn iec ili on i pożar 
w o jn y  w  K o re i, zagarnęli ch iń ­
ską wyspę, Ta iw an, wskrzesza­
ją  m ilita ry z m  japońsk i i do­
kon u ją  niezliczonych p row oka­
c ji  p rzec iw ko  na rodow i ch iń  - 
skiemu.

R ozw ojow i 1 um acn ian iu  Chiń 
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j sprzy­

ja  bra te rsk ie  i  bezinteresowne 
poparcie i  pomoc Z w iązku  R a­
dzieckiego.

N ow ym , dob itnym  wyrazem  
rosnącej p rzy ja źn i radziecko - 
ch ińsk ie j b y ły  odbyte n iedaw ­
no rozm ow y m iędzy rządem 
radzieckim , a delegacją rządo­
wą C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludo  - 
w e j.

W  d n iu  święta narodowego 
Chin w  I I I  rocznicę p ro k la m o­
w ania  C h ińsk ie j R e pu b lik i L u ­
dowej —  naród radzieck i ser­
decznie życzy swemu p rz y ja ­
c ie low i i  so juszn ikow i —  n a ­
rod ow i chińskiem u, nowych 
sukcesów w  budow ie potężne­
go państwa ludow o -  dem okra­
tycznego.

* i >

Proces szpiegowskiej organizacji katolickiej
w Bułgarii

Sztandar
M Ł O D Y C H
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W  Soft! rozpoczął się p ro­
ces szpiegowskiej organizacji, 
na k tó re j czele s ta li przed­
staw icie le wyższej h ie ra rch ii 
ka to lic k ie j. Przed Sądem N a j­
wyższym  B u łga rsk ie j Repu­
b l ik i Ludow e j stanęło 40 osób, 
w  tym  28 duchow nych k a to lic ­
k ich .

W ykonu jąc  in s tru k c je  w y w ia ­
du francuskiego i  W atykanu, os­
karżen i u p ra w ia li system atycz­
n ie  szpiegostwo. Należący do o r­
gan izacji księża ka to liccy  p ro­
w a d z ili wśród k a to lik ó w  osz­
czerczą ag itac ję  p rzec iw ko  pań­
stw u ludow em u i  jego zarządze­
niom. N a duży li oni gmachów 
kościo łów  k a to lic k ic h  d la  u k ry ­
w an ia  osób wonnych zbrodn i 
p rzeciw ko państwu ludow em u i  
poszukiwanych przez władze, 
ja k  rów nież d la  przechow yw a­
n ia  rad iostac ji, środków  opa­
trunko w ych , b ro n i i  innych  m a­
te ria łó w  przeznaczonych do ro ­
bo ty szpiegowskiej i  d yw e rsy j­
nej.

Jeden z g łów nych oskarżo­
nych Kam en W iczew, b. w ik a ­
riusz b ractw a A ugustynów  i  b. 
d y re k to r wyższego sem inarium  
duchownego kościoła wschod­
n io  -  ka to lick iego  w  B u łg a rii 
p rzyzna ł się ca łkow ic ie  do po­
pe łn ien ia  czynów, o k tó rych  m ó­
w i ak t oskarżenia. Oświadczył 
on na rozpraw ie:

Nasza organizacja spiskowa
u trzym yw a ła  się z funduszów 
otrzym yw anych od W atykanu. 
Ponadto o trzym a liśm y z F ran ­
c ji około 500.000 f r .  i  w ic ie  pa­
czek. M ie liśm y  ścisły kon tak t z 
poselstwem francusk im  w  So­
f i i.

Na posiedzeniu zeznawał o-
skarżony zw ie rzchn ik  diecezji 
N ikopo lsk ie j Eugeniusz Bosit- 
kow,

Do roboty  szpiegowskiej zwer 
bow a ł B osiłkow a przedstaw icie l 
papieża w  B u łg a rii — don F ran­
cesco G allon i.

B os iłkow  przyznając, że prze­
kazyw a ł in fo rm ac je  szpiegow­
skie rezyden tow i, papieskiem u i 
przedstaw icie lom  dyplom atycz­
nym  F ranc ji, ośw iadczył: Zale­
ciłem  w szystk im  księżom kato­
lic k im  diecezji N ikopo lsk ie j, a- 
by w yg łos ili cyk l kazań, k tó re  
m ia ły  wzbudzić n ienaw iść ka ­
to lik ó w  do is tn ie jące j w  k ra ju  
w ładzy.

Następnie sąd przesłuchał kslę
dza ka to lick iego —  Szyszkowa, 
k tó ry  został zwerbowany w  cha­
rakterze agenta, w yw iad u  fra n ­
cuskiego ju ż  w  1910 r. Po 9 
września 1944 r. oskarżony 
Szyszkow stał się jednym  z o r­
ganizatorów i k ie row n ikó w  
szpiegowskiej, spiskowej orga­
n izacji k a to lic k ie j w  B u łga rii. 
P rzekazywał on systematycznie

w yw ia d o w i francuskiem u oraz
oskarżonemu K an ionow i W i- 
ezew‘ow i in fo rm ac je  o cha­
rakterze po litycznym , w o jsko­
w ym  i  ekonomicznym.

Ksiądz k a to lic k i Ław ronow  
u trzym yw a ł rów nież kon ta k t z 
by łym  rezydentem w yw iad u  pa­
pieskiego w  B u łg a rii — F ran ­
cesco G a llon i, k tórem u przeka­
zyw a ł in fo rm ac je  szpiegowskie.

Ław ronow  po tw ie rdz ił, że o r­
ganizacja ich o trzym yw a ła  z 

¡ W atykanu  bezpośrednie in s tru k ­
cje, aby w sze lk im i środkam i 
walczyć przeciw ko w ładzy lu ­
dowej w  B u łg a rii i  — je ś li trze­
ba — nie krępować się w  spo­
sobach w a lk i.

Oskarżony ksiądz ka to lick i N,
B arbow  zeznał, że zbiera ł dla 
Francesco G allon i in fo rm acje  
szpiegowskie.
, Sąd N a jw yższy w  S o fii za­
kończył przesłuchanie oskarżo­
nych w  procesie szpiegowskiej 
spiskowej organ izacji ka to lic ­
k ie j.

W  toku  zeznań oskarżonych 
u jaw n io na  została zbrodnicza 
działalność zw ie rzchn ika  so fij-  
sko - p low d iw sk ie j diecezji Iw a ­
na Romanowa. W  zw iązku z 
tym  p ro ku ra to r P etrynsk i zw ró­
c ił się do Sądu Najwyższego z 
w n iosk iem  o wszczęcie śledz­
tw .! przeciwko Iw a n o w i Roma­
nowow i.

tA N O R lf. 1 'h lA N D A U A N

m *.
N AD  PEKINEM

W płomień kwiatów uzbrojona armia, 
białym skrzydłem bijąca pieśń, 
pięść, co nigdy nie spadnie darmo, 
podniesiona do ciosu pięść.

Ani skry z gorejących kwiatów, 
ani twarzy, rzeźbionych w biedzie, 
ani kroku tej defilady 
nie potrafię wam opowiedzieć.

Tylko pamięć połączy naraz 
człowieczego uśmiechu głębię 
z rozbryzganą falą sztandarów, 
z czystym białym lotem gołębi.

Gołębie nad Pekinem, gołębie, 
jak wam dobrze w tym dobrym kraju, 
moja ziemia w dymach się kłębi 
i gołębie tam nie łatają,

Moją ziemię drapieżca ukradł
mojej ziemi żołdak się najadł, 
rozdziobały ją czarne kruki, 
i gołębie tam nie latają.

Na czerwonym ogromnym placu, 
nad majową powodzią życia, 
nad uśmiechem miasta Pekinu, 
na trybunie dla delegatów, 
usta zagryzając, by nie krzyczeć, 
płacze koreańska dziewczyna.
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60 drużyn piłkarskich rozpoczyna rozgrywki 
na szczeblu centralnym o Puchar Polski

Już za k ilk a  dn i (w  p ie rw -j W  pierw szym  rzucie — A .I Zestaw ienie par jest nastę-
szej po łow ie października) j stanowiącym  e lim inac je  do u - • pujące: (gospodarze na p ie rw - 
rozpoćzynąją się

Szef sztabu Lotnictwa Marynarki Wojennej ZSER demaskuje 
„szyte białymi nićmi“ oświadczenie Szwedzkiego Sztabu Obrony

na szczeblu j staw ien ia rozgryw ek na szcze- szym m iejscu). 
cen tra lnym  rozg ryw k i p iłk a r - j b lu - cen tra lnym  b iorą u d z ia ł:' 
skie o Puchar Polski. W  roz- j zdobywcy Pucharu (m istrzo- 
g ryw kach  Wezmą udzia ł d ra - J w ie  pucharow i w o jew ództw ) 
żyny I  i  I I  l ig i oraz zdobyw- j — W arszawa w o j. —  W arsza- 
cy Pucharów W ojewódzkich w  w a M iasto, Łódź w o j. — Łódź 
łącznej liczbie — 68 drużyn j M iasto 1 B ia łys tok  —  O lsztyn.

Ze względu na ilość ze- Do drugiego rzutu — B — 
gpolów oraz określony te rm in , wejdą trze j zwycięzcy rzu tu  A
ro zg ryw k i na szczeblu cen-! oraz 13 pozostałych m istrzów  
tra ln y m  odbędą się w  8 rzu- pucharowych w o jew ództw  i 
tach: : 40 drużyn I I  lig i.

: ; , V ', • . r  W

M om ent ze spotkania A ZS -u ze Spójnią w  fin a ło w ych  roz­
g ryw kach  o Puchar P o lsk i kobiet w koszykówce.

Foto C AF

M is trz  W K K F  Szezectu — © -
g n iw o  1 (C zęstochow a), G w a rd ia  
(B ia ły s to k )  — K o le ja rz  (Leszno), 
O W K S  (B y d g .) — K o le ja rz  (B yd g .), 
m is trz  W K K F  G d a ń sk  — W łó k -  
n ia rz  (C h e łm e k ), K o le ja r z  (T o r.)
— K o le ja rz  (Gd ), m is trz  W K K F  
(K r .)  — O g n iw o  (T a rn ó w ), m is trz  
W K K F  Z . G ó ra  — S ia l (Sosno­
w ie c ), m is trz  W K K T  K o s z a lin  — 
G w a rd ia  (S łup sk), m is trz  W K K F  
R zeszów  — m is trz  W K K F  B y d ­
goszcz, m is trz  W K K F  L u b l in  — 
S ta l (N ow a  H u ta ), G ó rn ik  Z a b rze
— W łó k n ia rz  (K r .) ,  z w yc ię zca  e li­
m in a c ji  B ia ły s to k  — O ls z ty n  — 
S ta l (P ozn.), zw yc ię zca  e lim in a ­
c j i  W K K F  W -w a  — S t. K K F  W a r­
szawa — S ta l JSlelona G ó r* . K o le ­
ja rz  (O lsz tyn ) — S ta l ( l . lp in y  81.), 
m is trz  W K K F  K a to w ic e  — S ta l 
(S ta ra ch .), m is trz  )V K K F  (O po le )
— G ó rn ik ,  G w a rd ia  (K ie lc e ) — 
W łó k n ia rz  (C ho d a ków ). W łó k n ia rz  
(R ad.) — G ó rn ik ,  S ta l (G d  ) — 
G w a rd ia  (W -w a ), m is trz  W K K F  
W ro c ła w  — O W K S  (L u b .), 
m is trz  W K K F  K ie lc e  — W K 8  
L o tn ik  (W -w a ), zw yc ię zca  e li ­
m in a c j i  W K K F  L ó d *  — Ł K K F  
L ó d *  — m is trz  W K K F  P oznań , 
G ó rn ik  (B y t.)  — G w a rd ia  (Szcz.), 
W łó k n ia rz  K ro s n o  — G ó rn ik  (W a ł­
b rz y c h ). S p ó jn ia  (T o m .) — 8 p ó jn la  
W -w a . W łó k n ia rz  (W id zew ) — B u ­
d o w la n i (O po le ). B u d o w la n i (P r r j t -  
m y * l)  — S ta l (W t . l ,  G w a rd ia  (L ub .) 
G w a rd ia  (B yd g .).

W  rzucie trzecim  — C rw y -  
clęzcy spotkań z poprzedniego 
rzutu w  liczb ie  28 spotkają się 
m iędzy sobą. Zwycięzcy 0  4 

; drużyn) tego rzu tu  k w a lif ik u ­
ją  się do następnego (czwar- 

| tego) — rzu tu  D. gdzie grać 
będą w raz z drużynam i I  lig i 
fz w y ją tk ie m  tych drużyn, 
k tó re  w  grupach A i B I  lig i 
za ję ły pierwsze m iejsca i roz­
g ryw a ją  ze sobą zawody o ty ­
tu ł m istrza i w icem istrza P o l­
ski w  piłce nożnej na rok 
1932)

W  rzucie p ią tym  — E spot­
ka się 12 zwycięskich drużyn 
z poprzedniego rzutu.

W  rzucie szóstym—F (ćw ierć 
fin a ły ) spotka się 8 zwycięz­
ców rzu tu  E oraz m is trz  i  wt> 
cem istrz p iłk a rs k i Polski.

W  zw iązku *  naruszeniem przez sam olot szwedzki dnta 18.fi br.- obszaru powietrznego ZSRR 
oraz w  zw iązku z raportem  k o m is ji Szwedzkiego Lo tn ic tw a  W ojskowego na tem at powyższego 
Incydentu, szef sztabu L o tn ic tw a  M a ry n a rk i W o jenne j ZSRR, gen. Szugin in ud z ie lił 18.7. br. 
w yw ia d u  w spó łp racow n ikow i dz ienn ika  „K rasny ,i F lo t" , obalając p u n k t za pu nk iem  tw ie r ­
dzenia k o m is ji szwedzkie j. Przed k ilk u  tygodn iam i Szwedzki Sztab O brony op ub likow a ł ośw iad­
czenie, będące po lem iką z w yw iadem  gen. Szuginina.

D n ia  30.9. br. na łam ach dziennika „IL ra sn y j F lo t"  ukazał się a r ty k u ł gen. A. Szugin ina pt. 
„S zyte  b ia ły m i n ić m i“ . W  a rty k u le  tym  au tor stw ierdza m. in .t

W  zw iązku z W ywiadem  n i­
żej podpisanego, udzie lonym  w  
d n iu  18 lipca  br. koresponden­
to w i dz ienn ika  „K ra s n y j F lo t“ , 
szwedzki sztab obrony op u b li­
k o w a ł oświadczenie, w  k tó ry m  
bierze w  obronę -orzeczenie ko ­
m is ji szwedzkiego lo tn ic tw a  
wojskow ego na tem at sam olotu 
„C a ta lin a  -  G B “ . Sam olot ten 
na ruszy ł dn ia  16 czerwca br. ra ­
dziecką granicę w  re jon ie  w ys­
py  Hiorne.

Oświadczenie szwedzkiego 
sztabu obrony nie  m a n ic  współ 
mego z dążeniem do usta lenia 
praw dziw ego stanu rzeczy, ma 
natom iast na celu uk ryc ie  n ie -

w  ciągu trzech dn i naruszył
granicę radziecką. N ie  od rze­
czy będzie dodać, że szwedzki 
sztab obrony w  sw ym  ośw iad­
czeniu sam odrzuca m yś l o u - 
trac ie  przez załogę tego samo­
lo tu  orien tac ji, podkreśla jąc, że 
załoga „C a ta lin a -G B " p row a­
dziła  kon tro lę  swej trasy za 
pomocą rad iopelengacji i  „ ja s ­
no zdawała sobie sprawę 7, tego, 
że samolot posunął się zbyt da­
leko na wschód..."

Oświadczenie szwedzkiego 
sztabu obrony nie może — ja k  
w idać % powyższego —  obalić 
uzasadnionego tw ie rdzenia , że 
rzeczyw isty cha rak te r lo tu

zbitego fa k tu  naruszenia przez ¡ szwedzkiego sam olotu b y ł zu 
sam olot w o jskow y  i Pełm e inny , n iz tw ie rdzą w łaszwedzki 

„C a ta lin a "  g ran icy  radzieck ie j.|
O  c h o ro k tw ie  lotu 

„C ata lin a  — GB'*
Szwedzki sztab ob rony u trz y ­

m uje , że sam olot „C a ta lin a -G B “ , 
k tó ry  16 czei-wcą br. naruszył 
granicę radziecką, dokonyw ał 

: lo tu  dla poszukiwania przedm io- 
|  tów , pochodzących z zagin ione­

go 13 czerwca samolotu ,.DC-3“ . 
,< T w ie rdzen ie  to budzi poważne 
|  zastrzeżenia, ponieważ przed­

m io ty  z sam olotu „D C -3 “  n ie  
- m og ły  w  ciągu trzech dn i do­

płynąć (zdryfow ać) do wyspy 
i H iom e i  do we jścia  do Z a tok i 
|  F ińsk ie j.

W  zw iązk ti z powyższym  in -  
|  teresująca jest n ie w ą tp liw ie  
i( w iadom ość szwedzkiego dzien-

!n ika  „M orgrm  T idn ingen“ , iż 
tenże samolot „C a ta lin a -G B '. 
rzekom o rów nież podczas po­
szukiw an ia sam olotu „D C -3 “ , 
naruszył granicę radziecką w  
re jon ie  w yspy H iom e jeszcze 13 
czerwca br. T rudno  jest uw a ­
żać za przypadek fa k t, iż ten 
sam szwedzki sam olot w o jsko ­
wy „C a ta lin a -G B " dw ukro tn ie

dze szwedzkie.

O czasie trw an ia  lotu  
„C ata lin a  - GB** 

po spotkaniu  
pościgowców radzieckich

Oświadczeni« szwedzkiego 
sztabu obrony pow tarza w ers ję  
ko m is ji szwedzkich s ił lo tn i­
czych, że czas lo tu  „C a ta lin a - 
G B " od c h w ili spotkania z po­
ścigowcami radz ieck im i do 
c h w ili w odow ania trw a ł 11— 13 
m in u t, a wodowanie nastąpiło 
„oko ło  godz, 4.20“ . A b y  uza­
sadnić powyższe tw ie rdzenie o- 
świadczenie pow o łu je  się na to. 
że obserwator, przym ocowując 
się do siedzenia przed w odo­
w aniem  samolotu, spojrza ł rze­
kom o na zegarek. Tw ierdzen ie 
to jest sprzeczne z in nym i, ba r­
dzie j przekonującym i dany­
m i, dotyczącym i czasu trw a n ia  
lo tu  „C a ta lin a -G B “  od c h w ili 
spotkania z pościgowcami ra ­
dz ieck im i.-

Szwedzkiemu sztabowi obro­
ny wdadomo oczywiście, że 
członkow ie załogi samolotu 
„C a ta lin a " w  rozm owach z ko­

respondentam i dzienników'
szwedzkich poda li in fo rm ac je  
na tem at czasu trw a n ia  lo tu  
inne n iż  te, k tó ry m i operuje 
kom is ja  szwedzkich s il lo tn i­
czych .

W edług oświadczenia samego 
dowódcy sam olotu „C a ta lin a - 
G B “  Svena Terngrena, które  
zamieszczone zostało 20 czerw ­
ca w  ka lm a rsk im  dzienn iku  
„B a ro m e tem ", czas lo tu  trw a ł 
nie 16 lecz 20 m inut.

To jasne oświadczenie do­
wódcy samolotu rzuca zdecydo­
wanie niekorzystne, św ia tło  na 
opracowaną później przez ko ­
m is ję  szwedzkich s ił lo tn iczych 
w ers ję  o czasie trw a n ia  lo tu  
„C a ta lin a -G B “ .

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 0-  
świadczenie kp t. Terngrena o 
20-m in u to w y m  locie jest bliższe 
praw dy, n iż n iczym  nieuzasad­
nione tw ie rdzen ie  k o m is ji szwe­
dzkiego lo tn ic tw a  wojskowego 
o locie ‘ ll-m in u to w y m .

Tw ie rdzen ie  szwedzkiego szta­
bu obrony, że w odowanie odby­
ło się „oko ło  godz. 4.29“ , można 
w ytłum aczyć je dyn ie  chęcią

W ersja ko m is ji szwedzkich s ił 
lo tn iczych o zm niejszeniu szyb­
kości samolotu „C a ta lin a " zc 
150 do 132 m il n ic w y trzym u je  
żadnej k ry ty k i.

Szwedzki sztab obrony w  
swym  oświadczeniu, pow ołu je  
się rów nież na w y ją tko w e  oko­
liczności lo tu  „C a ta lin y  -  G B “ , 
k tó re  rzekomo przyczyn ia ły  się 
do zmniejszenia jego szybkości. 
Do okoliczności tych  — zda­
niem szwedzkiego sztabu — za­
licza się czas, po trzebny dla 
przejścia od szybkości przelo­
tow e j do m aksym a lne j; moż­
ność pracy m oto ru  na pełnych 
obrotach jedyn ie  w  ciągu 5 m i­
n u t (zapewne chodzi tu  o p ra ­
cę forsowną, a nie dopuszczal­
ną); uszkodzenie lewego m otoru 
w sku tek obstrza łu ; zmiana k u r ­
su i  m anew row anie sam olotu; 
w p ły w  w ia tru  i podejście do w o­
dowania.

W p ływ  tych okoliczności na 
szybkość lo tu  nie m ógł być w 
danym  w ypadku  w  n a jm n ie j - 
szym stopniu isto tny.

Fakt, że sztab szwedzki us i­
łu je  pom niejszyć szybkość sa - 
m olotu. podyktow any jest — 
ja k  to się rzuca w  oczy — chę­
cią „popa rc ia “  tw ie rdzen ia , że 
samolot ten rzekom o nie n a ru ­
szył g ran icy radzieck ie j.

Prawdaiwy stan riGCiy
W  rzeczyw istości sam olot „C a -

„  w yc iągn ięc ia " z.a wszelką ce- ta li na '—r G B “  16 czerwca o go-
ne sam olotu „C a ta lin a  .  G B " z 
re jonu  radzieckich wód te ry to ­
ria lnych .

O  szybkości samalotu  
„Cotolim »"

Oświadczenie szwedzkiego
sztabu obrony u trzym u je , że 
według danych k o m is ji szwe­
dzkich s ił lo tn iczych, m aksy­
m alna szybkość szwedzkich sa­
m olo tów  „C a ta lin a “  —  wynosi 
132, a nie 150 m il m orsk ich  na 
godzinę, w  odróżnien iu od ta ­
k ich  samych sam olotów „C a ta ­
lin a “  w  innych  k ra jach , w  te j 
liczb ie  i w, ZSRR. Zmniejszenie 
szybkości tłum aczy sie przy tym  
przebudową sam olotów „C a ta ­
lin a “  na sam oloty ra tow n ic tw a  
morskiego,

dżin ie 6 w ed ług czasu m oskiew ­
skiego (a o 4 w ed ług  czasu 
szwedzkiego) naruszył granicę 
radziecką i z b liży ł się do w ys­
py H ion ie  na odległość około 4

m il. Samolot ten by ł obserw o- 
i wany przez nasze nadbrzeżna 
j urządzenia radarowe rów nież 

przez pew ien czas przed godzi­
ną 6 tuż w  pobliżu naszych 
wód te ry to r ia ln y c h .\a ś  o godzi­
nie 6 —- nad wodam i te ry to r ia l­
nym i. Nadbrzeżne urządzenia 
radarowe n ie jednokro tn ie  usta­
la ły  położenie tego samolotu nad 
naszym i w odam i te ry to r ia ln y ­
m i. W  czasie lo tu  nad naszym i 
wodam i sam olot ten znalazł się 
w  s tre fie  pa tro low an ia  pości -  
gowców, pełniących służbę o -  
chrony g ran ic  pow ie trznych.

Jednocześnie nasze nadbrzeż­
ne urządzenia radarowe zaob -  
serw ow a ły w  pobliżu naszych 
wód te ry to r ia ln ych  in ny  szwe­
dzk i samolot w o jskow y „C a- 
ta iina  GC“ . k tó ry  jednak nie 
naruszył gran icy radzieckie j, 
toteż nasze pościgowce nie zb li­
żały się ku- niemu.

Po spotkaniu z pościgowcam i 
radz ieck im i samolot „C a ta lina  
G B “  lec ia ł do miejsca w odowa­
nia  z szybkością około 150 m il 
na godzinę. W  ciągu 16 m in u t 
prze lecia ł on około 40 m il w  
l in ii pow ie trzne j, a w ciągu 20 
m in u t —  około 50 m il.

T ak ie  oto są rzeczyw iste oko­
liczności, związane z narusze­
niem  w  dn iu 16 czerwca br. 
gran icy  radzieck ie j przez szwe­
dzki samolot w o jskow y ..Ca­
ta lina  _ G B “ . Żadne sztuczne
c h w y ty  szwedzkiego sztaba o- 
b rony nie zdoła ją u k ryć  tego 
niezb icie ustalonego fak tu , iż 
gran ica radziecka została n a ru ­
szona przez szwedzki sam olot 
w o jskow y.
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